
Hr 29 Ajedziela 3 stycznia (3  lute|o; 1910 r fiok. V.

Wychodzi codzlecct* raco oprócz tisl poiwląłecziyob.

Adres Rfdakcyl: Kijew, Prcrezna 13, T c ls fo i 2454. 
AdBlBłstr. I Drckarci Poiski&j; Kijów, Prcruzsa 9, Tel. 1572

Rękopisów Redakcya nie zw raca.
Redaktor przyjmuje od 12 — 1. Sekretarz od 6 — 8' 
A dm inistracja  otw arta od 10 — 4 po pot I od 6— 

w ieczorem .
Ogłosreuls przjjmuje się do godzinj 6 wieczór.

D Z i E H i l K  K I J O W S K I

FISIU POLITYCZM, SPOŁECZNE i LITE2ACKII.

m lcslęc i. k w ir .  *41 
P r e n u m e r a t* !  W  k r a j u  I .—  3 . — 6 —  1 2 . —

.  Z a g r a n i c ą  50 4 50 9.—  l ł . —
Za zmianę ad resu  30 kop.

OCH OSZKNIA: Za  w ie r s z  p e t i t o w y  lu b  j e g o  m i e j s c e  
p r z e d  t e k s t e m  40 kop .  p i e r w s z y  i 20 k o p .  k a ż d y  n a -  
s.  „p n y  raz. z a  t e k s t e m  20 kop.  p i e r w s z y  i 10 kop.  n a 
s t ę p n y  r a z ,  z a w i a d .  ż a ło b n e  pc 40 kop .  W  r u b r y c e  
. N a d e s ł a n e *  w i e r s z  p e t i t o w y  lub  j e g o  m i e j s c e  1 r b -

N um er p o je d yn c zy  5 kop.
P« enumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 

AdmirJstracya.

C A F E  P A Ł A C E
Najwspanialsza i największa 

kawiarnia w Kijowie o tw a rta w lokalu i), teatru „Fata Margana11
w e j ś c i eKreszczatyk 31, * Lute i*a  ń sk ie j .

J e d n a  o l b r z y m i a
o g o l  n a  s a l a J A R O I N  D ’ H 1 V E R * ‘ M o c  ś w i a t ł a  i p o w ie t r z a ,

u d o s k o n a l o n a  w e n ły l a c y a .

16405

C odziennie k o n e e r ty
spec ja ln ie  sprowadzonej  orkiest ry sol stów p. G o r ż k o w s k ie g o .

B e z p ła tn y  k in e m a to g ra f
wyborowy próg a n  obrazów, pokazywanych równocześnie w lepszych iluzyouach.

S s k b n a  K u c h n i a  !| Ceny na wszystko umiarkowane
WM5JJ ft<> z n:.jl.*ps;-y.-)i p m l u K W  na świeżoiu nu ¥q .  i i  rów nom ierne  z cenami w mtiycli kaw iarn iach  kij. wskich.

M T  D o  ID U  d z ie n n ik ó w  i c z a s o p i s m  w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h .

Wspólnika z kapitałem
f ■! i zuk j 111 tu. IBłJgnrz diii r o a z c / t i i i s  
umieją;-  go ju« iii ere.-si k s i ^ - r m i  
•> ego, Kiju w, Biuro ogłosScń »« .-f. IIli: t <■, 
Kiv c /a iy a  -i!,1 sub. s Księgarnia*.

1 6308

pasiona o g r o d o w e  i
k w i^ ło w e .

Bulmy. (1 orgmy, Kanny i inno rośl. 
nolo ia  zakfiil  nur' d iuczy S t e f a n a  
i . e s i s j  a ,  M a r .-B ł ; ig o v rk szew ifc i l  10-4. 
111 w i ro w a n y  cennik na rą d a m c  te/, 
phil.nii . 1

j oÓnśPTU BiwziA'uje posady, zria- 
L C c i l l u A j  jomość e«*|.loataeyi
|.>i:ej i ku l i l  i ., 14 lat pra> łyki, zi na- 
ty J1 fłkom“ iid-*fy>- ik-ferb. Twlyjów. kij. 
«?., skrzyń, p.-cj. 19 illa F. K. B. ,G39f

Nasiona buraków
cąjftowych 200 p u l .  rl-my s G i z e k e  i 
R a b e t k e  w workach upiąbowi-nych 
do sprzi d an ia .  Poczta  II Mworon gub. 
podolska m aia t.  Sa lom ejówka 10412

» Ł f  _ ■ '  _  ■ j _  n « £ V t  D - l n - n i i  k n i n U ł n n  K a w i a r n i a  o t w a r t a  o d  g .  II z r a n a  d o  Z w  n o c y .  K o n c e r t y  o r k i e s t r y  p o -  
W 6 J S C I 6  0 0  , , L a t e  i ć l I S w B  l i c Z P l u i n G .  a t u g  p r o g r m n Ó M .  S e a n s e  k i n e m a t o g r a f u  o d  g .  6 * e j  d o  I i - e j  w  n o c y .

F o l w a r k  O L S Z A N K A

poczta i t e l e g ra f  Ż.iszkuw kijów. gub. 
St-K-ja koli-i aI .nastmv-.> ia  (-10 wior.-n, 
Pę tasz  (35 wiorst) D .  sprzedaży zi 
/.iii iru zeszłoroczni g.> p s z e n n a  j«r; 
U i k a  po i rh. 45 kop. >a pud : G r o c k  
b i a ł y  t f i c t o r . a  wi»lkogro b po 1 rr 
55 k p u d :  K o n i c z y n a  c z e r w o n a  
po rb. 10 kop. pud. Ceny I co łoI- 
w ark  z woikiuui P s z e i i r a  i gro t l  
bardzo ładne,  kon iczyna  ś redn ia  — b--z 
k&nianki. W ła d j s ł a w  Iwański. 10479

K L U B  P O L S K I  „ O G N I W O 1* . 20 lutego.

B o i  H d s K o w y

na rzesz Polskiego Tow arzystw a Kolonii Letnich.
Bilety wcj*giowo po 3 rb . 10 kop. i s ndenckie po 1 rb. 10 kop. Sprzedają  się 
u członków Zhioądu  i K i ju i te tu .  10443

C y r k  „H ijjp o -F alace”  ?AT*,0".lV:.’:
-V ii,, dzie lę  dnta 31 g> - ly e /m a  d \ a  p r z e s t a w i e n i a :  o g. 1-ej po południu.  
P-ugram  nad er  uruzmaifcbcy. zlozony /  -5- 'u numerów ri-pertu-iru cyrkowego. 
Na za-ończii.-.iie po raz l - s /y  b a js a  i C i e r w o n y  k a p t u r e k * .  W czasie 
m rakiuw  d /n  ci mogą .ieżdz i  na kucykach. Ceny od 20 kop. do 1 rb. dzieci 

p łaca  p> t 'Wę. Lozo 4 rb 40 kop. Ucząca się młodzież p ła- i  35 kOD.  0  godzi
cie 8i pól w ietzorem  wielkie, św iąteczne ) r/ .edstawienie  w 3-ch oddziałach. 
Ma zakończ n e kom;c'.n« -cen a  > B i u r o  t t r ą c z e ń  s ł u ż b y t 1 ro lę  M akark i  
wyk m a p. J a c o m i n o ,  W k ró tc e  be^eUs B e l l i n g a  wyst. będzie ł C y r k  pod
w o d ą t .

F a m i l i j n y  T e a t r  l f a r i e t ć
Dnia 31- g* stycznia występy zna

komitej a r ty s tk i ’

EXPRESS"N a j l e p s z y  w  l l o s y i  
T E A T R - B I G  G  R M 1 99

D z i ń  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .

9 w ie lk ich  o b ra zów . Przedstawienie trwa przeszło Im  godz.

K r e s z c z a t y k  25. 
w p r o s t  p o c z t y .

164 >0

Galernik Andree Chenier d ram a 1 z czasów 
rewolucyi francu-  

t e s t ru  »Mimii |uec w P«- 
JKyspy Ma!  

A k r o b a c i

(I-sza serya)  według powieści W ik to ra  Hugo >Nędz 
n-cyc. Cibraz ten burt-i n iezwykłe  za h-kawiwiie  

skiej.  Odegrany  i-rzez pp.r A l iś sm id ra ,  a r tys tę  tea t ru  %'join d ic  F ranęaisc* i G. Wel<»*. nri. 
m ż u . A ,  w i ę c  t o  t a k !  fa rsa  M Kindera  wykonana p r -ez  najlepszych a r tys tów  toM ó i p a n sk ic h .  
l a y a ,  p rześl iczne widoki w hari-.aeiłi na tu ra lnych .  W ż y w i o l e  o g n i a  f a u t a s t y / n e  sceny w b > ru ach  
n a  d r u e i e  sport ,  Zad/.jwia ągo ćwiczen ia  napowietrzni).  W * lo t  d e  L a n g » * a n g e , a  bardzo dobro zdyęc a  z na-

!&. 2 ,S *K J  Nad progisą: Obchód dwóchsetuej rocznicy
z w y c i ę s t w a  n a d  S z w e d a m i  p o d  P o ł t a w a  3 - c i a  i o s t a t n i a  s e r y a ,  W lasie- zdjfc i  i z i i i tm  y. N o w a  
w i e l k a  o r k i e s t r a  k o n c e r t o w a ,  s k ł a d a j ą c a  > ię  z  2 5  o s ó b ,  p c . d  b a t u t ą  W . A- B s r e z o w a k i e g o .  
w y k o n a  n a s t ę p u j ą c e  u t w o r y :  K w ar te t  > ierwugilio ,  I tu rkaro lla  W nld t  u t ! i .  Mai' z Kj a uiin i a, l.ilollit. I - jn ta -  

zya iirab.-kii. filorulży. U w er tu r*  I ł c th u w e m  i wieli  innych. P o czą tek  o godz u'i! 12 ej w południu.
O d  g o d z i n y  1 2 - e j  d a  C - e j .

PrD£iaa laaprsbswasy pri ;z k ,  Oir. Haik. i t ó i t i s i  k uosacsj się ilodsisly.
Sensacyjny obraz Pow ódź v j  P a ry ż u

n i e b y w a ł y  u o t y c h c a  a s  w y p a d o k  z  o f i a r a m i  d o c l i o d z ą c e m i  l i c z b y  ( 2 0 3 .0 0 0 )  o s ó b .

Rada gospodarzy Klułn "oiskitgo „Ogniwo",
niuie jsz -m zaw iadam ia  ]'p. członków i ich jjośei ,  że w  s o b o t ę  d n i a  2 7  l u t e g o  1 9 1 0  r .  o d b ę d z i e  s i ę

KOSTYUMY NIEOBORfiĄZUJĄCE. 13229

WIELKI TEATR LUDOW Y
Kijów, K reszcza tyk  58, d ru g ie  piętro ,  lokal bytv lndrżiszka. Urogram od 29-go do 5-go lutego.
S e n s a c y j n y  program, z łożony  i  o s t a tn i ch  nowości ,  n iewidzi anych d o t ąd  w Kijov/ie,  j es t  w siani-- dać  tylko P a ry sk a  D y

r e k c j a  za luk nizką cenę miejsc  od 5 — 40 'kop., !oze oa 1 rb.  GO top .

Les Miserables "tlur̂ G a & i.  W krainie wiecznych lodów (CzaruŁ t f f V
C Z A R O D Z I E J K A  (Wsti-ząsiią<-v d r -m a l .  Podanie  N ow ogródzkie)  W Z L O T  d a  L A C R A N G E  ( /  l ia luryj.  P E A R Y  
i C O O K  (i i iukowe).  D W I E  S Ł U Ż Ą C E  (komiczne).  1G43i'

Kijowskie Hzymsko-Katol. Tow.
Dnia 16-go lutego 1910 r.

odtiędzie się 
w  S a ‘a c h  K l u b u  K u p i e c k i e g o

15529

B a l D o ro czn y
^ Ę g B ^  n a  r z e c z  T o w .  D o b r o c ^ y n n o ó c i .

urn
< M m

Kijowski skład mebli fabr. Akcyjnego T-w a

mm
9 M IK O Ł A JO W S K A  9

Największy Skład Mebli na Południu Rosyi
P o leca  ogromny wybór kom pletnych u m o llo w ań  w najrozmaitszych stylacb:

A r t y s t y c z n o -s t o la r s k ie  wl“"c8-’ w,r',l“ 1
1G113

rzędr.T1 h łabryk  zagranicznyi h.

P o  spisaniu t u  wszyrst
in w en ta rz*  K e B » e l y  meh e

A m e r y k a ń s k i e  um eblow ania  b iurowo i a n 
g ielskie  łóżka m eta low e.

z n a c z n ie  zn iżo n e.
^JPortyery sprzedają się po cenach niższych niż fabryczne.. O J

H e r b a t ą  " t S h l S l  K a j i r ą

K r e s z c z a t y « AS,
obok magazynu Singera ,  

poleca
świeżo pal-ują, k tó ra  lao- 

iepszycli 11 roi, W  być m ielona  w oboc
ności ku- U n lg n n  I p T o I r n l n H a  l io len d o rsk u , szwaj- 
pującęgo. A O n d U  I U i , C A U l a l i q  carsk ie  i kra jowe.

Każdy kujiu.iąoy korzysta  z 15°J raba tu  giitówka luli 2t% towarem . P r z y  m a  
g a z y n i e  w s r s z t .  f  d o  w y r o b u  m e b l i  i p a r a w a n ó w  b a m b u s o w y c h  

F i r m a  f i l i i  n i c  p o s i a d a .  i:lK4u—

] ' “ ow d«mskici,k0' P - n i  K a m i l l i  Puszkińska 5.
Przygo tow ała  u* k a rn aw a ł  assorliuimii bluzek e leganckich modelowych. Przyj 
rnuje i s ta rann ie  wykańcza toalety halowe i kostyum y •/. m a ie ry a lo w  własnych 
i  jjowierzouyeli.  i60«7

położn i czy  M.M.Kac i P.LEntus
przenieś ,  z PuszMiisk, 10 na róg Basoj 
nej i Krutego Z ja /d u  N r  1/9 m. 5, li i 
1587. Przvjm. pnloz. w każdzin czasie.

Przytułek dla położnic
akuszerk i  15577

M, J. Diniłrijewej-Unczewskiej
P-iJ n sd ^ ire m  lekarza-apocyalis ty .  Przyj
muje sekret ,  położnice w każdym cza 
sie. Mary.isko-Liłag iwioszczeń :ka JM 44

1
Patrz ■  
5 strona. B i

STAŁY TEATR POLSKI Sala Klubu Ogniwo
W  niedzielę  dnin :-,l s tyczn ia  3910 r. po raz p ierw szy 10386

i iM ą ± o 2 - c h  ż o n a c hł f
Kirsa w 3 -rh aktsoh ,  f. hratz®, autora » K o x i o ł k ó w » , n a s l e p u e  prz.- ^'awjeiiii-

JutŚdp ? ^ 'Ł fe  „Wilioner przepadł^ u c f t l ^ . S .  

I - g o  „Małka Szwarcenkopt“ ^ i ^ d n i f n - g o ^ ; , . . ^
1^n 7 m ł l / ł i r s a  w S cl1 akt-Aih 7 r . m r > ł r i O  kom. w 3-c’i aki 

, , c X U Ł I U 1 l \ i  j. Kiatza: dnia  lii-go Lt* pr. i-'redrv:

S  „Hajdaczek* ..Mistrz'
knjnedya w 3-ch akiach J[. Babra.  r - p - . u  kom. w h akiach 
l i l i a :  2f> lutego po raz pii-r.vs.-.y. „  I 8 t .  Kr:-:y.vi4| -ewjkn go.

li; lelv (ceny imo.isc s ied/ąeyoh od 50 kop. do 3 rb.) nabywać m.-.żna w k a w ia r 
ni i U d z l a ł o w e j c ;  zaś w dzień przedstaw ien ia  do godziny 2 bu poi. w k v. i a . - 
ni »U(l-ialowejr ,  a od godz. 5 w kasie klubu „ O g n j d f i ) 11. F’c . ą a  się mle 
•Uiof pf-.fl-i 2 3  k o p .  ri* u o lu e  miejsca w  o s t a t n i e . i  p i q c . i l  r z ę d a c l .  
Pueya loty p unk i in  U je, c  g o d z .  S 1/,  w i e c z o r e m .  Reżyser A .  S t a n i i  iwski.

T E A T R  K A Ł Y  K R A M S K I E G O
fowarzy: tw-i a r tys tów  polskich pod arlystyc-znem kierów nictwem  J .  P a 
w ł o w s k i e g o .  Trzy gościnne * y  tępy A ity s tk i  \V; rszaw. T e a tró w  Rządowy, b,

p m i f i iecse^sl^M ry Ó w f a l^ t s k ie j*
E l l a d k a "

IP llll” M-lle PAOUITA!
9 >
Moryng-iwjka ul. N r  p, tolef. 2481. H i.-1e nabyw ać można zawczasu. 
Oyrckcya Towarzystwa:  A. W alberg ,  P. Szczegóły  w " f i s z a c h .  D y re k to r  T-via 
Fedotow. A.. Prokofiew, i L'. Podkin .  A. Wilberg.

KRESZCZATYK Nr 31.
(wprost  hotelu >Savoy«).

Scating-R ing
W s p a n ia ł a  p o s a d z k a .  S a l a  o ś w i e t l a  s i ę  o l . A t r y c z . l t  m l  
l a t a r n i a m i  ż a r o w e m i .  C o d z i e n n i e  o d  g .  7 w l e c z  p r z y 

g r y w a  o r k i e s t r a  w o j s k o w a .

Scating-Ring “łowr 5 wciodłiennl* ołi BOdŁ " r,,no
g .  12 w  n o c y .

* c ł  I o d  g o d z .  6  w l e c z ,  d o  
S p r z e d a ż  ł y ż e w  n a  r a t y .  lGłGL

\Vlorek dn.
J go ! u togo > j ł C r ó . “ (L8 Roi) Środa  dn ia  

n-go lutego „
s t i r a  poi. w 4 akU T i.  | f.,r.-..i w 3 1-.t-« li.
“'zwa- tek dn. wodewil i p e re łk a
4-go lu tego , , ■ *  S Ł W t e ł ż K I i w  w ą-rh  ak tawi.

Po ukończeniu każdego p rzed-iaw it  n ia  ariy .-ly-zny i l i te rack i  K a b a r e t  M o -  
m u s  pod k ie ru n k iem  dvrekt-)ra  J .  P a w ł o w s k i e g o  Os by, k tóre  na 
byty bilety n* przi dstawi,  nie mnją  na  knbarel u s tę p  bezpłatn i ' .  Poczutej, 
■i ts nodz. wieczorem. Bile ty  i u bywać iiAĆ-na w kasie  tea tru .  l t i łT i

Uałr Dramatyczny
Pziś dn ia  31-go styczni* w po- T \y n l / il 
lud de  po cenach zniżonych p U * c K

ieusz Czechowa.

A. fł. ((ruczinina
(T e a tr  Bergoii-er). 

w 5-ciu a k U ih .  Początek  o go 
. ri . dżinie. 12 i p ś i  po połud. »D/.ei«

rin. W ieczo tem  1) „Niebezpieczna kobieta“ , 2) Jubi-
Pi czątck o godzinie 8-ej wieczorem. W p o idedz i i le l
d n ia  1 ge lutego p rzedstaw ieu ia  nie bęi/ .ie.  \V« wtorek

dnia  2-go w południe nrzedstawien-e  jubileuszowe pa , .i fei A. C z e c h o w a
1) l i m a n o w i ,  2 )  > A p o t e o z a « .  Poff/ąiek o g o d d m u  l -e j  po połud-uu. 
W ieczorem  poraź 25-ty wesoła rom odya  >O s i o ł e k c .  W  ^ ro d ę  dn ia  3 - a  
po raz 15-ty wesoła komedya > M a ł a  c z c k o l a d z i a r k a t  w 4- li aktach 
W sobotę dnia G-go lutego- b e n e f i s  M .  K o z ł o w s k i e j  I) i Z l i a ń b i e n i :  
w Gaki.,  2 )  wesoła  kom edya rewertuaru  Michałowskiego Cusar.-kiego T ea tru  
> T e o d o r  i S - k a <  w 3-cli akiach.

F i l o k s e r a

Chlorek barytu
. . .  * /  czyst. euior-

ku ba ry ty ,  spe- yalnio do wygubienia  h i loks - ry  n a  p ian ia^yach  buraków  poleca

Warszawskie Tow arzystw o Akcyjne Handlu Towaram  

Aptecznymi dawniej Zjednoczeni Aptekarze i

16013

g w aran tó w * -
uej  piswajię.-
ŚCI 1»S 4

Sy i
Oo obsfalunków prosimy dołączać imienne świadectwa 
ulgowe dla przedstawienia ich władzom kolejowym.

Ćeatr „Sołowcow” U/.is dnia  31 w oołuduie  po cenach ?.m- 
zonych po raz 4 -ty  >Tracy s i o t ł r y .  
w -1-cii ak tach  A. ‘Czechowa. Początek 

Dyrokcya .) E. Duwa.i  Torcowa. o godz. 12 ej w południe .  W ieczorem’ po 
raz 4 ty n iw a  sztuka Juszkjewicza u a u e d y *  m a ł ż e ń s t w a ,  w 4 aktach. 
Reżyser N. Sawinów.Początek  o g 8 wieczorem. Ceny zwyczajne. W ponie
działek du ia  ł-g-i lu t  -go przedstawienia  nie będzie. W e  wtorek dn ia  2 lntego 
iv dzień po ce-i. zniżon. po raz 42 1) > M iło ść  s t u d e n t a ,  w 4 -ki., Andre .u- 
wa, 2) > W e so ła  s . n i e r ć .  w 1 akcie.  W iecze rhm  lencf is  p. E. P a w l e n  
k o m a  po raz  1 i M a c b e t h .  Sz-k- lira. Kom pletn ie  nowa wys taw a sztuki.  
Reżyser N. Popow. W czw artek  dn ia  4 d ’a  preMmueratorów g a Łety „Kijewsk. 
W ie s t i .  p i c e n a c h  z n i ż o n y c h  poraź 5-ty L izy  s t r a t a  z  A t e n .  w 4 
■kiach. W  próbach: >Ram pa< sziuka R, ibźylda, > T r y w ia ln a  k o m e d y a .  
Yildi-s’a . W ie c z n a  m i ł o ś ć ,  d ram a t  w 3 aktach.

teatr jtiiejski D.-i- dni* Ht-go styc. u ia  w połii inn< pr/udaUwie.- 
ni-i u i muz.-drdinat.  szkoły N .  W . L y s e n l io .  
W ystawiono będą sct.oy z op. >Aldac, ;W er  

>yrekeya S. W Brykina.  ther--,  - M a z e p a . ,  s ł l u g o n o c i . ,  >S n icgu -
r o c z k a i .  Ceny ogól-de p rzy s to jn e .  Początek  o gotNjiiie 12 i p i po połud 
Wioi-zaiem po eooa- h zwyczajnych i D u b r o w s k i . .  Początek? o godzi- :e 7 
- p i ł  wie-zorora. Dni* 2-go lutego w południe  >D *m tn< wieczorem |0  ce- 
,-ricli zwy-.znjnyili s T a n n h a u s e r  . Du-a  3 go lutego . R u s ł a n  i L u d 
m i ł a . .  Dnia  4-go > M i g n o n .  Dni* 5 go . W a t k i r y a . ,  W k ró tc e  po r»/ 
l-szy w jęz. rosyjskim wyst. będzie op. > M e f i s t o f e l <  muz. Bnjto.

SALA KLUBU KUPIECKIEGO. W  p- ng-dzia  ek dn ia  ló -go  lutego odbę- 
dzie się k o n c e r t  skrzypka

Stanisława Barcewicza Heleny Ostrzyńskiej,
Poi-zątek o godzinie 8 i pół wieczorem. F o r tep ian  ze składu p. K e r n to p f .  
Bilety do nabycia  w księgarni  Wład. Idzikowskiego. 16451

TRADYCYJNY 16417

P I K N I K

J. Esrntoif i SynKijów, Kreszczatik 
i  33.

Telefon Nr. 809.
Dostawca Cesarskiego T -w a  Muzycznego Oddziału  Kijowskiego, R onserwatoryum  

w W arsz a w o  i Szkół muzycznych.

Skład Fortepianów i Pianin,
S p r x s d a ż ,  w y n a j e m ,  r e p e r a c y a ,  s t r o j e n i e .  “ 131

yoi
0 6

X )B38p
o o

&88
88
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Wydawnictwo S. M. Bogusławskiego ;m£ :  j
1 j jw s k a  10, tel .  12(13. W yszło z druku i jest  do n a l i y i a  we wszyst- i 

k ich ks ęgsrn iach .  Księga adresow a i in form acyjna  na r. 1910. 1
■  r , ;  (XIV w ydam e roczno). T e r a ź - !

|TO  ■ S S 5  S m B G w n f niejszc wydanie  z aw ie ra  ua-
s tępu iące  rozdziały:19

1) Wiadomości ka lendarzow o  i różne .ii fo n n -e y e  ( 1 - 120); 2) Spis po- 
s-jsyi w Kijowie, n.-l przedmieściai-b i 1< tniska<-’h podmiejskich, z  z a ł ą 
czeń e:ri szczeg-łciwyeh _planów i r fsu n u ó w  ( 1 2 0 - 3 i a ) ;  3) spis obyw a
teli ziemskich w- gub kKowskiej (313—3G3); 4) Ius ty tucye  cdinitustra-  
cyjne i rządowe i -63  — 081; 5) Z a k ład y  naukow e (50.3—590); G) L ecz
o n e  (59 — (JI7 ; 7) T o«arzV stw a .  organizccyo, muzea, bibloteki i inne 
(G 8 —689); 8 /  Przedsięb iors tw a liauuiowo-prżemy-łowe iustytucye kre- ! 
Cytowo, handlowo i przemysłowe. Spis w s z y s t k i c h  c u k r o w n i  i 
w państwie  n-syjSkiem spisy kup om i t. d. (090 — 836): 9j  S p i s 1 
osób, u p r a w u j ą c y ib  i .o lne  p ro f  -ye i l is ta  doktorów, u łożona  w eu iug  | 
ulic  ( -3 7 —®2P): 10) T o . t r y  1 sale,  z  d o ł ą c z e n i e m  n o w y o h  w  i 
z w i ę k e z o n e j  s k a l i  r o z k ł a d ó w  (927 — 953); 11) W y c z e r p u j ą c y 1 
snB firm liaiidlowo-przemysłowych w Kijowie <9 )4 — 1103); 12) I t i f o r - ! 
m atur a lfab- ty  zny ( 1 - 7 4 1 ) ,  zaw i- ra jący  40,(X)0 adresów m ieszkańców 
m. Kijowa, u łomny r-a pc-dstawie danych  urzędowych: 1.3) O g ł-szen ia  1 
Q — 19T 712—745 i Cena książki w oprawi l e k tu ro w e j—1 rb. 50 k o p ; ,  
z przesyłką - 1  rb 90 kom, w wykwintnej  opraw ie  p łó c ie n n e j—l  rb. 
75 kop., z p rzesy łką—2 rb. 15 kop.

sr ■ «

ciągnienie  l l -e j  w ew nętrzne j  pożyczki premiowej.  Dom Bankowy 
M .  A l p e r y n a  (K jów, Kreszczaly* 19) vprzed aj e b d e ty  Jl-ej po
życzki premiowej za zaln-zką od 25 rubli.  Od chwili  opłacenia  zal icz
ki Wszelkie wygrane  n a -e /ą  do nabywcy. W a r u n k i  szczegółowe w y

syłane są i w y d - u s n e  bezpłatnie.
W d n iu  1 - s z y m  m a r c a  6 0 0  l o s r w  w y g r y w a  6 0 0 , 0 0 0  r b .

2-ga z  kolei wystawa
w a b  W broni i p rzyborów myśliwskich  K ijo w sk ieg o  To«

w a r i j e t w a  M i ł o ś n i k ó w  P r a y r o d y  o tw iera
■  9 V  W  się w K ij iw io  o<l 2o do 24 lutego (włącznie) 191o r.

pr/.y K reszc-a tyku  32 lokal  były L rm b i r d u .  N a  sę 
dziów zostali zanrosz-n i  np. A. W. P.ołiuracki, A. W .  St-darow, L. W . Żywago,  
A. J .  Piego-*. W .  W  B o -o d n c i i ,  P.  W. L ange  i A. A. Szum mer.  Szczegóły 
i podsnia: Kij-iw, 5Vłodzimii-rska 51. 16110

m GUDSZON K IJ Ó W ,
M IK O Ł A J O W S K A  2.

Magazyn wykwintnych przedm!otów i wyrobów
S z t u k i  s t a s o w a n e j .  W y ro b y  f o t o g r a f i c z n e  n a  s z k l e ,  j e d w a 
biu. m e t a l u ,  p o r c e l a n i e  i im., gotowe i na  nbsta lunek. B r o n z y ,  j r a -  
w i u r y ,  g i p s ,  i m i t a c y e  s t a r o ż y t n y c h  r z e c z y ,  s z k ł o ,  p o r c e l a 
n a ,  r a m k i ,  p o c z t ó w k i .  W y k o n an ie  ram  z bagetu  wyrobu krajowego

i zagranicznego. 16G12.

Sala Gimnasty czna le znica  hygien. i ortoped. d la  kobiet

1 c f ‘ K. W.Szpakowskiej S l k#2wi
Nauczyc ie lka  lecznicy gimnastycznej w Kijowskim Instytucie  d la  pan ien .  N a 
zyczeuie dzieci tań e. D la  uczącej się  młodzieży ustępstwo.  14220— 1

16779550



K I J  O  W S  K  T N r 29

„j(otcl-Savoy“.
K I J Ó W .  1(11 GF' •.'r-̂wjnr !r ni.-.na

p r z y ' K reszoz^yk ' ]
P a k s j s  •'.(! I rb. d  ■ l i  -rj. 7. r ’>.Uzna. tryc nośa ią  i w s Ł k i e m i  wygoda

mi a  k an tra icS y  o-.-r.y z a pokoje n a d e r  u m i a r k o w a n e .  D o r o ż -
a r z o m  prosimy tue wn.-rzyó, że fcoi-.-l jeszcze nie odres tau row any .  

M ó w ią :  po poi- ku ,  ; o  ra cm iick ii .  po angielsku, po francusku, po włosku. 
t-.*.aiiwoju.<-rc3i — z: :/  .a. W ł a ś c i c i e l k a  M .  P e r o t t i .

J u ż  j e s t  w  s p r z e d a ż y  „KSIĄŻKA PAKIIĄTKOWA« KALENDARZ
r.a V :;_n >,’- raz  z kalrudiirzuti! i i s .  :u l;esową ni. (.Kijowa i gub.

k

i
I S j d a o  e  k i j s w s k  e g o  « ju b .  k o m i t e t u  s t a t y s t y c z n e 

g o  r .  X X V . Ce:.a i rb. dij rop. ( .7  oprawi-u. 10222
■ . .ej.p:o, o ; raja ;■ adru-y \tiw-j 7 v.ladoniościaiui ka-

ii l i » r / - n i .  V: ■ ;r : ii :H« " j  wn. l->:< rakze p-jwiatów gub. kijow-
i. n a b y ć  m o ż n a  f  kancelaryi i;i>:uitr-;:i n.-uysiy.:/. fRijdw,. Iriityturka 

• in w a ■' u':.; '.; : • 19 -■ Kriwz. Cię !t!7'ko-.vokiegi' — Kn »>:<’•& łJ9
i ;!.*•: JwLintwiia ■■ K:v- ■■;■/. 4 i:  Rozowa - l- utaiakl.. 10: Iwar,owa— Funtlukl. 2: 
IV;■ a.:. ' idoki .  -4 iw.niurw* S .  S i ł r g i e n k i  Kri;.-z. r. m. 10, lei r»17.

103S9

/ .a w; iv.a-a GiifiiJ-.)".c-bo 1 0 —3  . rubryk: l..nwie/. MiiMgrab-u. jjlr/fi 
’il iO'/y ••• trę, i{: .tn i/t . iy; T.-m-i!#Wy

T o m a s ( i w k a .  S a l e t r a  OhilijsSca.
< a>’.: ia O; we C.:;- aaai • ruio'- ,."i Sy a-Iyśa u;. Sprzedaż w Rołuil
n i o w o - R o s y j s k i m  S y n d y k a c i e  R o l n i c z y m ,  Kjjów, B u lw m iu  0.

WszGGhświatvsfB powagi lekarskie zalecają pastylki

i Ja* ;d ~ N-C/Cii-Mj.', r dy - a Ir. u p-UW;, y;cy kasz- i. pi ze/iębii-nie ,  k a la r  
i O c . i a  i t ' c l e J k a  3 3  k a p .

Oairzczecie :  C. yyOia; a . ; ud ii: w czeiw«ii;> t-iykii*i<; jed w ir -
•'■■I | ■....■ ic.i.C.i n.". r . - . E i i a n a  K l i n g s i a n d a  w  W air  •
s z a w i e .  7. ęl.ić v. o w ajm-i.a  i układach apte<'zuyi li. lriuOl

Ogrodniczy. K -  S z m i d t a  w Białymstoku
niniejszym zaw iadam ia,  że do wio-eunogo sa d z e n ia -  posiada duży zapas J a 
b ł o n i .  Odm iany  jes ienno  i zimowo 4 —7 la l  i 2 , 0 0 0  a n t o n ó w e k .  ( -na 
za 100 sziuk  rb. 3.r> — 40. Cunuitt i  Dasion i d rzew  owocowych ua żadum’6 
wy3via franko. 10197

przygoiow. rtU nauezyę. lękodz. 0. W. I S. W. Kurdiumowych 
d a j ą  t y t u ł  n a u c z y c i e l k i  r ę k o d z i e ł ,  l i/y.jciuja >ie 
wrrlue4u< 'huczki s p e c y a l .  k i a s .  r o b ó t  a r t y s t y c z n y c h .
L ekeye  i-y.-., m a l a r s . ,  model , wyc.i.>k. na  skórze i aksani.,  w v- 
[Aianie i rzeźba na drzewie ,  kw ia ty  szUjcz.ne i owoce, Imfl 
i inne rob"iy. W aru n .  od 1 do W łodz im ierska  77 m. 14.

10114

M A G A Z Y N  i P R A C O W N IA
F r e p o n  t 99

P rzen ie s io n y  na M lik o ł a j o w s k ą  u l i c ę  Nr 4  14 >2S
U P R Z Ę Ż E  angielskie  i ruskie ,  siodła, ku fry  i rozmaite, w yroby  ze skóry.

Kijów, Kresz- 
c za ivk  X r  4rs. 

d c i  o fon N r  4‘.);liA. Przesm ycki
! & t e S S 5J WORKI iu.»« OPONY

Towai yslwo Góni.  ,l1rzeniy ł. S a t u r n  WEGIEL kamim iny dąbrowski.

SZNURY i LINYT nwarz.  Fafcr. l i n  J .  G o t
l i  110 w P. lersbur-li

T O M A S O W K A .  S O L E  P O T A S O W E  S A L E T R A .  1449

S u p e r f o s f ó !
K I J Ó W ,  K r e s z o z a t y k  2 3 .  L .  Z d r o j e w s C t i  i K .  G r a b o w s k i .

3$GOLGOTA
na GAreeJW lodzim ierza  — w budynku  P a n o r a my :  -G n lgo lat ;  

O t w a r t a  o d  g o d z i n y  10 r a n o  d o  8  w i e c z o r e m .  10CGJ

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u l w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  16 .  T e l e f o n u  1 6 3 8 .  

W ynajm uje  k a r e t y ,  p o w o z y  i p o w o z i k >, jiiie.-jfe-znjp i dziennie-, n a  - pa 
cery ,  bale, ś luby i pogrzeby. N a  zadanie, angielskie zaprzęgi.  .-1U) 

S p r z e d a ż  i ł . u ^ n o i  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i K b e r y i ,

10192

M A G A Z Y N

A. Rożkowa

Kleszcz. 38.
Magazyn zaopatrzony w osta tnie  

nowotci p rzybrań

1 SiiKl.

Chemiczno b a k te r y o l o g i c z n e  l a b or a t o r yu m
T E O B S R P .  H E J L I G A ,

i l r e s z c z a t y k  N r 10. T c l .  1774.
A N A L I Z Y  — Hlor.zn. P fsm y .  wWslw. 
m leka  i 1. p. D E Z Y N F E K D Y A
m iepM ju ,  odzieży i t. p. HidJu

Simentaiery b u h a j k i
od 1—2 lal c z y s t .  k r w i  jm iinp'rl.

m i n  ki i  i m a i k a c h  i m | v  r i .  i k r a i i w y e l i  
w m. S a m h o r c d k u ,  Berdyczów, p..w. u 
.1. i - V r h o w s k i ę g o .  S z e ż e g r . f y :  K i j  7 w.  
Guiw.-Kudr. 17. m. 1. '  lolpO

Konie wicr2‘ łiowp i zajirzł;- 

Buhajki
d-ije .łan 1'rzew-iecki,  maj. Strzyzaków 
j t.  ktd.. poczt., loiegr. O ra to w o ,  yub 
kijowi.k:ej. ' in  ló

1-a lecznica Dentystyczna
3 5  K r e s z o z a t y k  3 5 .

przy leczn icy  c h i r u r g .  Hi2w

Tania kuchnia pj i .  Ki ĥ
obiady oJ e. 1 9  po poł.  pn 27 kop.
/ 'u p a  — 10 kop., Jinę-m 15 kop. F un-  
d u k l e j o w s k a  2 6  m . I. 14V.C>

bławatny Magazyn f c f i
D. ALEKSIENKO
U [izy m a iio o ' l : iu i ie  n>iwc.'::i j e s i e n n e  
g o  i z i m o w e g o  s e z o n u .  W ir ! .  
.v V In', r i osy.hkirji j za o i :ui iezn ycii j. d u .  
welnmii..  Mikieunych i bawi-iu'. m nie-  
ryałtiw. P r o r e z t w ,  p i . '1'w zy m a g a 
zyn od Kroozezaiyku obok cukiorn i  
< Geoimt-’;!.'..

Dr. jyteS. ]. JYlakowski
urzyjm.c.lioryclj ch iru rg iczn y c l i .W .-W ło 
dzimier.  29 in. 2. od 5— 7 pp., tul. 7<iG.

1 2 9 1  l

Or Czerniak a
5>yf, wen., ntoczopłc.  (spec. kur.  stn>-i» 
•tionj. płe. Wnzyst. spec. spes. kur. Od
dziel. łóżka. „-1118 l-

N o ł i t k i  i n f o r m a c y j n e .

Blors .kl|.  rz .-k*t  Tow. d tb rsc zy n -  
t#4ol. M .-^y lom ie rska  N r.  K, o tw »ri«  
każdodzienuio od 10 do  2 op róc j  ś w i ł t  
i niedziel .

Tamże w g d/.inacH biurowych Hin- 
żna zasiisyi^ć wszelkich objaśnień, d o ty 
czących wydziału letnisk.

Zarząd Tow pom. stud . poi. unlw 
kijów, yfiudka / y t o m i e n k a  N r  Gm. 12 
od 4 do G.

Kołt Kobiet Polek. B iu ro  zarządu 
(Funduklwjow.-ka 2G m. 1) o tw arto  ee- 
•Iziennie on 11 do 1 oprócz św ią t  i n ie 
dziel.

i
Ih iT n iF f i rT f '  " ii-,r]  ' i t ,ttA  I n ie j'dż do tytisliii, lec;3 c
F  g r S S Z a  f i l i i 5  * 1  l k '  i.eoęl ten  ra ta j,d . .r  « . ( . » » >  c A1 I L I  i y o u  JW  i i i  w / - } .  | s y j sk ! . M ow a t a  za s ł u g u je  r t t

f ifrcznia.

V-'ććiiYaj.«Z4 iii ó 
u koAciót w t)p>jla śc 
&/.o dt 11.0 publie-nośc. •
•:.t-.=ŚA posłów, a ;ł--: z.y 
i .iż. z a i ń l e r e - s o y / a i t  s i ę  n>«
.- yj a y  i nic a n ic  k.-.Tespanajsuci zagrat»i«3 i. 
Vv powietrzu uno-.t  .sic ant nu:** u -łowy, a

fjDut a lałajgęsta m ina hr. Wł. briaski- >, 
s.ę spodziewać zgr.-m-auz nej n.t i iJó tinaoii
pimlfcaności, v;o jej nad.i.eje :ia ^S ita iaty jne pt> 

d.?nie“ nie będą aa .ci- d /w *e . Spruwd ; -
iię to Łyliio w fżęój 

. i;io. rn. że najpieprzu
jJJ-j c . e z ł e j  ś  o d y .  M

•.-ów, a wśr-z.i n cH h->:. . o le
i -ur/Ynić J> i * • 7 lu l i ' ; : / ;  y e ^ e i l - . u ,  e  o  f c h w i  ; U .c n .  
l ‘fl!uUw jest nu l .-i i .o.*i J : I Ż ' spiUM, mię- 
dżv innym i pierwszy z-tpi.mny J » ęt. ,su p. 
.iarońSKi, potem i 'a  orew skl i ka. M.:oie- 
jowicl. Rozumie się. je  będzie replikował 
1 jt. Dymsza, i i:r L>.;ł)i-in-mij. Ale choć du- 
.1. będzie m owy i o u  poi u, 1 o polityce r e 

ligijnej w ogóle, to ju ż  można przewidzieć 
btodaj napsw no, i b  trzeźw ych decyzyi D um a 
z  powodu in terpełacyi r>ie poweźmie. Zbyt 
juz rozpalono p ie rw s .ego  onia z t ry b u n y  i 
zu kulisami nam ię tnośc i  ra eu m a lls ty c zn e ,

do zem sty  i 
ły naród  ro- 

s lngu je  n a  speoyalne 
|odparcia  ze s tro n y  polaków, a nie omyTę się 
j chyba, gdy powiem, że jest tu  dobra  oka- 
■/ya do ocenienia tak ich , z pewnością, poli- 

o | łyczuie n ie p o c z y ta ^ y c h  jednostek .
Obrady nud in te rp e la c ją  rozpoczęły się 

od przem ówienia na jp ierw  d y rek to ra  d ep a r
tam en tu  obcych wyznań, p. Charuzina , a 
potem  posła siedleckiego, p. Dym szy. D y
skusja  między tymi dw om a m ów cam i toczy
ła się przeważnie n a  g runc ie  faktycznym. 
P. Charuzin u trzy m y w a ł (szczegóły pomijam, 
bo j e  znacie z telegram ów ), że in terpe lacya 
jest nieuzasadniona, ponieważ: 1) w Opolu 
w g m  nie, w parafii jes t  — w ed ług  s p e c ja l 
nie ad  hoc zebranych  dauych  — praw osła
wnych więcej, niż kato lików , i kościołów 
więcej, niż cerkwi, :V) że w r. 1K7/ sam a 

i> -z, uc.jący władza duchow na kato licka zrzekła -się ko-

I I- .Di i 
lin r).| '.'-i i 5 t -  

óy ję t  to'-Y:» lit Iny 
z prawiey.  Mniej 
..o-;espot >j no i ro 

tę > u a t - r ;  c .ąg  wła- 
•js/y, o d to u t io  do 
• •iciie.- zc»e :<•) niów-

0  fak tycznej  s t ronie rzeczy n iu t  j u ż  pra
wic -prócz pMuuów—a b  myśli,  a że ta D u 
ma jes t  bez k ierownictwa i bez większości,  
w:'ęe rozprawy rozpłyną się w f mti^styczuerit 
Ig n  twie a la p. Dobriuski j .  l ięaz iemy 
mi^Ii jed yn ie  próbę gene ra lną  rozpraw o 
gub.  chełmskiej. . .

Rod j ed n y m  względura wszakże c iekaw
si w o wczorajsze byt., zro-pokójono. Mowa 
lir. Bobrinskii  go  uczyniła zadość g u s to m
nąj wyszuka ńszyah poławiaczów setisacyi. 
1'udobnego krzyku,  po do bnych gestów,  po
dobnego natchnienia,  no i podobnej owacyi 
(Ze s t rony prawicy,  nacyumulistów i części 
pażaziernikowców) chyba, że nie byliśmy 
jeszcze świadk ami  w t. j Durnie.  Mówiono 
przed pc-si. dzo.flitm, że hr. IMbriuskij,  ze 
względu na zjazd kt .mdetu  s f twiańskiego,  

względu na o be om Mai w Dumie p. Kra. 
marża,  będzie się zapcwne nieco i iamował 
w swych rm; adach na [ laków. Aie on wi 
d t . t /n ie  w ty .:h czynnikach zaczerpnął  jeszcze 
rozp^dji i mow ę swą prs fpęi ł  wszystkimi  
mozltw y  ni roztworami ,  wszelką możl iwą 
prowokac ją ,  wszelkiem inożi łwem wezwa-

ścieła opolskiego, bo tam  nie było już kato 
lików, 3> że  w r. luon, zgodnie z N a jw y ż
szym rozkazem, Kościół bjd oddany  du ch o 
wieństwu prawosławnem u; lecz nie z- stał 
zamieniony na  cerkiew, bo miejscowe wyż
sze władze cywilne uważały za właściwe, 
żeby zam kn ię te  kościoły u legały  natu ra lnej 
ruinie; 4) że w r. 1.005 m iejscowi katolicy 
rozpoczęli s ta ran ia  o zw rot kościoła, zaś w 
r. 1906, n ie  czekając n a  rezu lta t  tych s ta 
rań, prosili o pozwmlenie n a  budow ę nowego 
kościoła, co też im  n a ty ch m ias t  pozwolono;

z b y t  rozszeraofio .dnteypelacpńi frj-źe baz W7ględu na, 10 m n jsc o w i .k a to l ic y
■/byt włożono do ro ź f ta w  M s ź u  i patosu, w * T90'G samo.ioTale cwłaańęli s ta rą  św ią

tynią, a gdy  podjęta z tego pow odu kores-
pondeneya między w arszaw skim  generał-gu  
bernato rem  a biskupem  Jaczew sk im  nie do 
prowadziła do celu, władze adm inis tracyjne  
usunęły silą katolików; Oj że żadnego g w a ł
tu  nad  grobam i i szczątkami zmarłych śledz
two nie ujawhiilo; 7) że wreszcie — a lu 
jes t  p iinkl najważniejszy — rad a  ministrów 
nic wydaw ała żadnych uchwał, aby o zw ro
cie kościołów duchow ieńs tw u  kato lick iem u 
n a  przyszłość decydowały ciału p raw odaw 
cze, tylko o lem dyskutowała; d ep a r tam en t  
wyznań obcych is to tn ie  zakom unikow ał pa
rafianom  opolskim o takiej rzekomej uch w a
le rad y  m nrstrów, ale ni.' zawiadom ił o 
niej g u b e rn a to ra  siedle; kiego, k tó ry  też nie 
mógł popełnić i n ie popełnił iu  żadnego 
bezprawia.

Mówca polsici, p. D yinszł,  na  to odpo
wiedział: 1) że w  Opolu—cytow ał cyfry  w e
dług warsz. kom ite tu  s ta ty s tycznego  i w e 
dług  Krancewa— katolików j e s t  więcej, niż 
p raw osław nych, a kościołów daleko mniej, 
w sam em  Opolu np. nabożeństw a o dbyw ają  
się w c ran ie iy i ;  2) że w r. 1877 katolików

nie było, bo nie było wolno; to przecież 
działo się w •> la ta  po skasow aniu  unii, w 
epoce nahajek ; 3) Ukaz z r. 1890 nie był 
zgodny z p raw em , bo obrażał art.  ou d a 
wnych praw  zasadniczych z końca XVłii w., 
zabran iający  wywłaszczenia tą  d rogą  m a ją t  
ków; 4) że włościanie opolscy pragnęli szcze
rze czekać n a  rozs trzygn ięc ie  całej tej sp ra 
wy drogą, w skazaną  im prz; z d ep a r tam en t 
wyznań obcych t. j. praw odaw czą, nie do 
czekali się wszakże tej chwili, bo m in is te r 
stwo sp raw  w ew nętrznych  bezwiocznie po 
manifeście to lerancy jnym  zaczęto o d s tęp o 
wać rde tylko od ducha, ale i od l i te ry  m a 
nifestu; 5) św iadkow ie s tw ie rdza ją  przeci
wnie, że nadużycia nad  g ro b am i i szczą tka
mi by ły  dokonane; 6) że hasło do sam ow o
li dali nie włościanie, lecz duchow ieństw o  
prawosławne.

Taki był początek rozpraw , jak widzi
m y, czysto rzeczowy, w k tó ry m  strony 
przedstawiały dowody 1 contra  dowody. Ale 
też i na  tem  się skończyło.

Hr. Bobrloskij rozpoczął od relcomen- 
dacyi siebie, jako  „gorącego zwolennika to
le ra n c j i  religijnej" i „gorącego bojow nika o 
pojednanie rosyan  i polaków". Oznajmienie 
to w-ywołało burz liw ą wesołość nu lawach 
opozycyi. P o tem  mówił:

— Hyłem W Chełmszczyźnie, w iem  te 
raz, kto  j e s t  *am prześladowcą, a k to  prze
śladowany. Praw osław nych tam  palono, ni 
szczono im zasiewy, m ordow ano  im  bydło, 
b ito  ich; Ś w ią ty n ię  -bpwiską odebrano  d u 
chow ieństw u p raw osław nem u siłą, z po- 
duszczenia osób, o których w am  opowie coś 
biskup Eulogiusz. Folicya dobrze, zrobiła, 
że św iątynię  zabrała . Lecz włościanie nie 
są  winni samowoli, winni są  ci, k tórzy  nią 
k ierow ał’. Władze miejscowe także w inne 
są n iedbals tw a wobec narodow ego szowini
zm u i s fanatyzow anego łacińslwa. I żadnej 
p ro fan ac ji  nie b^ło.

Naród rosyjski wogóle je s t  w spania
łom yślny i zawsze gotów do obrony po
krzywdzonych, ale trzeba pam iętać , ż° ozę 
sto  prześladowca i gwałciciel w ystępu je  w 
skórze pokrzywdzonego. Wiem z własnego 
doświadczenia, jak  należy być o s tro tnym  
wobec wiadomości o prześladowaniach k a to 
lików ze s trony  p raw osław nych n a  Rusi 
Zachodniej. Rył< m w Czerwonej Rusi, do 
Calicyi przyjechałem  po p ięknym  zjeździe 
praskim , w nadziei na prędkie i szczere 
pojednanie. Cośm y tam  zobaczyli, co się 
tam  ukazało naszym  oczom, o tem  wiecie, 
opowiedzieliśmy w am  o tem; co się tam  te
raz dzieje, na  to odpow iada postanow ienie 
rady  m iejskiej lwowskiej o w jłącz en iu  u n i 
tów i w ieś 7. łucze. Tu poruszono kwestyę

prześladowań i ja  oświadczam, że w C hełm 
szczyźnie i na Podlasiu prześladowania były 
i są, że k ra j  ten os taU czm e je s t  umęczony 
z roku  na rok, z pokoleniu na pokolenie, 
ze s tu lecia  n a s l u l e c i e . .  Zwracam  uw agę 
rządu, że ro sy jska  ludność praw osław na nie 
j e s t  broniona w swych p raw ach , w prawach 
w yznawania swej wiary  prawosławnej.

A nawiązując do tego, że prezes Cho- 
miakow w skazyw ał m u  k ilkak tro tn ie  na  ko 
nieczność trzym ania  się tem atu ,  m ów ca wo 
tał:

— Chciałem m otyw ować swój wniosek 
(lorrau łą  przejścia do porządku dziennego, 
k tó rą  zacytuję  zaraz, przyp. kores.), p rag n ą 
łem  otworzyć przed wami to, o czem kraj 
ten  w  ciągu 400 la t  nie mógi mówić wobec 
Rosyi. Sądziłem, że dzisiaj (burzliwe brawa) 
błagając o tolerancyę religijną, głos tego 
k ra ju  będzie usłyszany w ro sy jsk u j  Dumie 
Państwowej, przez naród rosyjski. Niestety, 
to m u  jeszcze nie będzie dane. Ale naród  
oczekiwał 400 la t  (burzliwe oklaski i brawa) 
i poczeka jeszcze trochę i niech on wie, że 
jeśli  nie dzisiaj, to w krótce  i rosy jska D u 
m a Państw ow a, i cała Rosya, i Słowiańszczy
zna dowiedzą się o jego  niedoli, dowiedzą 
się, żą  naród  rosy jsk i przypomniał sobie o 
nim, że naród  rosyjski w yciągnie  doń rękę, 
że on będzie u ra tow any od t e g o 1 ucisku, 
prześladowania, niewoli, w k tó rych  jes t  te 
raz. (Dhigie owacyjne oklaski i brawa).

F orm uła  w spom niana  brzmi:
„D u m a Państw ow a, wysłuchawszy w y 

jaśnień rządu, wyraża ufność, że sw oboda 
Teligijna, Najwyżej ogłoszona w Manifeście 
dn. 60 kwietnia 1905 r., będzie pilnie o ch ra 
niana przez władzę i że rosyjskie włościań- 
stwo i mieszczaństwo praw osław ne w C hełm 
szczyźnie i n a  Podlasiu, w tych odwiecznie 
rosyjskich ziemiacli, będzie bronione od za
m achu  na  jego wiarę praw osław ną i naro
dowość ro sy jską” (burzliwe oklaski).

Głosowanie nad  tą  form ułą  odbędzie 
się w przyszłą środę.

Następnie p rzem aw iał p. Bułat, chw ila
mi in teresująco, ale n ik t  go nie słuchał. 
Bo po poprzedniej mowie posłowie musieli 
ochłonąć, pomyśleć, naradzić się, dalsza dy- 
sk u sy a  n i  razie była  niemożliwa. Stało się 
jasnem, że gdyby  w tym  tonm prowadzić 
debaty  o cha rak to rze  wyznaniowe n a ro d o 
wym, to w ty m  parlam encie wszelki już u 
dział n iepraw osław nych inorodców okazałby 
się chybiony, może szkodliwy, może niedo
puszczalny. Więc p C hom iakow  skorzystał 
skwapliwie ze wskazówki zegarowej i o 1 1 
zam knął posiedzenie.

Qi, którzy sądzą, że w tej D um ie ,,0 - 
stry to n ” zrobiłby jakieś, gdzieś, n a  kogoś

wrażenie, powinniby z wczorajszego posie
dzenia wyciągnąć pew ną naukę. Zaproście 
tu  wszystkich polskich działaezów z „ te m 
p eram en tem ” , a ja wam paw iem, że w s a 
m ym Bobrinskim jest ognia wię ej niż w 
2o ludziach z ku iturą , z puczuc.eni odpo
wiedzialności za swe słowa, z szacunkiem  
dla audy to ryum . A przecież on tu  ty lko je
den z wielu,

Scevinas.

Twarde ludzie".!!

K orespondent „Słowa" opisuje swe w ra 
żenia z Opola, walczącego o zagarn ię ty  m u  
kościół— przyczynek ciekawy do łaskaw ie ok- 
trojowanej to le ra n c j i .

W przestronnej izbie, przy białym so s 
now ym  stole posadzili m nie gospodarze 0- 
polscy.

Stoją  p rzedem ną poważni, skupieni. 
Tw arze pełne spokoju, wyraziste oczy, zdają 
się mówić:

—  W y trzym am y w biedzie naszej.
Jakżeż, panie, może być tak  na  św ię 

cie, żeby nam  nasz kościół polski zabrano  
—m ówi najstarszy  z n ich .—Przecież od wiek 
wieku był nasz. 1 do dziś jeszcze w  n im  
leżą prochy polskich p a só w  Szlubowickich. 
A choć tablice kazano zamazać w apnem , to 
my w iem y przecież, jak a  jest p raw da.

— To jes t  nasz  kościół!—dorzuca d r u 
gi.— My wierzym y, że powróci do nas. My 
przetrzym am y. Bo przecież je s t  p rawo na 
to... prędz.'j czy później.

— Pow iadają  ludzie, że nowy kościół 
się będzio budow ać. Ale nam  się p rzy n a le 
ży ten daw ny, bo to nasz.

— W naszej wsi jest połowa p raw o sła 
wna. Z durzyło ich i boją się. A le  po pod 
Sosnowice, W isznice, Antopoi, io ju ż  sa m i  
katolicy, i nam  w szystk im  nabożeństwo 
potrzebne i sak ram en ty  przenajświętsze. "Bo 
m y  dobrze swej w iary  świętej pilnujem: 
Nie mało nacierpieli tu  nasi. Ot, ojciec 
mój w cherssńskioj pomarł 'gubern ii.  A ja ,  
ja  za to, że syna  ochrzciłem za g ra n ic ą ,  o j 
cowizna poszła n a  sz tra ly .

— A jak  kościoła nie dadzą, a j a k  
t rzeba będzie znow u k a ry  płacić? — zapy
tałem.

—  Prze trzym am y m y  w szys tko !—padła  
spokojna odpowiedź.

A gospodarz cha ty  p cchyh ł  ku  m n ie  
głowę, spojrzał przenikliw ie i zaczął m ów ić 
powoli a dobitnie:

— Widzicie, mój panie, j a k  chcecie 
praw dy, to jes t  tak: Nam  to już dzisiaj nic

Świat junaków.
K a zim ie rz  P r w u -a -T , im ajer. A u  

S ka ln em  l ’o- ■tulu'’. Tom V. K r a 
ków. Gebethner i fy>. , M a r y n a  
z  Hrnbego '. P ow ieść W arszaw a.  
Gebethner I d  10.

' ik iry ...
J m  dal.-.j od l»dv:;. łem mniej z * i i a | “— 

pisze W itkiewicz w „Na p v / .c i ,e /y . . .
„Ponad  T a tram i uas-ią się ciagł- i ł-ztur- 

m ują  ich g m ach  skality  przeróżne n:vteN.. 
P iorun  i wotłal słońce, powi. : "ze i ciłJfri-.-k 
silą sic. nad zniszczę ni'.-ni t  zegeś, na zb u d o 
wanie czego zużyły się potw orne wysiłki 
energii twórczej 1 p o i. w o r rwy m asy  insteryi.. .

LeCz zbyt, wielką jes t  po tęga nieuotycz- 
nyeh olbrzymów, aby n a  te t  ta ide  moce 
sp raw ić  m og ły  widoczną zm ianę w tej 
„szczerbatej imii, btęr.ą się Tatry  odcinają 
na tle n ieba '. . .  „Tam. w tym  górnym  św ię
cie, poza ludźmi... t a rg a  się ten sam  splot 
przyczyn i sku tków , Który zaczyna się w 
zaledwie przeczuw anej doi’, a kończy się w 
n iedostrzegalnej naw et dla fan tazy i  o tchłani 
czasu".

Dzika ska lna  p u s ty n ia  wznosi s i ę  i dziś, 
j a k  i d a W D i e j ,  w stare j,  n iezm ienionej p ra 
wie pustaei. „ P rz .u i s ć ,  o tw ar ta  pod wiszą
cym  n a  k lam rze tatern ik iem , nie zmalała, 
szczyt, s t a j ą c , ;  pri i nim d ę b a ,  nie zniżył 
się. chociaż t r i  i hę mniej obawy i t ru d u  do 
świadcza wobec nich czrow e k ‘ ...

A ludzie?. . —  7 ludźmi inaczej.
O dkryw ca Tatr, ri - r C tia łub ińsk’ i Ho 

m er „Podhala" s t . r y  Babuła... „stali s ę ju ż  
legendą, symbolicznymi znakam i. Jedoń  jes t  
b laskiem  w s h oau  naszych  czasów, d rugi 
< s ta tn im  odb łysu iem  zaćbodii daw nych".

W m row isku  ln d zk ifm , u  stóp g ó r  i 
w g ć racn  rozrzuconem, zmieniło się dziś

w szystko— „cd kościoła do karczm y"...  W raz 
z „ ta te rn ikam i"  życie współczesne w ta rg n ę 
ło bru ta ln ie  w dziewiczą k ra inę  skalnego  
św ia ta  i zalało go pospolitością zw ykłych 
s tosunków  i obyczajów.

„To życie dolskie— m ówi W itk iew icz— 
k tó re  ogarnęło  Zakopane, zapieniło się do
koła w yspy ludow ego  by tu  i s b r a  się o g a r 
nąć postacie  T a tr ,  przynosiło t a  z początku 
więcej, niż gdzKIndziej, swoich p ie rw ia s t  
ków lepszych, wznioślejszych, wyższych, z 
^Zisem je d n a k  przeważyło to, co jes t  pospo
litsze— norm aln ie jsze".

W rezultacie życie s taro-góralsk ie  co
raz bardziej zanika, a ten  s tary , zan ika jący  
świat, oprócz cennej i p rzepięknej pracy 
W itkm wicza „Na przełęczy" i „W  T atrach" ,  
u trw a la  T e tm a je r  w szeregu  przecudnych o- 
powieści i legend , noszących ogólny tv tu ł  
„Na S k a ln em  Podhalu" .

P rzenosi on nas  w św ia t  inny  — dziw
ny, p iękny i tajemniczy. Przenosi nas  w 
czasy, k i e d y :— „na całej dolinie Zakopanego 
s ta ł  jeden  las czarny, k iedy  „tranów nie. by 
ło, i j lk o  łupali j rd le  i z u ikich łupanie s t a 
wiali chałupy wielgie, wysokie", k ied y  nie 
b j ło  w Zakopanem ani kościoła, a. i dróg  
je z d n y c h ' . . .  k i e d y — „w szystkie form y by tu  
bpły tak  różne od tego, do czego jes teśm y 
przywykli w  dolinach, że się o n ich  słucha, 
jak  o bajce, że w na jp ros tszem  opow iada
niu, dotyczącem  najzw yklejszych s t ro n  ży
cia górali ,  dosłuchuje  się jak ich ś  ech z  ba
jek, które w dzieciństwie gw arzyły  n iańki"  *j.

Tom  p ią ty  Na Skalnem  Podhalu", k tó 
ry świeżo się ukazat, odznacza się temi sa- 
mcmi zaletam i, co i tomy 'poprzednie, co i 
cała ta  impreza ta trzańska  T etm ajera , którą 
wykonał z nadzwyczajnem  znaw stw em  i prze- 
dziwnem  w irruozostwem , dając l i te ra tu rze  
polskiej prawdziwe arcydzieło.

Przedziwny św ia t  Tatr, zan ika jący  co
raz bardziej św ia t  s taro-góralsk i uwieczni! 
T etm hjer  w form ach skończenie p ięknych , a

■j Witkirwiuz^Na przełęczy».

uczynił to, posługu jąc  się g w a rą  ludu  z La
k iem  m istrzostw em  i p rzen iknąw szy  się 
duszą  ludu  gó rsk iego  z taką  doskonałością  
i w lak  skończonej peini, że szereg  za w ar
tych w pięciu tom ikach  obrazków m ożnaby 
wziąć za praw dziwe legendy, bezpośrednio 
przez duszę g ó r  —  dussy lu d u  podszepnięte.

Tom ik piąty, pam ięci Sabały  — „H ome
ra  T a t r '  —  poświęcony, zaw iera  następujące  
nowele: „Za sy tko" ,  „Śpiący rycerze", „Dziś 
tu cicho", „Babski wybór", „Bez co się św ię 
ci dostali n a  kępę", „O panu  Jezus ie  i zbój
n ikach"  i wiersz „Jak  Janos ik  tańczył z ce
sarzową"...

W przedm ow ie au to r  jeszcze raz  zw al
cza „ legendę o sw . ic h  legendach" ,  s tw ie r 
dzając stanow czo, że. —

„Nowele „Na S kalnem  Todhalu"  oraz 
legendy w n ich  zaw arte  n ie  są  o snu te  ani 
oparte  na żadnych  tem a tac h  góra lsk ich ,  nie 
są ich  opracow aniem , nie są tch p izeróbka- 
mi, są  w szystk ie  czysto i w yraźnie  dziełem 
mojej w yobraźni. Dopiero w obecnym, p ią 
tym tomie „Podhala"  dw a ODnwmdania: 
„Śpiący rycerze" i „Dziś tu  cicho" przy w ła 
snej mojej formie m ają  te m a t  o ry g in a ln y  i 
ludow y".

Jednocześn ie  praw ie  z powyższym t o 
m ik iem  w yszła i now a powieść Tetm ajera :  
„M aryna z II rab  " o “, z tego sam ego podło
ża w ykw ita jąca , a n a  tle b o n tu  K ostk i Na- 
piersklego z ro k u  1C51 osnuta .

J a k  wiadomo, Kostka Napierski, dom nie 
many syn W ładysława IV, opierając się na 
sfałszowanych uniw ersałach  królew skich, 
chłopstwo ziemi Podta trzańskiej p rzy  sobie 
sk u p d  i, w  porozum ieniu  z Chm ielnickim , 
a przy pomocy p .idstarościego n o w o ta rsk ie 
go W ik to ra  Zdanowskiego i g azd y  Łętow- 
skiego z Czarnego D unajca , przewodny n ie
jako całego lu d u  górskiego, ru c h  zbro jny  
przeciwko szlachcie pjdniÓsł.

Na tem  w łaśn ie  tle au to r  swoją „Ma 
ry n ę  z I f ru b e g o '  zbudował.

I tu ta j  przedziwnó wżycie się w duszę 
T a t r  i luau  podhaiuńskiego stanowi ą łów ną

zaletę i w artość opowieści. Do najgłębszych 
ta jn ików  tej duszy dotarł  T e tm aje r  zw y 
cięsko i wyłusiraną je i ja źń  w ogn iach  i p rze
pychu własnego n a tch n ien ia  skąpał, dując 
pod wielom a względam i rzecz niemal dosko
nałą.

W przedm ow ie do V tom u swoich no
wel podhalańsk ich  au to r dch pisze:

„Tom czwarty „Na Skalnem  Podhalu"  
m iał być m e g j  dzieła w ydanym  tom em  
ostatnim, Oprócz bow iem  pierwszego n a 
k ładu  pierw szego tom u, „Pudhale" znalazło 
n ies łychanie  m aio czytelników. Jeżeli w y 
daję piąty tom, to sk łan ia  m nie do tego wy
łącznie pew ne wydawnicze zobowiązanie".

J ed e n  z k ry tyków  polskich m ałą  po- 
czytność ty ch  rzetelnych arcydzieł l i te ra tu ry  
naszej przy pi.-uje tej okoliczności, że i no
wele, a do pew nego s topnia  i „M aryna 
z H rubego", p isane są  w narzeczu góralskiem , 
w y m ag a jącem  częstego korzystan ia  z odpo
w iednich  odnośników, i czyni n iem al zarzu t 
T etm ajerow i, że nie w ykona ł swej pracy 
w języ k u  literackim .

Nie sądzę, aby zarzut ten  był s łu 
sznym ...

Pod uderzeniam i życia św ia t  stero-gó- 
ralski zan ika  stopniowo, cyw ilizacja ,  a z nią 
szablon, w dziera ją  śię w dziewicze p rzestw o
rza T a tr ,  jeszcze chwila, a legendow e, prze
pojone sw oistą  barw ą i sw ois tą  tężyzną ż y 
cie podhalańsk ich  borów, dzikich tu rn i  
i ska lnych ,  p io runam i rw anych  wirchów 
przejdzie do ks iąg  i do wspomnień...

Nie dziw przeto, że poeta tej mittry, 
co T e tm aje r ,  p rag n ąc  u trw a lić  to, co jest 
wielkie i piękne i co dziś już um iera ,  uczy
nił to w m owie 'ludu, k tó ry  tego pasnącego  
św ia ta  jest ciałem żyw em , uczynił to w ję 
zyku, k tóry  bezm iaicm  słonecznych  szczy
tów i ta jem nicą  zaw rotnych głębin, szałem 
wichrów, tę sk n o tą  i m ilczen iem  borów i po
tęgą odw agi junackiej w oddaleniu  od św ia
ta grzecznych  form i kom prom isów  wyrzeź
biony został...

Dusza ludu, na Skalnem  P o d b i ła  dniu

dłego, j a k  gdyby bezpośrednio w szkicach 
powyższych "się uzewnętrznia .  Totm ajefow - 
skio „Podhale", jak  szcaero-praw dziw y złom 
górsk i,  cały w słońcu, cały w wichrach, 
w tajem niczym  poszumie borów sm rekow ych , 
w ju n a c k im  podźj&fęku pieśni gazdów i zbó j
ników tuż obok R jm o n to w sk ic h  „Chłopów" 
i „P ana  Balcera* przepięknie, a u rw isto  się 
wznosi.

I tu, j a k  w „Chłopach" i „P an u  Bal
cerze", w nę trze  p iersi i se rca  chłopskiego 
stoi przed n am i otwrorem...

A gdy  do tych  g łęb ia  s ięgam y, ow ie
wa nas  ś w b ż y  podm uch  życia, k ió re  je s t  
młode, silne i zdrowe, i ogarn ia  nas  pudziw  
na w idok tej m ocy  potężnej, k tó ra  tam  cze
ka —  swojej chwili...

Po przeczytaniu  ow ych  praw ie  legend  
i opowieści podhalańskich , p rzepiękna, o tu 
chą  tch n ąca  zadum a n»s ogarnia .. .  T cho 
dzą po głowie myśli św ietlane, jako ow em u 
góralow i, co to o „śpiących w Giewoncie ry 
cerzach" m edyU w ał.. .

„...0  zaśpionyk rycćrzak  opowiadajom , 
ze m ajom  być ka js i  zaśpioni w G iew oscie. 
Konie b ań  stojorn przy żłobach, bo ig  hań 
widział kowal Fakla, co ig  buł. Bo s:ę im  
podkow y psujom i p rzekow ać ig  trzeba...

.Nad niemi je s t  skała  w ielga  i g łę 
boko do ziemi trza iść ku  n im . Ino ze h ań  
nie trafi ino ten, co go janioł p ilnu jący  po
wiedzie.

„...Jo se 10 nieroz m yślom i m y ś B m  
se: może to i być. Mozom być zaRpinnl ry 
cerze w Giewoncie, bo sy tko  w Boskiej 
mocy,

„Ale se i to m yślem  kie nie kie, ze 
wto wie, .jako to? Cy som n;e jest w nas- 
kik Jdopśkik piersi&k zaśpioni śpiący ry c e 
rze i cy to pole ta  s k a l i ,  k an y  śpjroui, to 
nie my?"

Edw. Paszkowski.
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m esira sm e .  Widzicie, mój panie, z poko
lenia m y takiego, co cierpiało niemało. Kto 
miał od wiary nas ie j  świętej ocDjść, od
szedł. Kto był niewylrzyruały, t  n zginął. 
A zostali t tey ,  k tó rym  nie poradzi nic na 
świecie, jedna  śmierć tylko. I m y  się przy 
wierze naszej u trzym am y. A panów g ru n 
tami też się dzielić nie będziemy, bo nam 
m e  potrza, swojego je s t  dość. A  jak g ru n ta  
parcelują, to my do B anku  włościańskiego 
po k re d y t  nie pójdziemy, Gotówką zapłaoim, 
znajdzie się, jak  betdzie potrzeba. A "wiemy 
m y także, gdzie nam  ciągnąć. Nie do H a
ga, a od Buga.

— W jary  swojej nie odstąpim. Bo my 
jes teśm y tw arde  lu iz  e... I dzieci nosze też 
będą twarde.

Koniec złudzeń.
W  przededniu zjazdu słowiańskiego 

zna jdu jem y  w pismach w arszaw skich  szereg 
głosów, w ym ow nie  świadczących o tern, że 
złudzenia „neosłowiańskie" os i i teezn ie  się 
rozwiały, pozostaw iając po sobie uczucie n ie
sm aku.

Oto co pisze „Oaz ta W arszawska*:
cFałsz  większości dzia łaczy rosyjskie!',  wyslępu- 

jącycli pod m ask ą  słowiańską , jeszcze ’ bardziej  sitj u ja 
wnił  w ich bezpośrodnim stosdnkn do sprawy polskiej. 
J e d n i  ua  szpaltach cNowego Wrem.»  rozwinęli z ac ie 
k ł ą  kam panię  nac jo n a l is ty czn ą  przeciw polakom, i oDi  
głosowaniami w l ia m ie  zlofcyli dowód, żo sa zwolenni
kami polityki nciskn w Polsce. Skandaliczno wprost 
zachowanie się  ta*i h krzykaczy, ’ak Bobrinskij,  któ
rzy, nie obawiając się  śmieszności,  dowodzili  w kouii- 
syi chełmskiej,  zo n aw et  Saudounerz  je s t  dawcom  mia
stem  rnskiom, któroby na lera ło  od polaków odwejować — 
to jn ż  s iczy t  ś lepego szowinizmu, który ostatnimi c z m  
rozhula ł  się na dobre.

Ju ż  zeszłej wiosny na na radach  w Pe tersbu rgu ,  
z okazyi zjazdu kom ite tu  wykonawczego, ze strony p o l 
skiej  wskazywano na to niezdrowe postawienie sprawy 
nowego ruchu  w Rosy i i zaznaczano potrzebę oczyjz 
czen ia  p rzeJew szys tk iem  j rg o  organiza^yi nd żywioiów 
nieszczerych i na każdym kroku sprzeniewierzają '  y h 
się  zasadom neoslawizmu. Ze strony wszakże czeskiej 
żywiono joszczo pewne złudzenia, że takiemi czy inne- 
m. uciiwałami można uczestników ruchu  zobowiązać do 
zmiauy postępowania .

Oótalni rok musiał chyba rozwiać te złudzenia.
W  tej w łaśnie  sy tua  yi o jakio.iś szerszej konfe

r e n c j i  na  Łiizką przyszłość trudno cłiyba mówić. Ho 
niepodobna jej odbywać w gronie  ludzi,  będących wro
gami zasad, ustalonych przy inauguracy i  ruchu, a 
chcąc j ą  odbyr w gronie  szczecycu zwolenników tych 
zasad, naieżałoby bardzo zredukow ać li zebnic uczes tn i
ków z R tsy i .

Korespondent pe tersbu rsk i  „Kuryera 
W arsoaw skiego" w kłada  w usta  przeszłych 
u rzędników  konferencyi — polaków,' n as tę 
pujące  słowa:

— A. te az, żeguając w»s, panowie, oświadcza
my: już  nigdy lu do wi> nic przyjdziemy. N ic t j lk o  
nie wyrzokając s ę  mvśli porozumienia z nny8iiam i,  ale 
przec iw nie ,  postanaw ia jąc  ja  real izow ać  jeszcze gorli 
wiej w przyszłości, jednocz śuio jedui k zrzokaniy się 
p rzem aw ian ia  do głuchych i wskazywania  świałł  ś le 
pym. Je s te śc ie  nieulocZitlni. N a  szczęś ic poza wami 
j e s t  jeszcze w iolka Llosya, milcząca  i cicha, a le  od was 
zdrowsza. Widzimy ją  n ie tyiko w błyskawicach lal u 
biegłych, w ostaluich przejawach życia publicznego, 
a le  w gotowych juz o rgan izac jach ,  np. m is i in w s k u l i .  
jiowstatych pod tchn ien iem  tejże idei słowiahskioj.  
T am  takzo za nami pójdą słowianie południowi i z a 
chodni,  bo oni czują, że poza waszym tępicieIstwem 
musi być w jeszcze w tern pań d w ie  dobrą  wola, u c z 
ciwość i zdrowy pgoizm. N im b  żyje Słowiańszczyzn*,

„Dziennik Pow szechny" pisze:
W  Dosyt, widać,  nas  jeszcze nie potrzebują,  wi

dz , nas soBie joszoze lekceważą, kiedy pragną, gwołi 
własnej uciesze, żebyśmy bezin teresownie  piali hymny 
ncosłowianskie  razem z czet hami, bu łgaram i i Berbami

N acyonp l i /m  rosyjski  na  tę d z ie j e n ą  rł iwilę  mo 
że się, w idżę,  doskonałe  ob je  boi nacyonalizmu sło 
wiański*go, czemn się  nie  dziwię, bo nacyonalizm ro 
syjski est  s łą rea ln ą ,  a  nac jonal izm  słowiański czy 
też neoałowiański,  to fantazya kramar/.ów politycznych 
czoakicb, serbskich, bułgarskich, francuskich  i ‘ ang ie l 
skich Inh cidoologów pokroju* pp, Filowiczów, W er-  
guuńir  i Bobryńskicb.

Chcielibyśmy przeto,  żuhy nasi de legac i  kom ite
tu neosłowiańsniego d u ś  w Pe te rsb u rg u  neoslawizmo- 
wi jeże l i  nie uroczyste irgnicm zaśpiewali ,  to przy
najmniej ĘwkrojJtl; mu uczciwy sprawili.

Z resztą  i bez nas trwać  da le j  może neosłowiań- 
sk a  rodu ta  m askaradowa.

Chantecler.
Nareszcie rnstandow ski „Chantecler"  

przeszedł nietylko próbę publiczną, nietylko 
.p ró b ę  generaloą*, ale także „premierę.* 
Podajem y treść  sztuki, o której M m  Nor- 
dau  w fejletonie, za tc legrafow anym  do „N. 
Pr. Presse" ,  powiada, że zwłaszcza po d ru 
g im  akcie publiczność była „dosłownie j a k  
p i jan a - z entuzyazm u.

A więc: A k t p ierw szy przedstawia
podwórze. K ogut C hantecler panuje jak  
su ł tan  nad  luaem  kurzym . Nagle zjawia 
s 'ę  uciekająca przed strzelcem  bażan tka  i 
k ry je  się w psiej budzie. K ogut zakochuje 
się w  niej, ale bażantka uważa się za leśną 
a rys tok ra tkę  wobec podwórzowego zalotnika.

A k t  d rug i rozgryw a się w lesie pod 
koniec nocy. Sowy, p tak i nocy, spiskują 
przeciw  kogutowi, ptakowi słońca. Zjawiają 
się Chantec ler i bażantka. I jak  Elza r, Lo- 
hengr inu ,  bażantka wydobyw a z Chantecle- 
ra  w ielką tajemnicę, że to jegc śpiew spro
wadza słońce. Aby przekonać kochankę o 
swojej potędze, Chantec ler  pieje, słońce i- 
s to tn ir  ukazuje się na  niebie, a zachwycona 
bażan tka  oddaje kogutow i swoje serce.*

A k t  trzeci: przyjęcie u  zazdrosnej pan- 
tark i ,  g Jzie  zjawia się pan skowronek i 
znakom itości kogucie. Jed e n  z kogutów, 
w ytresow any do w alk  i zaopatrzony w s ta 
lowe ostrogi, iaąc  za poduszczeniem sów, 
w yzyw a Chanteclera. N agle ukazuje się 
sokół w powietrzu, nas ta je  popłoch, a C h an 
tecler okazuje sw ą odwagę, osłaniając spło
szone stadko. Sokół znika. Ma się odbyć 
pojedynek, ale k o g u t  bojowy rani sam  sie- 
hie ostrogą i usuw a się zawstydzony.

A k t  czw arty  znow u nocą i zuowu w 
lesie. B ażantka E P a  daje ucho w rogom  
Chanteclera sowom. Nieprzeczuwający n i
czego kogut, zachwyca się śpiewem słowi
ka, a Kiedy słowik pada od s trza łu  k łusow 
nika, rozpacza nad  nim, a tym czasem  słońce 
wschodzi samo... C han tec le r  j e s t  zrozpaczo
ny, ale w n e t  w m aw ia  w siebie, że to, w co 
uwierzył, dotychczas j e s t  prawdą: słońce ze 
szło, bo pamiętało jeszcze o wczorajszem j e 
go pianiu. Kłusownik daje s trzał do C han
teclera, ale ch y b ia - -k o g u t  ucieka na podwó 
rze<, pomiędzy w ierne kury, pomiędzy które- 
m i zna jduje  się w n e t  i bażantka, k tóra, 
s ch w y ta n a  w sidła i skradziona, poddaje się 
pod jarzm o gospodarskiej kury  i miłości 
koguta.

To jes t  tylko sucha treść, służąca za 
tło całemu szeregowi lirycznych poematów. 
Prócz w ym ienionych „osób*"uwijają  się po 
scenie inne też zwierzęta: pies i inno czwo
ronogi, ptaki, a naw et pająki, pszcziły  i 
osy.

Z U go powodu jeszcze slo w parę o 
kostyumach.

A więc przedewszystkiem, aby zatracić 
wrażenie, że „osoby" działające są za w iel
kie, powiększono odpowiednio wszystkie in 
ne proporeye: buda  psa je s t  wielka jak w a 
gon, porzucony t a  śmieciu ludzki kapelusz 
s ęga kogutowi po szyję, s trach  na wróble 
nosi zużyte suknie  po jak im ś przedpotopo
wym olbrzymie, aktorzy sięgają głowami 
zaledwo do siedzenia zapomnianego nibyto 
na podwórzu krzesła, a uwijają się pomiędzy 
jarzynami tak  ogr mnemi, że byłyby w s ta 
nie zapobiedz raz na  zawsze drożyźnie, g d y 
by się rodziły n ietylko „w  ogrodź,e d uszy '1 
R o s ta n d a ..

Samo przez się rozumie, że wystawa 
taka  kosztowała kolosalne sum y, ale też 
dochód z pierwszego przedstawienia wy
niósł... , , ty lko '1 70,000 franków .

Mi mim wita.
W sejm ie p rusk im  rząd złożył projekt 

reform y wyborczej. D ługooczekiwana zm ia
na „najnędzniejszej z pomiędzy is tn ie ją
cych w świecie" wyborczych u s taw  —  w e 
dług d rastycznego w yrażenia B ism arcka  — 
nareszcie p » tylu la tach obietnic i zwłoki 
nastąpiła. Ale cóż przynosi ta zmiana? Na 
lo pytanie odpowiemy w następujących  u 
wagach.

Zasadniczej zmiany nowa ustaw a nie 
wnosi. J a k  Lyio — pozostanie na przyszłość 
głosowanie nierówne, juk było — pozostanie 
głosowranie kuryalne , podział na s łynną  plu- 
tokratyczoą i b iurokra tyczną tró jk lasów kę 
pruską został u trzym any , jak było— pozosta 
nie nBdal głosowanie jawne.

Zasadniczą zm ianą i to z m ia r ą  na le
psze jesi wprow adzenie głosowań a bezpo
średniego. Odiąd ju ż  głosowanie pośrednie 
za pośrednic tw em  prawyborców i wyborców 
pozostanie sp  cyalnością Dum y rosyjskiej. 
Wszędzie, n aw e t  w Prusach ,  "po 60 latach 
g łosowania pośredniego w prow adza ustawm 
wyborcza g losowanie bezpośrednie.

Zasadniczą cechą t ł i s o w a n ia  do sejmu 
pruskiego i to cechą wielce reak cy jn ą  pozo
s tan ie  podział wyborców w edług  stopy  op ła 
canego podatku  b tzp o śred r icg u  na trzy ko
ła. Do pierwszego koła wyborczego należą 
ci obywatele, k tó rzy  opłacają najwyższy w 
danym  okręgu  wyborczym podatek  bezpo
średni aż do wysokości '/ , ogółu podatków 
bezpośrednich, w ty m  okręgu  ourucanych; 
do d ru g > g o  kola należą ci wyborcy, którzy
0 łacają nas tępną  jed n ą  trzecią część podat
ków, a do trzeciego koła należą najniżej o- 
podalkowani, którzy razem  opłacają pozosta
łą trzecią część podatków  bezpośrednich, t u 
dzież ci, którzy żadnego podatku  nie opłaca
ją. A że każde koło wyborcze wybiera bez 
pośrednio, przeto ci, którzw najwyższy po
datek  opłacają, s tanow iący  1 całośi-i, choć
by ich było bardzo niewielu, będą mieli ty 
leż praw, ile m ają  tysiące wyborców, opła
cających najniższą stopę podatkową, zepchnię
ci razem  z tymi, którzy żadnego podatku 
nie opłacają, do trzeciego koła wyborczego.

J e s t  to w ięr naw skroś  p lutokratyczoy 
system wyborczy, jak iego  w żadnem  p ań 
stw ie europejskiem  ju ż  dzisiaj niema.

Nadto p ru sk a  reakeya p s ta ra ła  się o 
to, aby p lutokratyzm  sys tem u wyborczego 
połączyć je-zcze ponadto % b iu rokra tyzm em
1 m ilitaryzm em . Oto urzędnicy, posiadający 
wyższe wykształcenie akadem ickie, oraz ofi
cerowie, którzy przez lat dziesięć byli w 
czynnej służbie, uzyskują prawm posunięcia 
do wyższego koła wyborczego bez względu 
na opłacany podatek. Także burm i-trze , 
wójtowie, przełożeni obszarów dworskich , 
członkowie m ag is tra tów  i rad  gm innych ,  o 
ile urząd swój honorow y przez 10 la t  speł
niali, m ają  być bez względu na  podatek do 
wyższego koła wyborczego przesunięci.

W reszcie ci wyborcy, którzy 1,800 m a
re k  dochodu posiadają, a m ają  kw alif ikacje  
na ochotników jednorocznych od lat 15, i ci 
podoficerowie, kaprale, k tórzy  m ają  Drawo 
do służby cywilnej państwowej po odbyciu 
12 letniej służby wojskowej czynnej, uzysku
ją przywilej posunięcia do wyższego koła 
wyborczego. J e d y n ą  koneesyę przeciw z b y 
tniej przewadze p lu tokracyi zawiera przepis 
§ 6 nowej u staw y, wedle którego ęytszy 
dochód aniżeli 5.ooo m. nie m a  być liczony 
do ogólnej su m y  podatków, w edług  k tó rych  
podział n a  trzy koła się dokonywa.

W ybory  odbywają się w każdej g m i
nie w oddziałach nie mniejszych jak  750, a 
nie większych, j a k  3,500 mieszkańców obej
m ujących. '

W każdym  oddziale m a  być oddany 
w każdem  z trzech kół g*os jaw n ie  i do 
protokółu zapisany, k to  i na kogo głosował.

W ynik  w yboru zapisany m a być w 
każdym oddziale w t . n  sposób, że w każ
dem  kole oddany  głos n a  k an d y d a ta  oblicza 
się w s tosunku  setnej części, a obranym  je s t  
ten, kto w [ rzecięciu z trzech kół otrzymał 
więcej niż połowę głosów (więcej niż M71W). 
W ten sposób zapewnioną j e s t  p rzew aga ala  
I i II koła, a najliczniejsza k lasa  wyborców  
najniżej opodatkow anych  i nieopodatkowa- 
nych, należąca do trzeciego kora, faktycznie 
nie może w płynąć na rezu lta t  głosowania.

Łatw o zrozumieć, że taka  re fo rm a wy
borcza m usiała być przy ję tą  przez dem okra
tyczną opinię publiczną w P rusach ,  jako bru
talne wypowiedzenie walki, jako  haniebne 
wydziedziczenie z praw  wyborczych olbrzy
m ich m as ludowych. To też od cen trum  
katolickiego do socyalnej d e m o k ra c j i  jest 
jeden głos oburzenia w  prasie niemieckiej.

Jdberalny  i nie odznaczający się w iel
ką  op o zy c ją  przeciw rządowi „Berliner Ta- 
geb la tt"  pisze:

„Tylko z uczuciem palącego w stydu  
i gorącego oburzenia m ożna przyjąć te n ie 
słychane, egoistycznie w ym yślone postano
wienia, za pomocą k tórych  pan v. Bethm arm  
chce w ychow yw ać p ‘litycznie naród pruski, 
doprowadzić go  do „politycznego poczucia 
odpowiedzialności" i do „zrozumienia p ań 
stwowości pruskiej."

Myśl polityczna przedłożenia kanc le r
skiego, jes t  m yślą  skostniałego biurokraty,

człowieka „od aktów", który myśli, że re 
f irmę przeprowadził, k iedy w swym harcau  
f ie  zawiązał now y „warkocz". Jeg o  myśl 
polityczna je s t  s ta ra  piłka policyjna, dla 
niego spokój je s t  zawsze jeszcze pierwszym 
obowiązkiem obywatelskim. Największe u 
siłowania skierow ano ku u trzym aniu  znie
nawidzonej trójklasówki.”1 Bezsensowność 
tego sys tem u  zniewoliła B ism arcka do wy 
dania  niszczącego o nim  sądu, k iedy mówił 
„o najgłupszym  i najnędzniejszym  system ie 
w yborczym ,jak iego  w żadnym  państwie nie 
wymyślono."

Na posiedzeniu północno-nicmieckiego 
re id is tag u  mówił B ism arck 28 m arca  1867 
r., j a k  to j e s t  n ieuzasadnionem , aby ten 
k tó ry  nie płaci ty le  podatku , co jego są 
s iad— a płaciłby chętnie, gdyby miał takie 
dochody i taki m ajątek, jakiego nie m a — 
właśnie dlatego musiał być  helotą i musiał 
być politycznie m artw y m  w państwie."

Ten sys tem  w ew nętrznego k łam stw a  
pozbawi praw politycz ych  najliczniejsze 
warstwy ludu  na k> rzyść reak c ji .  W czter
dzieści trzy la t  po tej k rytyce Bismarcka 
pozwala sobie pan v. IM h m a n n  „filozof* 
u śród kanclerzy ratow ać tea  nędzny sy
stem.

Chce in te ligencyę i b iu ro k ra c ję  przy
wilejami wryborczymi zjednać, dla tego ha
niebnego system u pruskiego, aby potem z 
tych dotychczasowych beati possidentes  u- 
tworzyć fa langę „dobrze myślących* i prze
ciwstawić ich dążącemu do em ancypacja  po
litycznej „czw artem u stanowi".

„Vossis he Ztg." pisze: b iedną mizerną 
jes t  treść  rządowego projektu. ■ Najw ażniej
sze m jesthiarazie, c ! ago ten projekt nie  przy
nosi: ani powszechnego, ani równego, ani 
tajnego p raw a  głosowania ni* przynosi. J e s t  
tu typowe prawo głosowania klasowe, g w a ł
tem narzucone w Prusach."

„F ronbf Ztg." pi<ze: „Przedłożeuie u- 
trzym ujące nadal jaw ność głosowania jest 
nie do przyjęcia. Dowodzi także, jak  bardzo 
zagrożone jest w Niemczech powszechne g ło 
sow anie do parlam entu . D latego wyzywa 
wszystkie w olnom yślne elem enty  w państw ie 
do walki przeciw tem u  projektowi rządu 
pruskiego."

C entrow a „Koln: Yolks. Ztg." gani 
wszystkie  „usiłowania zabezpieczenia p rzyw i
lejów klasowych, uważa, że przedłożenie rzą
dowe będzie t ru d n e  do przeprowadzenia n a
wet w dzisiejszym sejmie pruskim , twierdzi, 
że jes t  to re form a dopasowana dla naro 
dowm-liberałów. C en trum  katolickie  bezw a
runkow o  żądać będzie tajności wyborów.

Organy socyalnej dem ukracyi uderzyły 
wprost na alarm.

„Yorwiirts" pisze o wypowiedzeniu woj
ny i wzywa do walki w całych Niemczech 
C harak te ryzu je  postanowienie nowej ustaw y 
tem i słowy: „itefo im a wyborcza nie przyno
si m asom  wydziedziczonym żadnego pużyt- 
ku. Szanse klas p ram jący ch  w ysłan ia w ię
cej reprezentan tów  do se jm u  nie poprawiły 
się ani o jed en  atom . Najm niej trzy czwar
te wyborców będą w' pr/.yszlości należeć do 
trzeciego kola, to je s t  <lo Klasy pozbawionych 
praw . N atom iast hańba trojklasówki jeszcze 
zaostrzoną zostanie pTzez wyjęcie wszystkich  
posiadających i całej inleligencyi z  trzeciej 
Klasy i przeniesienie ich do drugiej klasy.

Ii fo rm a wyborcza pana B e th m an n a  nie 
znaczy nic innego, j a *  trw ale  wydziedzicze
nie z praw  politycznych olbrzymiej "większo
ści ludu.

J e s t  to o tw ar te  Wyzwanie do w alk i dla 
ludu. Dobrze! Lud p rusk i  tę w alkę przyj
mie! Teraz albo nigdy.’ J e tz t  oder nie! woła 
„Yorwiirts" i chce m asy rzucić w w ir walki 
politycznej.

Niepodobna dziś przewidzieć losów 
rządowego pro jek tu  w sejm ie pruskim . U pa
dek tej r e L rm y  będzie oznaczał u p a le k  p. 
von B ethm ann, i jak o  prezesa min strów’ w 
Brusach, i jak o  kanclerza państw a. Niemcy 
przechodzą obecnie przez bardzo ważną chw i
lę polityczną, od której zależy albo u t rw a 
lenie dotychczasowego system u pruskiej rea- 
kcyi, albo doniosły krok  naprzód w  emar> 
cypacyi politycznej. W. L.

Z życia prowincyi.

Brusifów, w s tyczn iu .

P an  „X y- z Łucka, w ystępu jąc  w  obro
nie „Czum aka" w Nr. 287 „Dziennika*, po
ruszył zasadniczą kw estyę używ ania, p seu 
donimów przez korespondentów . „Korespon 
d en t  nie j e s t  ag en tem  tajnej po lic ji" ,  pisze 
on, powinien więc „w ystępować z podniesio 
ną przyłbicą*, z czego wynika, że powinien 
podpisywać się s . to jem  im ieniem  i nazwi
sk iem  i nie uk ry w ać  przed okiem cieka
w ych.

Kore3pondenc,ya je s t  w'tedy dobrą, gdy 
przedstaw ia całokształ życia i ru c h u  społecz
nego n a  prowincyi, g d y  odzw iercw dla braki 
i wady, będąc fotografią bez re tuszu  n ie
tylko czynów, ale i tvpów ludzi,  w ystępują  
cych n a  widownię. Zapomocą objektywnej 
k ry ty k i  pow inna objawiać dążność do w y
tworzenia uczciwej opinii publicznej, rozja 
śniać um ysły, pogrążone w obskurantyzmie, 
i być bodźcem do p ra cy  na arenie dz'ałaIności 
publicznej.

Po jm ujący  w ten spośób swe zadanie 
korespondent nie może nie narazić się n ie
jed n em u  ze sw ych  współm ieszkańców , nie 
doznawać rozm aitych przykrości i docinków, 
k tórych  i bez tego m a na prowincyi pod 
dostatk iem . Z tej więc przyczyny każdy z 
nas woli być n ieskrępow anym , i dlatego u- 
żywa i będzie używał pseudonim ów.

Z żalem pożegnaliśmy naszego dzieka
na księdza Ja n a  Idźkowskiego, k tó ry  prze
niósł się do Chodorkowa. W roku  zeszłym 
dziekan nosił się z m yślą  w ybudow ania ko
ścioła w Hucie Zsbiełockiej, łam iesz-a le j  
przez liczną i k u ltu ra ln ą  d ro b n ą  szlachtę; 
m iejmy nadzieję, że jego następca, ksiądz 
Uroda, energicznie będzie p r ^ a d z i ł -  rozpo
czętą w ty m  kierunku  działalność. M ieszkań
cy I lu ty  Zabiełockiej, o dwadzieścia w iorst 
odległej od parafialnego kościoła, oddaw na 
pragnęli n u tę  chociażby m ałą  kaplicę, i w y
brali w tym  celu w ro k u  zeszłym kom ite t  
budowy.

W łaścicielka Z ab iehrza , pani Aldona 
Żołędź, ofiarowała ziemię pod budowę i o- 
blecała dopomódz w  w ykończeniu  kościoła. 
Hrabina Marya B ran icka  z Białej Cerkwi 
ofiarowała budulec, wartości s tu  rubli; je- 
s t i ś m y  przekonani, że znajdą S ę  inni jesz.

cze, k tó rym  spraw a kościoła na kresach nie 
jest obojętną, i p iśpieszą z pomocą biednej 
szlachcie naszej. Nemo.

W  sprawie granitu krajowego.
— o —

O trzym ujem y następujące pismo:
W N rze 19 „D ziennika11 umieszczone 

zostało wyjaśnienie  p. F. D rahom ireckiego  
w sprawie dostawy Kostek g ra  -itowych do 
brukow ania  ulic m iejskich. Czuję się w o- 
bowiązku d^ć niek tóre  bliższe w yjaśn ien ie  
w tej kwestyi, bowiem a r ty k u ł  p. D rahem i- 
reekiego zawiera dużą dozę subiektyw ności 
i oparty  jes t  nie na w ym ogach  n a tu ry  eko 
nomicznej i in teresów m iasta , lecz n a  bez- 
pośrednicm zainteresowaniu tak ą  lub inną 
deeyzyą ra d y  miejskiej.

Odnośna uchw ała  rady  miejskiej, zapa
dła w  m a ro i  roku  1909, brzmi, że „m iasto 
nabyw a kostek g  an itow ych w kra ju  tyle, ile 
się da  — (brakującą zaś ilość sp row adzą  ze 
Szwecyi, źródła wszecheuropeisKieg '), p .m l  
mo orzeczenia rzeczoznawców, że gatuneli 
g ra n itu  krajowego, w tern i gniew ańskiego , 
nie je s t  odpowiedni a la  w yrobu  kostek. 
W ten sposób postępowała rada  miejska, 
dowodem czego służy zaw arta  z łom niam i 
gnlewańskiem i um ew a, że wszelką ilość, J a 
ką łomnie dostarczyć zechcą, m iasto  przyjąć 
jest obowiązan", p rzy tem  po cenie za sąż. 
kw adr, o 10" wyższej, niż zaw artą  została 
um ow a z dostaw cą ze Szwetyi.

T a t ą  je s t  faktyczna s trona  i wykazuje 
iyle dobrej woli ze s trony  m ias ta  oraz po
święceń m ale iya lnych , że wszelkio k om en
tarze są zbyteczne.

Sądzę, że przem ysłu z p u n k tu  widze
nia fi lant.ro Ai nigdy traktow ać nie należy, 
jakby sobie życzył tego p. D. Gdyby au to r 
notatki rzeczywiście in teresow ał się produ- 
kcyą u siebie k o s tek —to n r a ł  dostatecznie 
czssu do zorganizow ania jej wyrobu, tem- 
bardziej, wiedząc i n aw et ła tw o m ogąc się 
upewnić, że m a to chętnie nabyłoby wszel
ką i ew ent całą ilość, potrzebną dla w yko
nania projektu  przebrukow ania głównych ulic. 
L >cz nie drogą natu ra lnej k o n k u re n c j i  p ra 
gnie p. D. sprawę prowadzić, a zapomocą 
środków, niezgodnych z is to tą  rzeczy, d rogą 
f lantropii na rzecz swych łom ni—ze s t ra tą  
dla m iasta. C y „wysiłek* łomni gn iew an 
skich rozbija się o „brak  chę i ze s trony  
m iasta  do p o d trzy m a iia  przem ysłu mięjsco 
wego“, czy odwrotnie, „chęć podtrzym ania 
miejscowego przemysłu rozbija się o niechęć 
łomni do n frm a lnych  zabiegów o zaspuko- 
.enie kl j-n ta" ,  to kwestya, na k tó rą  czytel- 
n k sam  sobie da odpowiedź. 1’rzebruko- 
wanie m iasta to nie projekt, powstały w je 
d nym  momencie. Unicw ańskie łomnie 
w i aby  były daw no o nim wiedzieć i n e 
koniecznie czekać, aż reda  m iejska  prosić 
będzie o kostki—jak  to czynić była zm uszo
na. Miasto nie m że analizować »yczeń od 
rębnycb przedsiębiorców, natom iast ci osta- 
tci, gdyby rzeczyw ś v e  dbali o d< b roby t 
miejscowych rzemh sin ików — mieli m  -żność 
łatwo praktycznie tego dowieść. P ropozyc ja  
p. D., aby miasto roboty swoje przystosow a
ło du produkcyi łomni krajowych t j. ro z 
ciągnęło je  na 4 do 5 lu t—mojem zdaniem , 
nie w ytrzym ują  krytyki.  My, m ieszkańcy 
Kirowa, wzdychamy, hy jak n a jp rę iz e j  docze- 
k. ć się lepszych bruków, a p. D. chce nam  
odroczyć tę sz zęśliwą chw lę na la t  kilka, 
a może i na  długie laia. Zapewne ala  p. D 
j e s t  to obojętne, g d y ż  nie je s t  mieszkańcem 
Kijowa i bruki obecne nie da ją  m u  się we 
znaki, m y zaś dość tego m am y i terubar- 
dziej, wobe.c p rieszk ó d  ze w szystkich  stron 
s taw ianych ,  pow inniśm y dążyć do jak«aj- 
szybszego urzeczywistnienia opracow anego 
projektu, nie zaś do wytw arzania sz tucz
nych i n ieuzasadnionych  przeszkód. B

Walne zebranie P. T . G.
— o:o —

Dziś m a  się odbyć walne zebranie 
członków P. T-wa Gim nastycznego,— drugie, 
a więc ważne bez względu n a  ilość obec
nych.

P ią ty  rok is tn ien ia  rozpoczyna sy m p a
tyczne Towarzystwo.

Tomimo trudności, z jak iem i m usiało 
walczyć od początku, zapał, z jak im  o gani- 
zowano Towarzystwo, nie był u większości 
uczestn ików  „słom ianym  ogniem ". P ią ty  
rok is tn ien ia  rozpoczyna Towarzystwo z 456 
członkami, w te rn ,  przeszło stu  młodzieży. 
A liczba ta rośnie. Świadczy ona wym ownie
0 tern, że Tow arzystw o zbliżyło się do SA\e- 
go w łiśc iw ego zadnnia, kształcenia fizyczne
go młodzieży. To też rosły  w  ciągu roku  
zastępy ćw iczą 'e j  młodzieży płci obojga i 
dzieci.

Były dnie, kiedy obszerna sala P. T. G. 
pomi* ścić nie m ogła ściśniętych szeregów.

Dz:ś już me są to dorywczo odwiedza
jące loka! jednostk i,  t rak tu jące  ćwicz n ;u 
jako  oryginalny sport.

Znaczenie g im n as ty k i  zrozumiała już 
lepsza część naszej młodzieży. Uwipz<nia 
odbyw ają  się system atycznie  w zastępach, 
niewielkim ulegających zmianom, porządnie
1 karnie.

W iosna i lato przyniosły niem niej wy
m owne św iadectw o żywotności i pożytecz
ności Tow arzystwa. Dzięki usiłowaniom w y 
działu wi ślarskiego, setki młodzieży miały 
możność od tchnąć  świeżem powietrzem na 
Dnieprze, wyprostować zgarbione ram iona  
w .pożytecznym  dla zdrowia ruchu.

Pożyteczność i doniosłość pracy T ow a
rzystw,a zapewni m u niewątpliwie i w roku 
bieżącym poparcie m oralne i m a te ry a ln e  ze 
strony" naszego społeczeństwa. Zajęcie się 
spraw am i Tow arzystw a, chociażby parę razy 
do roku na  wralnycli zebraniach, spłacanie 
niewieluiej składki czło jkow skiej ,  jes t  to za 
praw dę niewielki w yda tek  energii, a lażdy , 
kto się na niego zdecyduje, może m ieć to 
moralne, przeświadczenie, że ani swego cza
su ani grosza nje zm arnował. Towarzystwo 
g im nas tyczne  pracuje  bez hałasu, rozgłosu 
nie szuka, lecz pracuje z1 wielkim  d la  n a 
szego społeczeństwa, dla naszej młodzieżj 
pożytkiem.

Dziś odbędzie się walne zebranie. Niech 
że ci, którzy znaczenie Tow arzys tw a rozu
mieją i pracę jego oceniają, złożą t fg o  zro
zum ienia  dowód i zechcą zebrać się w lo
kalu  T ow arzys tw a dla om ów ienia jego 
spraw. J e s t  to bowiem chwila w życiu 
P. T. U. doniosła: obrany  m a być zarząd, o-

kre-1 ny budżet, w y tkn ię ty  k ie runek  dalszej 
pracy.

O-oby, in teresujące się szczerze s p r a 
wami Towarzystwa, proszone są o nmco 
wcześniejsze przybycie (pu n k tu a ln ie  o godz. 
czw arte j  po południu).

Postanowienie obowiązujące.
Kijowski, podolski i wołyński genera ł-  

gub ern a to r ,  genera ł a d ju ta n t  Trepów, n a  
zasadzie Ukazu Najwyższego z dnia 21 s ty 
cznia 1910 roku  o skasow aniu  ochrony  
wzmocnionej w gubern iach  podolskiej i w o
łyńskiej, w yda ł  następujące postanow ien ia  
obowiązujące d la  w szystk ich  miejscowości 
pomienionych gubornii.

I .

1) Zakazuje się zbierać ofiary  na  cele, 
sk ie row ane  przeciwko porządkowi pu tł icz-  
uem u i bezpieczeństwu państw a.

2) W inn i przekroczenia niniejszego po
stanowienia skazyw ani będą w  drodze a d 
ministracyjnej n a  areszt  do 3 m iesięcy lub 
grzyw nę do 500 rubli.

I I .
ł)  Zakazuje się przechodzenia procesyi 

religijnych z jednej g u b e rn h  do drugie j  bez 
uprzedniego uzyskania odpowiedniego zezwo
lę da r.a to od władz tej gubern ii ,  do której 
udaje się procesya.

2) Orkiestrom  nie wolno tow arzyszyć 
procesyom bez t pecyaluego n a  to zezwolenia.

3) Z-ikazuje się bran ia  udz a łu  w p ro 
c e s ja c h  w kos tyum ach , nie m ających ż a 
dnego związku z odpraw ianą  cerem onią reli- 
gi.jn»Ł .jak również niesien a sz tandarów  c e 
chow ych, znaków i innych  emblematów', o- 
prócz zazwyczaj używ anych  przy ce re m o 
niach kościelnych.

4) W inni przekroczenia niniejszyoh 
przepisów będą karan i w drodze ad m in is tra 
cyjnej aresztem  do 3 m iesięcy lub g rz y w n ą  
do 500 rubli.

I I I .

1) Zakazuje s ;ę przewozu z zsg ran icy  
do gubern ii  podolskiej i wołyńskiej broni 
(za w yjątk iem  myśliwskiej), jak  rów nież a- 
municyi, tak dla użytku  osobistego, ja k  też 
u h  sp rtedaż .  W yją tek  s tanow ią te w ypad
ki, kiedy przewożący broń lub f irm a h a n 
dlowa, dla k tó r j  ona jes t  przeznaczoną, 
przedstaw i odpowiedniej kom orze celnej 
s p e c y a h e  św iadectw o zezwalające m in is te r
s tw a  spraw  w ew nętrznych.

3) W inni niniejszego karan i  będą w 
drodze adm in is tracy jne j aresztem  do 3 m ie
sięcy, lub g rzy w n ą  do 500 rubli.

iY.
1) Zakazuje się ogłaszania lub rozpo

w szechniania ar tyku łów  lub wiadomości, 
wzbudzających wr. gie usposobienie do rządu.

2) Zakazuje s !ę rozpowszechniania 
wszelkich d ruków , skonfiskow anych  w po- 
r z ą ik u  us tanow ionym  przez prawo.

3) Z tkazuje  się w szd k ie g o  rodzaju  
p lblioznego w ychw alania czynu w ystępnego, 
jak  rowu eż rozpow szechniania  lub w y s ta 
wiania na  w idok publiczny u tw o ru  lub  o- 
orazu. w ychw alającego takie czyny

4) Zakazuje s ę ogłaszania lub roz
powszechniania: a) o działalności in s ty tu c j i  
pańs tw ow ych  lub  osób urzędowych, wojsKU 
lub o dzielnych je g o  części, fa łszyw ych 
wiadomości, k tóre wywołują w m gi do nich 
nastrój ludności, oraz b) fałszywych, za trw a 
żających ogół wieści o rozporządzeni u rzą- 
dowem, klęsce społecznej ' lub innem  zda
rzeniu.

5) Winni prz kroczenia niniejszego 
postanowienia karan ł  będą w drodze ad m i
nistracyjnej aresz tem  do 3 miesięcy, lub 
g rzyw ną  do 500 rb.

V .

1) Zakazuje się wszelkich wieców i 
zebrań w celu n a rad  oraz w ystąpień zakłó
cających spokój p u b l icz iy .

2) P rzy jm ujący  udział w  pom ienio
nych wiecach i zebraniach k aran i  będą w 
d ro tze  adm in is tracy jnej aresztem  do 3 m ie
sięcy lub g rzyw ną do 500 rł>.

3j Takaż odpowiedzialność czeka w ła 
ścicieli m ieszkań  i osoby, fak tyczn ie  zarzą
dzające lokalami, w k tó rych  w y k ry te  zosta
ną wiece lub zebrania , zabronione niniej- 
szem postanowieniem .

WYzystkie powyższe postanow ienia o- 
bowiązujące nab iera ją  mocy p raw a n a ty c h 
m iast  po podaniu  ich do ogólnej wiado
mości.

YI.
Postanowienie obowiązujące dla miesz

kańców  m iast gubern ii  podolskiej: Kamień- 
ca-Podolsldego i Winnicy, oraz gubern ii  wo
łyńskie ':  Żytomierza, Ł ucka i Równego:

1) Ws-.yscy właściciele dom ów  w Ka- 
m ieńcu-Pod Jakim, W innicy, Żytomierzu, Ł u
cku i Równem, oraz na  przedmieściach ty ch 
że, podlegający władzy rniejsk.ch cyrkułów  
policyjnych, właśticiele hotelów, domów za
jezdnych i pokojów meblowanych, oraz ich 
zastępcy, w dom ach zaś skarbow ych  n a le 
żących do lnsly tucyi społecznych, osoby, 
którym  został powierzony zarząd nad  ty m i 
ostatnimi, obowiązane są pod karą odpow ie
dzialności osobistej do prowadzenia i u t rz y 
m yw ania  zawsze w zupełnym  porządku ksiąg  
m eldunkow ych  w edług  wzoru, k tó ry  będzie 
wskazany pi zez policję.

2) Do ksiąg  m eldunkow ych  zapisuje 
się w szystk :e bez w yją tku  osoby obu płci, 
zamieszkujące w danym  domu, k tóre  l .c rą  
nie m n ej 14 lat.

3) księgi m eldunkow e przedstaw iane są 
przez osoby, obowiązane do ich prowadzenia, 
do miejscowych cyrkułów policyjnych.

W raz z księgami, pomienione osoby 
przedstaw iają  również do cyrkułu  dla wpi- 
san  a dokum en ty  wszystkich w pisanych  do 
ksiąg  osób, nie wyłączając wojskowych i osób, 
pozo.-tających na służbie państw ow ej,  które 
obowiązane są  posiadać dokum enty , s tw ierdza
jące ich osobistości.

Uwaga.  Stali m ieszkańcy wyszczegól
nionych miejscowości oraz p rz y je ż d ż a ją ^  
na krótki j rz e c ią g  czasu z m ie j^ o w o śc i  
okolicznych, odległych nie więcej, n iż  o 50 
wiorst,  mogą przedstawić policyi zam iast  
paszportów św iadectw a, wydane im w sta-
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iom m iejscu zam ieszkania przez odm śno 
iustyt.ucye rządowe lub stanowe.

4) Os.-by, k tó rym  p' wierz no prow a
dzenie ksiąg m eldunkowych, powinny d a 
w ać  znać policyi o każdej os >bie przy jdź 
dżającej i wyjeżdżającej w następujących  
term inach: właściciele hotelów, domów za
jezdnych  i pokoi um eblow anych powinni za
w iadam iać  po lic ję  o wvjeźdz;e lub przyjeź- 
dzie, nie później, jak  po upływie 2 godzin, 
whtściciele domów, zastępujący u h  miejsca, 
i osoby zarządzające dom am i skarbow ym i 
i należącymi do in s ty tu c j i  s p ł e c z n y c h  nie 
później, j a k  po upływie 24 godz:’n, po przy
jaździe lub wyjeździe, loKatorowie zaś obo
wiązani są  zaw iadam iać właścicieli domów 
lub zastępujących  ich miejsce o zam ieszka
łych u nich osoba ;h lub o w yjeżiz ie  tako
w ych  w ciągu 12 godzin. P rzy c zen  przed
staw iane są  do cyrkułów  policyjnych książki 
m eldunkow e, w raz  z zamieszczonemu w mch 
uw agam i o przybyłych i odjeżdżających, 
i paszporty  przybyłych.

5) W razie, jeś li  przyjezdny nie przed
s taw i paszportu lub dok u m en tu ,  s tw ierdza
jąceg o  osnDistość, to tak ą  osobę wciąga się 
do ksiąg b e ; dokum entów  i o przybyciu 
takich  osób należy bezzwłocznie zawiadomić 
pniicyę, która obowiązana jest, w razie, jeśli 
przybyłe  osoby są  n ieznane ani jej, ani go 
spodarzowi domu, postąpić zgodnie z w y
m ag an iam i prawa.

6) Właściciele fabryk i h u t  lub zastę
pu jący  ich miejsca, niezależnie od prowa
dzenia ksiąg  m eldunkow ych w sposób w ska
zany, obowiązani są oprócz tego prowadzić 
spisy wszystkich robotników, zarów no s ta 
łych, jak  i czasowych, notować w swoim 
czasie uw agi o zm ianach  w składzie robo
tn ików  i przedstaw iać te spisy na  każde 
żądanie u rzędników  policyjnych.

7) W inni n iew ykonania  tego postano
wienia, nie wyłączając lokatorów, podlegają 
na  mocy rozporządzenia kijowskiego, podol
skiego i w ołyńskiego gcneral-gubernatora  
w drodze adm in is tracy jne j— karze wysokości 
do pięciuset rubli lub aresztowi do trzech 
miesięcy.

TJwaga 1. W  razie, jeśli odpowiedzialni 
rządcy dom u nie m ogą zapłacić nałożonej 
n a  n ich  kary, ściąga się taco w ą od właści
ciela nieruchom ości.

Uwaga 2. P ieniądze z k a r  będą prze
lewane do skarbow ych  kas miejscowych, 
jako  dochód skarbu.

8) Niniejsze postanow ienie obowiązu
jące zyskuje m oc od dn ia  podania  go do 
ogólnej wiadomości w odnośnej miejscowości.

LIST 00 REGAKGYI.

Szanow ni Panowie!
W  j \ !  -28 .D z ien n ik a  Kijowskiego" 

w  kron ice  podano w iadom ość, że p rzed s ta 
wicielem Pierwszego Rosyjskiego T-wa ubez
pieczeń j e s t  naznaczony p. S /lejfer; otóż za
szła tu ta j  pom yłka, g dyż  p. Szlejfer jest 
m ianow any  przedstaw icielem  2-go Rosyjskie
g o  T-w a ubezpieczeń, w naszem zaś Towa
rzystw ie żadna  zm iana nie zaszła.

K om uniku jąc  o tern Szanow nej Redak.- 
«fcyb, p ros im y  uprzejm ie o łaskaw e spros tow a
nie  tej w iadomości.

Z szacunk iem
Zarządzający b iu rem  Pierwszego Rosyj

skiego T ow arzystw a  ubezpieczeń, k an d y d a t  
p ra w a  N. R u tkiew icz .

Bez maski.
—  Ot, w samej rzeczy, nie oczekiwał 

j a ! . .  powiada do m nie w tych dniach Iwan 
Iw anow icz . .  Ucieszyli w y  mnie, n iespo
dziankę  taką  zrobili!.,.

—  J a  ju ż  myślał, że z przyjaźni naszej 
czort kuk łę  sobie zrobi... A tu, patrzajcic... 
Dobrzy wy tacy, chleba wy pełne ręce  ma- 
ć e  i za kam ień  oddać jeg o  gotowi je.,te- 
ście...

—  Mówię j a  du żony mojej: — Patrzaj, 
A gra fiona  Porfirięwna, tam  w P etersburgu  
to  n aw e t  m oją o s o b n ą  przyjaźń z p J a k a 
mi popsuć gotowi... W szystk ie  .o św ia ty"  
im pozamykali, Chełmszczyznę zabierają, 
z p ro jek tu  sam orządu m iejskiego het język  
polski kom isya w ygnała , kadzidło n aw et ta 
kie wymyślili,  żeby ich z ziem stw  w kra ju  
zachodnim  wykurzyć... J a k  jaka  nasza g a 
zeta uważa, że polakom źle j-ist, to ona mil
czy, ' a w szystk ie  inne suchej n itk i  na  nich 
nie zostawiają,.. A we w szystkich komi- 
syach  to tylko jest mowy, co o po lsk ;cb 
chytreściach  i in trygach...  A na wszystkich 
zebraniach, naradach  i k lubach  tak i p ad a 
ją  słowa u n en e :  skasow ać, ograniczyć, nie 
dopuścić, wykluczyć, powypędzać...

— Nerwy to u m m e tęgie... bo jakież 
inne powinien mieć człowiek, k tó ry  ju ż  
trzydzieści lat ten  kraj zamie zkuje... Nie 
do jednego ja  naw yki, nie na  jedno ja  ręką 
m a c h n ą ł . .  A tym  zasem i ranie hadlco s ta 
ło .. Pow iadam  j a  do żony: — Agrafiona 
Porfir iew na, m nie się myśli, że tub, duszo 
moja, nie godzi s i ę .. Przez wierzch już oni 
chwycili, m iarę  wszelką zapom nie li . .  Nam 
teraz z tobą choć weź taj z drogi tej, po 
której polacy chodzą, w ybieraj s i ę . .

— A o t  sława bogu, w ys/ło  inaczej!...
— Pocieszyli wy mnie, uradowali.. 

Dobroć to u w as jes t  i c erpliwość, a nie 
pam iętliwość taka osobliwa.

— Z Petersburga  ja  teraz  prosto wra 
cam... Na balu tam . etnograficznym , gdzie 
wszystk ie  jak ie  są  narody  rosyjskie się po
kazywały, w tanitejszem Dwoiźańskiem  Ze
braniu , ja osob ś d e  asystował...

— Ot niespodzianka!...
—  Patrzę: — burya ty  są, m ordw a jest,  

czuw as e, kirgizy, jakuty , czeremisy także 
są. I zrobiło mi się sm utno  za wami! P rzy 
pom niał j a  sobie, ze wesoły z was naród 
taki i dorodny, i zgrabny — ja k  raz na bai, 
ak u ra t  do tańca  i uroczystości wszelakich... 
Ale sm ucił się ja  n ie d łu g o ..

—  Bo jak  nie otworzy się jeden p aw i
lon, co ich tam było kilka, ja k  nie zrgrzm i 
krakow iak , a potem  ku jaw iak ,  a potem 
m a z u r . . J a k  nie w ysypią się 3tamiąd kon
tuszowe i inne  weselne polskie parj  . To 
aż m nie zrobiło się i gorąco, i zimno, i czort 
jego ju ż  wie jak... bo powstał rwetes, 
wszyscy, Ile tyłku ludzi było, podiJeśli  się...

D  % I

ze zdziwienia i poczęli krzyczeć i k la sk ać . ,  
j a k  w c y r k u . .

— N aw et jeden koleżsti  reg is tra to r  
z m in is te rs tw a oświaty, to tak gębę o tw o
rzył, że mu potem dyżurny  lekarz zaruyktić 
ją musiał s i ł ą . .

— A ktoś czekał, żc ot, o t .. m azurka 
Dąbrowskiego, zaśpiewają i już za policją 
patrzył, żeby rozradow anie „prywiślińskieh 
okazów" wczas przerwać...

— A pewien sowiclnik z „k o m is j i  
trzym ania  w porządku kresów" powiada do 
mnie: —  Takich to i ograniczać nie żal;
wytrzymają Ty im szkoły pokasuj, a oni
konfedera tkę  tylko na „bekreń" (n a  b ,k )  
p rz ° s u n ą . . Ty im wszystko pozamykaj, a 
fantazyi to ty w nich nijak nie zamkniesz... 
Ot zdaje się, żc gniewni... D udki brat!... pa- 
trzaj, oni i na  bal... e tnograficzny  wleźli...

W tern miejscu Iwan Iwanowicz urwał 
nagle i przyjrzawszy się mojej tw arzy  u w a ż
nie, już więcej o lem  nie mówił...

A że jes t  to człowiek rozum ny, do 
g ru n tu  uczciwy i rzetelny, serdecznie ko
chający swój kraj i naróu pa tryo ta  — więc 
poweselał n a w e t . .

—  Oj pan, pan!... dodał tylko. Dobrze- 
by my mogli żyć z sobą, gdyby...  potraf li...

* Wiem przytem  od szanownej jego m a ł
żonki, że wróciwszy do domu, taką  notatiię 
w pam ię tn iku  swoim napisał:

...„Dobroć" i „grzeczność" polska rosną 
i pęcznieją w m iarę  posuw ania się  ku bie
gunowi północnemu... Tu, u nas, krakowskie 
wesele, na petersbursk im  balu... etnosraficz- 
nym  urządzone, zachwytów i rozradow ania 
nie wzbudziło.

Cza-ny Jegomość.

K R O N I K A .
K i l t n i i r t y k .
D i i i  31 (13) P io t r a  Nolafko W.,  M arce l i  M d .  
J n t r o  1 (14) Ignacego  B. M.

Wifhótf tłofica g.tfs 7 b  17.
Z icb ó d  i łońc*  godn. 5 m 1*).
Dtagość dn ia  g o d t .  9 m. 53

— Z tea tru  polskiego. Dziś na  scenie 
„Ogiliwo* u jrzym y po raz pierwszy w ybor
ną 3 ak tow ą fa rsę  utalentow anego autora 
„Koziołków" p. t  „Mąż o 2-ch żonach". W 
przedstaw ieniu  tem  przyjm uje udz,-ał cały 
zawodowy personel naszego stałego t e a t r u /

—  Ze związku równouprawnienia kobiet. 
W niedzielę o godz. 5 po południu w lokalu 
Związku p. W archałow ski odczyta re fera t  
popularny „O em ig ra c j i" .

—  Zebranie komitetu balowego. Ju tro  
w poniedziałek dn. 1 lutego o godz. 7-ej 
wieczorem odbędzie s 'ę  w „Ogniwie" zebra
nie kom ite tu  urządzającego bul na  rzecz 
T-w a dobroczynności dn. 16 lut. go w k lu 
bie kupieckim . Bilety na  bal są u człon
ków kom ite tu .

—  Kiermasz T-wa dobroczynności. D zię
ki licznemu poparciu wszystkich w arstw  
społeczeństwa, k ierm asz t o k  uje powodzenie. 
Różnorodność i w ykw in tny  g u s t  w urządze
niu kioąków tworzą c a ł .ś ć  im ponującą  D a t
ki pieniężne stało napływają. W dnia h o- 
s ta tn ich  do kasy  kiermaszowej przybyło o- 
koło 200 rubli. Ofiary w na tu rze  również 
każdodziennie Dadchodzą, przeważnie z m a 
gazynów. Że jed o ak  do kiosku  niespodzia
nek m nóstwo ich potrzeba, a każdy naj ’ro- 
bniejszy fancik zmieści się w rogu obfito
ści, z k tórego szczęście sypać się będz e, 
przeto kom ite t  kiermaszowy za taszom  po
średn ic tw em  prosi najuprzejm iej panie go- 
spoaie, aby uczyniły jenera lny  przeglą-J w 
swoich drobiazgach i nie krępując  się ilo
ścią i jakośc ią  przesyłały ' do T-w a dobr. po 
m nąc n a  to, że każda c  ̂ fra od jed n o s tk i  s ę 
zaczy na.

— Z T-wa dobroczynności Zarząd T wa 
dobr. przez nasze pośrednic tw o zawiadamia, 
że we wtorek, 2-go lnt- go, o godz. o ej po 
pof. ma się odbyć zebranie kom ite tu  k ier
maszowego, a  o godz 8 i pół wie c g  tegoż 
dn ia  sesya  zarządu. Pp. ?aś kuratorki i k u 
ratorowie proszeni są  n a  posiedzenie we śro 
dę, 3 go lutego o l l -p j  rano.

— Handel niedzielny w sad kentrakto 
we]. Na zasadzie nowych przepisów o od
poczynku świątecznym , handel w sali k on 
traktow ej w niedziele i św ięta  nie będzie 
się odbywał. A więc sala będiie  zam knię ta  
w dn. 2, 7, 14, 21 i 28 lutego.

— Teren wystawy. Komisya, w yde lego
w ana przez zarząd w ystaw y krajowej do, 
zbadania te ren u  dla w ystaw y  w ogrodzie 
Gesarsk m, orzekła, iż te reu  powyższy z u 
pełnie je t o dp iw iedn im  dla w y s taw y ,  w o
bec czego zarządowi należy ostatecznie zde
cydować się na  w ybór tego m iejsca.

— Z wystawy krajowej Kwestya te
renu dla w ystaw y dotychczas nie zastała 
r zstrzygniętą. J a k  podawaliśmy, kom ite t  
w ystawy był zdecydow any za trzym ać się 
na parku Puszkinow skim , teraz atoli znowu 
zostaf podnieś ony projekt urządzenia jej w 
ogrodzie Cesarskim . Spraw cą tego był p. 
Djakow, który zwrócił uw agę  kom ite tu  na 
szereg niewygód, związanych z parkiem  
Pu zkinowskim .

P. Djakow gorąco pop 'erał m y ś l  ob ra
nia ogrodu Cesarskiego. W  razie gdyby  te 
ren  Len okaz-ił się zby t szczupłym, część 
w ystaw y m ;ż n a b y  przenieść na  wyspę T r u 
chana, np sekeye rolne i hodowlane, Ko
m itet wyłonił z pośród siebie kom isyę, k tó 
ra  wczoraj zwiedziła pro jek tow ane miejsce 
w ystaw y.

D ru g a  k w esty a— finansowa p rzed ilaw ia  
się w sposób następujący: Udz ały w y s taw o 
we kosztować będą po 26 rb. Zysk z w ysta
wy zostanie podzielony między udziałowcami, 
przyczem dyw idenda zostanie z góry og ra
niczona do 15^ Z możliwij zwyżki zostanie 
u tw orzony fundusz  w ystaw ow y, dla u rz ą 
dzenia przyszłych wystaw. W jednym  z b an 
ków kijowski* h m a być o tw arty  bie ą -y  r a 
chunek , na  k tóry  będą lokowane wszystkie 
pieniądze, napływ ające do kusy kom ite tu  
wystawy.

Organizacya agentur ,  k tó rych  zadanietn 
będzie przyciągnięcie do udziału w wyęta 
wie wystawców, została rozstrzygnięta  na 
zasadz e w ynagrodzenia  7«-wego* przyczem 
zarząd w ystaw y us tanaw ia  s i rp ę  °/0-wą w k a ż 
dym  poszczególnym w ypadku. A gen tu rę  w Ki
jowie powierzono p. Cezaremu Popławskiemu, 
upoważniając go do pertrak tacyi z w y s taw 
cami od chwili przyjęcia powyższej rezolu-
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cy i (d. 2 3  stye.) do o tw arcia  wystawy. B iu
ro kom itetu  w ystaw y równolegle zajmować 
się. będzie rek lam ą je j  i rozsyłaniem de
k larac ji .

O rg an izac ja  poszczególnych komisyi 
p rz 'd s tn w ia  się w . sposób następujący: ko
misya do urządzeń miejskich m a być sform o
w ana przez k ijow ską fadę  miejską, komisya 
ziemska -p izoz agronom a ziemskiego gub 
kijowskiej. Dla opracow ania regu lam inu  
dla ekspertyzy  oraz dla organizacyi posz
czególnych sekcyi zostali wybrani: sekeya 
maszyn i n a r  ę^zi rolniczych —prof. Szyndler, 
sekeya hodowli koni— p. C. S tarża-Jakubow 
ski, pułk- Rybicki oraz G. Meryng; sekeya 
hodowli bydła rogatego— prof. S. Iwanow,
F. Sknratow  i K. Russanowski; sekeya rol
n a— W. Sazunow; sekeya hygieny — prof. 
Szirokich: sekeya szkolnictwa— Łubens, T a 
ranów, S fucha.

— W sprawie kontraktów. Na placu 
orzed domem kontrak tow ym  pospiesznie w y 
k ań c zam  są budynki, w k tó rych  odbywać 
się ma handel kon trak tow y. Rozplanowanie 
miejsc w dom u kon trak tow ym  i na placu 
Aleksandrowskim , w porównaniu z 'ro k iem  
ubiegłym, nie ul gło zmianie. Dziś komisya 
techniczna m a  dokonać oględzin wszystkich 
lokalów kon trak tow ych . Usposobienie k u 
pców, z pow odu rozporządzenia o^zakazie 
handlu  świąt; cznego, d"ść  przygnębione. 
Kupcy nie tracą nadziei, iż handel świąte,- 
czny będzie dozwolony.

— Więzienia nie będzie. Z powodu s ta 
rań  berdyczowskicpo zarządu miejskiego, 
aby więzienia dla skazanych  na ciężk.e ro 
boty nie budow ano w ś rodku  m iasta , na 
fczeinik k ra ju  zawiad mił gu b e rn a to ra ,  że 
kwestya budowy g m ach u  owego więzienia 
dotąd nie była poruszaną.

— Dziać roboczy fryzysrów. Kilku
dziesięciu m iejscowych fryzyerów zwróciło 
się do g u b ern a to ra  z prośbą o unorm ow a
nie dnia roboczego w edług  norm y przyjętej 
w innycn zakładach handlewo-przemysło- 
wych. Obecnie praca w zakładach fryzy 
ersk ich  t rw a  15 godzin, przyczem z m ały
mi w y ją tkam i o tw ar te  są one w niedziele 
i święta.

— Zakaz widowisk. Jn t ro  E g o  lutego, 
w przeddzień uroczystego świe.ts Matki Bo
skiej Gromnicznej, zawieszone zostały w szyst
kie widowiska.

OSOBISTE.
—  Wczoraj o godzinie 9 m in 57 zrana 

powrócił do Kijowa z wyjazdu w sprawach 
służbowych dowodzący wojskami kijowskie
go okręgu wojennego, gen.-ad. M. Iwanow.

— OSZUSTKA. W d. 29 b. m„ do mleczarni W . 
Litw inicnki  przv B esarabce  przyszła jak a ś  kobieta ,  któ
ra,  podawszy się  za służącą prćfesora, poprosiła  o po
słanie  mu na  próbę masł*. K upioc  posłał z nią swą 
służącą. N iezęa jom a doprowadziła  slużąrą  do domu Nr 
13 przy u!. Basojnoj, wzięła  od niej masło, zaniosła 
gdzieś i zaraz  wróciła, prosząc w mieniu profes <rowp,j 
j  4 funty m asła  i rosztę z 10 rubli.  S łużąca sklepowa 
przyniosła  żądane m a . ło  i p ion.ądic ;  nieznajoma wzięła 
je  od niej i zaniósłszy jakoby  « profesorowej*, posłała 
s iużą-ą  po śmietanę.  Służąca  poszła,  nieznajoma zaś, 
k tóra  się  okaza ła  zwykłą  oszuslką, uciekła.

— K R A D Z IE Ż E  W czoraj  w nocy, w domu Nr 
53 przy ul. Eunduklejowskiej skradziono bieliznę L i 
sia ń-:kiego i Tyieżyńskiego. W domu N r  31 przv tejże 
ulicy skradziono zu stryoLu bieliznę ad w ik k ta  Berou- 
fu s i .  Z mieszkania  Sofroniiewowej przy ul. °o k ro w -  
■kiej N r  II skradziono bielizny za rb. 110. W  miesz

kaniu  A. Adańskicgo przy ul. Obi4uVkioj  N r  26 sk ra 
dziono rzeczy na sumę rb. 150. N a  ul. Instylurkie j  
z powoziku »npca  l ie p n e ra  skradziono i \ r tu c h  warto 
ś:;i 12 rb. N a  k a d e e k ł j  linii tram wajow ej ubiegłej nocy 
skradziono  około 4-ch pudów przewodników elektrycz- 
nvi ii.

— PO ŻA R Y. W iz o r r  i w nocy w ohojściu N r  74 
przy ul.  Miezygorskie.i s p a m  się sk ład  z d rw am ' i s ia 
nem. S t ra ty  wynoszą 4 COO rb. Tegoż sam go w ie cz ó r '  
skutkiem ziipsueia sje kanałów dymowych, zapali io się 
w koszarach pułku Tyraspolskiego przy Filipowskim 
zaułku na Lukjiuówce.^  Spal ł się dach i uszkodzony 
został sufit.

— UJłJCI P R Z E S T Ę P C Y .  Policya śledcza schwy
ta ła  zbiegłego z Od«sv Michała  T ruA riow a  i sprawcę 
kradzieży przy ul. Sofijowskiej Nr 17 J .  Konowalenkę. 
N a  Tolkuczce na k radzieży schwytano Prolr. L isaka. 
N a  placu Halickim zaaresztowano złodziei P .  Litwako, 
J ,  C bandażjiHkiego  i W .  Konstantinowa.

— PO D T R A M W A J E M .  N a  ul. K ons tan tynow 
skiej tr<unw»j najechał na  liO-lolnią Cli. Krywiriską, 
k tó ra  odniosła  jo i łu c z e n ia  całego ciała. Poszkodowaną 
umieszczono w Aleksandrowskim szpitalu.

— R A B U N F K .  Na ul. T a ta r sk ie j  4-cb opryszków 
n apadło  na  i rzt chodzącą E. Borysową zdjęło z niej 
buty i uciekło.  Boryso \ a  doszła boso do cy rku łu  i z a 
wiadomiła p. tom p i l icyę .  W szczęto  poszukiwania  
i dwóch rabusiów -G. Zolika i Ananjowa u ęto.

— O S Z U ST W O . W  t r c h  dniach I . Dmitrenko 
kupił  za 110 rb. złotą bransolotka  z brylantami.  O ka
zało się, że jest mosiężną i żo hrylahty  są to zwykło 
szkiełka. Dm itrenko zawiadomił o oszustwie po l ic ję  
i jako  na  se raw cę  tego ostatniego wskazał J .  Czernyja.

— W  S P R A W I E  Ś M I E R U  0 .  A B IN IN IA K O - 
W E J  Lekarze  s twierdzili,  iż śm ierć  nauczycie lk i gim- 
nazyum —A bin in iakcwoj nas iąp i la  wskutek  pa ia l iżu  
serca. Z a tru c ie  morfiną nie miało zgoła miejsca.

— A R E S Z T O W A N IE  Z ŁO D Z IE J V -W czoraj,  w 
związku z kradzieżą  bielizny przy ul. Gogolewskiej 
N r  6, a res t tow ano  w sąsiedniej kamionEy Krynickiego 
w mieszkaniu  którego znalezii.no znaczną  ieść sk ra 
dzionej  bielizny.

— W Y P A D E K .  W c z e r r j  wieczorem na Kresz- 
czatyku, w pobliżu domu N r  23, t ram w aj  najechał  na 
M. Siemicnczenko. k t f r y  odniósł poważne stłuczenia.  
cPegutowie* udzie l iło  Siemienczence pomocy lekarskiej .

— W S P R A W I E  S A M O B Ó JS T W A  P. Ż E 
BR OW SK I EJ.  Stwierdzono, iż przyczyną samobójstwa 
służącej Żebrowskipj (ul. Rdgnfed .ńska  N r  3) była  roz
mowa z narzeczonym .,  s tuden tem  «Wackiom*, -w któ 
rym Żebrowska  zauważyła  oziębienie w stosunku do 
siebie. U ra to w ać  Żebrowską nie udało  się.

— A N T Y S A N IT A R N A  R E 3 T A IIR A C Y A . W ła 
ściciel re s tan racy i  przy kuieiu sGrain l  H o te l* -  Lancia 
poc iągnięty  zo-ta t  przez p o l ic ję  do odpowiedzialności 
sądowej z powodu anUsonilarneito  stann res tau racy i ,  
s tw ierdzonego  w tych dniai h przez komisyę sanita rną.

— W  « P R A W I E  N A P A D U  Z B R O JN E G O  PRZY 
UL. D M IT R IE W S K IE J .  20 siyczuia,  ja k  donosiliśmy, 
przy ul. Dm itr iew skie j  (N r  44) dokonano napadu zbroj
nego n a  mieszkanie  właścicielki domu p. I Sztejn. 
Po iirya  stwierdziła  obecnie, iż główną insp ira to rką  n a 
padu byłu P ron ia  Rojewa, k tó ra  w obwili w ta rsp ię^ ia  
rapnstników znajdowała  się w m ieszkan iu  pani Sztejn. 
P. ł .o jewa znana  była  z  udzie lenia  pozyczok na ii 
chwiarski procent,  oraz z dość zagadkowych o p e rac j i  
wykonywanych za pomocą książek I fedy ti  wyob, odnu 
pywenych za bezcen nd urzędników Z arządu  kole 
Poi. Zach. Jeszcze  przed napadem  przy ul Dmitriow- 
skiej p jdauo  do polic j i  (i ska rg  z powodu dzia łalaości 
Lojewei.

Rojewa w iedziała ,  iż 20 s tyczm a pani S-to ju  
m ia ła  podjąć z banku 10JO rb. d la  pnżyczonia tako 
wych pewnem u obywatelowi ziemskiema. P  Sztejn 
wręczyła  Jednak pieniądze obywatelowi ziemskiemu w 
banku i i  tegy powodu napastn icy  zab ra l i  tylko kiej- 
uoty wartości 800 rb.

N aza ju trz  po oapad<ie do pani Sztejn zgłosił się 
snbjekt jednego ze sklepów na t s rg u  żydowskim 0  wsiej 
Czerniawskij i zaproponował, iż za  300 rb. wyśledzi 
eprawcuw napadu  Zgodziwszy się wreszcie n a ’ wyna
grodzenie w sumie 150 rb. — zwrócił 22 s ly en iia  p. 
Sytejn wuzy-dkio klejnoty oprócz 2 broszek i p ierścieni .  
Podług uinowy, pani Szieju miała  nie powiada
miać o tom polń-yę, po upływie jed n a k  dwóch 
dni pani Sztejn deo ios ła  o wszyAkiem po- 
] cyi, k tóra resztowału O .on i ia łrsk irgo .  Następstwem  
(••go aresztowania ,  było w ykry i ie  3 sprawców napadu, 
którzy, Jak stwierdzono, ą  m ieszkań ami Szulawki,  
znanymi już id a w u a  pclicyFśledczej.

TL !

W przedłożonych fotografiach pani Sztejn i ;nj 
k uchsrka  poznały eksproprialorOw, których jednak  nie 
udało się a re sz to w a ł  policyi.

N a tom iast  rewizya w zejtździe  przy szosie Brze
sko-Litewskiej (n r  48) dala  wynik pomyślniejszy. Dzię
ki tej rewizyi, aresztowano wsjó lurzostn ików  napadu 
Michała Nozina, Iwaua Rudoja,  Zajjcewa i ]7 - le tn ią  
Małkę B lankównę, z k tó rą  rodzina Łojowej u t rzym y
wała bliższe stosunki-

R*wizya w mieszkaniu Lojewej przy ul. 1 wanow- 
skiej nr  17 s tw ierdzi ła  szius-zność padaiącycb tę. Łoje 
wą podejrzeń. W  mieszkaniu je j  znaleziono 107 kwi
tów lombardowych. 27 weksli i wielką ilość książek 
kredytowych, kupionych od urzędników zarządu kolei 
południowo-zachodnich. Łojowa została aresztowana.

Dalsze dochodzenie wyiaśniło, iż ro la  insp ira tor
ki napadu nie była nową dla’ Łojowej, Miała, ona wspól
ników, którzy dokonywali  n a p a d ó w ,  następnie  zaś, po 
sprzedaniu zrabowanych rzeczy za bezcen, posyłali ao  
osób poszkodowanych pośredników, kLórzy za wynagro
dzenie podejmował ' się  zwrotu skradzionych rzeczy. 
Rolę pośrednika odegrał napadzie  przy ul Draitriow- 
skicj snbjekt  sk lep o w y -C z e rn iaw sk i .

Po l ieya  poszukuje trzech hezpośradnicb sprawców 
napadu, którzy dotychczas nie zostali aresztowani.

Z SĄDÓW.

N i w i n n i e  s t r a c o n y .

W  kw ie tn iu  roku 1998 został w Kijowie s t raco 
ny przez powieszenie niejaki S d o m a  Głusk jer ,  skazany 
przez kijowski sąd wojonne-okręgowy za udział w mor
derstwie

Dopiero przed n iedawnym  czasem wyszło na jaw, 
że pad ł  on ofiara omyłki sądowej i r.it winność jego 
już obecnie można uważać za udowodnioną.

W  uocy z Ki na  16 s ie rpn ia  1907 rokn  w m ia
steczku Eoczet mglińskiego powiatu gubornii czerni- 
howskiej wyrżnięta  została p raw ie  cała rodzina miesz
czanina A nszH a  Bycbowskiegd. Zamordowano m ianowi
cie, samego Bychowskiogo, syna jego  Szlnuię i nuenją- 
c e g » u  nich służącego skle|)Owcgo IU ju ina .  Żonę B j -  
chowskiego Barę, syrmwę ] ‘aię i wnuczkę C h a tę  zos- 
leziouo jporaiiKfcif, nrzy-rz.em 1’aja po kilku dniach zm ar
ła. Ocalała jedynie  n iańka  P ra sh o w ia  Tol-ilopiatowa i 
troje  mały' li dzieci,  któro spały w pokoju dziecinnym. 
Mordercy z ib ra l i  2 złoto ;eg a rk i  z łąńeus  kami, b r a n 
soletę  i ,100 rb. Szlomy Rychewskiege.  Tołs topia tow a 
widziała jednego ze złoczyńców, inc" go nie poznała. 
Sa ra  Bycliowska wddżiała ich wszystkich, lecz żadnego 
nie mogła poznać.

Je d n a  tyiko m ała  wnurzka  Bycliowskich. Chana, 
oznajmiła  na  ś ledztwie,  ż“ h.ł j ą  po głowie kijem wo
źnica Szlema G luskier .  Ponioważ pizy konfron tac ji  
Chana, a  potem i Sara ,  poznały zabójców w pokazanych 
im: Szlomie Głuskierzo i Maksymie Żmukinie,  więc o- 
baj oni, a  także S.tmucl Komisarow, ABmiin Dyskin i 
Proskowia Tołs top ia tow a zostali  oddym pod sąd wojen
ny. Dn. 7 lutego 1908 r. skazano Żmuąina  i G luskie-  
ra  na  śmierć, Tołstopiatowę ua 1 rok więzienia  za nio- 
donies ienie  o .przestępstwie, D y A in a  i Kem isarowa u- 
niewinniono. Żmukinowi zamieniono k a rę  śmierci na 
2J-ie tnio zesłanie do ciężkich robót; G lusk ie ra  zaś w 
kwietn iu  powioszon^.

Dopiero W jesieni r. z. do kom isarza  policyi 
w Briańsku, Baboszniewa, przyszła n iejaka G likerya 
Antonowiczowa i wobec świadków w ym ien iła  rzeczyw i
stych sprawców zbrodni:  kochanka swego M arcina  Sy- 
d ' r  owa, Grzegorza Babiczewa, A leksego P an k o w a  
i Iw ana  M u raw jiw a .

Tego ostatniegu na tychm iast  aresUowaLo, przy- 
czem przyznał Się da udzia łu w  m orders tw ie  rodziny 
Byehowskich, wskazał tyrli ssmycb nczeslników p rze 
s tęp s tw a  oraz osoby, którym sprzedano zabrano przed ,  
mioty, u których też ,jo znaleziono.

N a  śledztwie Antonowiczowa potwierdziła  swej 
pierwotno zeznanie i szczegółowo opisała okoliczności 
ewyprawy* i podział zdobyczy. M ura  wiew stwierdził  
ponowme, że zabójstwa dokouali  Babiczcw, Sydorcew 
i PaDkow. podczas gdy on stsł  na straży na kury tarzu  
i że Gluskier,  Tolstopia towa i Żraukin żadnego udziału 
w napadzie nie brali . Antonowiczowa z Sydorcewem 
i M urawiew  mieszkali  razem w Lgowskiem śm ie  około 
B i iańska  ) u nich odbywały się  narady  przed wykona 
mem napadu  n a  byehowskich.  P a rk ó w  przyznał się 
do udzia in w napadzie,  również twierdząc, ze czynnego 
w nim udziału nie brał, lecz s t i ł  na straży, B rbiczow 
zmarł.  Sydorcew na śledztwie  do winy się nic przy
znał.

W  tych dniach nasląpiło  poslanowieuio na  
mocy ar t .  ] 7  ustawy o ochronie  wzmocnionej o od
daniu Sydorcewa, Pankowa i M urawiewa, a  także 
Kubeki, który podżegał do zbrodni, oraz Antonuwiczo- 
wej i l ia raw ajow ow ej— za n iedon ie s ien io—pod sad wo- 
enny.

KRONITA POLSKA.

— Dom sztuki polskiej w Rzymie. Z Rzy
mu donćsza. iź ogłoszony prz^z delegacyę 
atLystów polskich konkurs  na projekt „Do
mu sztuki polskiej", k tóry  miał s tanąć  na 
wystawia wszechświatowej w Rzymie w 1911 
roku, natrafi ł  na przeszkody na tu ry  dyplo
matycznej

(Przeszkody te są prawdopodobnie tej 
samej natury , co postawione na  zjeź izie l e 
karsk im  w szechśw iatow ym  w Budapeszcie, 
gdzie uchwalono, iż w charak terze  urzędo
wym w ystępować m ogą tylko lekarze, re p re 
zentują- y państw a, a nie narodowości),

D elegacya arch itek tów  polskich, za jm u 
jąca się konkursem , poczęści trudność  tę 
przewidywała. Swego czasu na jed n em  z po- 
s ladzeń uchwaliła, że w wypadku, gdyby  
polacy nie zostali ofic ja ln ie  owolani do 
udziału w konkursie, to w tak im  razie s ta 
rać się nałoży p ryw atn ie  o plac na  terenie 
w ystaw ow ym , na k tórym  zosiaiby pobudo
wany ,,Dom polski’*, w ed ług  warunków kon
kursu . obowiązujących ogół wystawców.

Zgodnie z tą  uchw ałą  opracowano p ro 
g ra m  k o n kursu  n a  p ro jek t , ,Dom u“, ozua 
czając jego te rm in  na  d. 7 kwietnia  r. b.

O F I A R Y .
— )oo(—

Na k o śc i ó ł  pod wezwaniem św. Klikotaja v  

Kijowie. Do komitolu budowy nowego kościoła  (ul. 
E rorezna  Nr.  13) od dn ia  23-go do dn ia  30 go stymtnia 
r. b. wpłynęły ofiary następujące:  Kazimierz  Pod
górski 25 rb , - - J a t i  S'.yniań?ki 2 rb. —  Karo lina  Listo- 
padska  1 rb.— Antomostwo Bukowińscy (zamiast, wień 
>;a na grób Heleny S um ow óds :)  10 rb. — S. Zwiorz- 
chowski 1 rb — M a r ja  i Roman Leszczyńscy (ku uczcze
niu pamięci W a n d y  z  Muszalskich Olszewskiej)  3 rb. - 
Na o ł ta rz  Matki Boskiej (zhmiast winń-.a na grób Ho 
ieny Sumowskiej) pozostała, w żalu rodzina 25 rb. — 
J u l i a  Radowicka  (na  ołtarz 9  go Antoniego) 25 rb .  — 
N. N. z Pom rsuurga  5 rh .—Ignacy Żurowski w imioniu 
ojca J .  W. Eugeniusza  Żurowskiego 1000 rb. Ze skar  
bonki w kościele ś-go  Mikołaja 19 rb. 39 kop. razem 
z poprzednicmi oflarami 515,275 robił.

P rezes  komita tu

L. Jankowski.

Od Komitetu budowy Rz.-Katolickiega Kościoła 
w Zmierzynce:

Ofiary na budowę kościoła  Zmiorzynieckiego: •
Otrzymano procentów od sum znaidu 'ą  ych się 

w banku 49 rb. 6 kop. -  Ofiarowano przoz p. Bońda- 
rzesko 25 rb., p. Sobańskiego 100 rb. — Zeb-ano prżez 
p. Sad iow sk iego  (na  książkę Nr 2 0  196 rb. 21 kop , 
p. Leszczyńskiego (na  książkę N r  3 1.)) 5 rh. -  O trzy 
mano z cm entarny h pieniędzy (z procentów) 466 rb.. 
z kolendv 102 rb. Wyjęto ze  skarbonek: N r  185 
p. Orlikoskiej 10 tb. 8L kop , Nr 225 p. Łobaczew- 
skiego 20 rb. 33 kop., Nr 239 ks. Mańkowskiego 
14 rb. 25 kop., N r  14 p. B ieńkiew icza  9 rb 94 k ruu  
Nr 131 p. Czarnomskiej 30 rb. 25 kop., N r  265 p .Ro- 
ho/. ń sk i igo  16 rb. 321 3 kop., Nr  215 p. Krasowskiego 
6 rb 25■/, kop., N r  4 /  p. Wmu, kiego 5 rb. 38 k ip . ,  
Nr 8 p. Ostaszewskiego 42 rb. 90 kop , N r  375 p. Łu- 
sąkowskiego 12 rh. 68 k p., N r  109 p. Kasprzyńskiego 
5 rb. 1)8 kop.,  N r  25u p. Ch linckiej 5 rb. 94 kop.,  
Nr 189 p. Milewskiej 8 rb., N r  228 p. M iw a 10 ib. 
90 kop., N r  282 p. I .ndzwickiego 12 rli. 83 kop..  
Nr 9 p. i. Sadkowskiego 11 rb. 75 kop,, N r  5 p. K l a 
we 25 rb. 68 kop. — Skarbonek zajieinionych zwróco
no 50, z nieb wyjętg 875 rb. 59 kop., r.iezwrćconych
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jeszcze je s t  460. Torrain zwrotu 1 s ierpnia  1910 roku. 
Z poprzedniomi zebrano wszystkiego razem 17.292 rb. 
34 kop.

Prozes  komile u

Wł. Sadkowski.

Puryrzkiew.cz i Petersburga.
«Birżew. Wiedom.» p o ią i a  taki obrazek: Rzecz 

dzieje się w Szawlacb, gdzie n a  28 i 29 g rndn ia  st. st. 
wyznaczony był z jszJ  ikolicznych ziemiau. Pom iędzy 
innym' do Sz»wel przybył znauy z żartobliwego uspo
sobienia pan S. Pan  S. bard/.o często bywa w Sznw- 
iacb, z a to y m u jo  s i ę .  stało w jednym  z hotelów, gdzie  
go wszyscy dobr/o  znaja.

Tym razom pana S. spotkał n iedaw no przyjęty 
na służbę lokaj.

— J a k .p a n  każe zapisać?
P a n  S., uśmiechając  się, odrzekł:
— A zapisz: cPuryszkiewicz  z Petersburga*.
I w księdze hotelowej zjawit się  wkrótce napis:  

cPuryszk iew iiz  z Pe tersburga* .
J a k  oparzeni wyskoczyli na tychm iast  miejscowi 

Bobczynskij i Dohczynskij.
SJyszeliś ió? Pu-yszkiowicz  z Potorsburga! Tak ,  

sam la ryszk io fc icz  przybył na  zjazd.
I nie omieszkali,  r .a turainie,  na tychm iast  dać

znać o tak ważnym wypadku do policyi.
W kió '.co w bramie głównej postawiono cdia  ho

noru* dwóch stójkowych. A po pewnym czasie przód
hotel zajechały  władze, k tóro-zdążyły  sie już  przebrać
w uniformy galowe.

Lekki.) pukanii  do <bonorowpgo* num eru,
Ż wnętrza  ktoś uprz<Mmio cd;iowiada po polsku:

— Proszę-wejść!
tS a m  Pnryszkiowicz!* tak  de l ika tna  forma i n a d 

to w jeżyku polskim.
Ż Bioszane v/ład<e nieśmiało  przostępnją  próg.
Pan 8. na widok nieoczekiwanych gości z ap y tu 

je: Czem mogę s luz jć?
Nieporozum ieoio  oczywiście zaraz  się wyjaśniło . 

Ale pan S zap isany  został  w protokóle «za n ie legalne  
podacie notatki w księdze d la  przyjezdnych*.

Ostatnie wiadomości.
Likwldacya neoslawizmu. W  rozmow ie

z korespondentem  jednetfo z pism k ijow 
skich poseł H irusiew icz  oświadczył, że koło 
polskie nie w żmie udziału ani w s-fijow- 
skim  zjaździe wszechsłowiańskim, ani w przy
gotowawczych doń pracach.

Dmowski, w edług  Harnsiewicza. przy
jechał do P e te rsb u rg a  specyalnie dla zlikwi
dowania „neosłowiaństwa"; na  zebraniu dz ia
łaczy s łow iańskich  oświadczy en, że polacy 
nie m ogą pracować w sprawie, w której 
uczestniczą Bobrinskij, Filewicz i inni w ro 
gowie narodu  polskiego.

Konstytucya w Bośnii. „Pester  Lloyd" 
donosi, że w tych dniach zostanie w Bośnii 
ogłoszoną kons ty tucya  wraz z uroczystym  
manifestem  cesarsk im .

Powodzie. W Czechach zachodnich na 
g ran icy  baw arskiej,  w sku tek  powodzi pękły 
tam y, otaczające tam tejsze wielkie  s tawy. 
Woda z tych staw ów  zalała całe okolice, 
ze rw ali  2 młyny i wyrządziła wielkie szko
dy. kSą s tra ty  w ludziach.

Z Kolonii donoszą, że R ttn  i jeg o  do
pływy n ieustannie wzbierają. S tra ty  są  zn a 
czne. Są ofiary w ludziach.

Lawiny. Z Bad Gastein, światowego 
miejsca kąpielowego, donoszą o s trasznych  
lawinach. W pobliżu spadły lawiny, k tóre  
zniszczyły wielkie obszary lasu i porw ały  ze 
sobą 3- dom y alpejskie. ,

Również i z innych okolic S tyryi i T y 
rolu donoszą o wielkich lawinach.

N *wa , kolej w S ty ry i i Tyrolu t. zw.  ̂
auerhrtbahn, została w paru  miejscach 

uszkodzona, dzięki D.dnak energii służby ko- 
ejowrej, szkody zostały  usunięte ,  a tor kole

jowy przeciwko dalszym  law inom  zasło
nięty

Pożary. 0 1  onegdaj palą się doki w Ne
apolu (t. z w. Porto-franco). Silny w ia tr  
u trudn ia  ra tu n e k  doków i m agazynów.

Z In sb ru ck u  donoszą, iż zakład kąpie- 
owy państwowy VetriWi pud Levico spalił 

się. S tra ty  wynoszą 150,000 rh.
Votivkirche się zarysowuje! Jeden z naj

piękniejszych nowych kościołow w W iedn iu  
kiściół dz ękczynny (Votivkirche) pęka. Po- 
iazało się, że kam ień  wapienny, z którego 
go zbudowano, nie jes t  w ytrzym ały  na  zm ia
nę tem p e ra tu ry  i aury, tak, że ściany  za ry 
sowały się w paru  miejscach.

Reforma wyborcza w Niemczech W e 
czw artek  w sejm ie p ru sk im  rozpoczęły się 
obrady  nad  reform ą wyborrzą. W chodzą
cego kanclerza opozycya przywita ła  okrzy- 

ami: „ fuj, precz!"
Moi*-a kanclerza  była nadzwyczaj b ia

da. O świafczył on, że jeżeli P rusy  chcą za
chow ać d aw n ą  potęgę, to m uszą pozostać 
państwem, w k ló rem  po badacze większej 
własności rolnej m ają  przew agę.

Szkoła a bioto. Oto jak ie  curiosum  
pod j ą  „O Je  stój a N ow osL 11: „W obec tego, ■ 
że m. Bendery — pisze gazeta  —-zalane jes t  
nieprzebylem  biotem, a  ucząca się młodzież 
pozbawiona jest możliwości uczęszczania 
do szkół, k u ra to r  odeskiego o k ręg u  nau k o 
wego, prof. Szczerbakow, pozwolił miejsco
wej zwierzchności szkolnej zawiesić zajęcia 
w średnich zakładach naukow ych" .

Telegram y.
{Od korespondentów własnych).

Zjazd pufawiaków.
Warszawa. — Rozpoczął się zjazd pula- 

\vial(ó\v. B itrze  w nim udział 200 osób. 
Zjazd rozpoczęło nabożeństw em  w kościele 
na Solcu. Celebrował mszę ks. p ra ła t .  Ja ło 
wiecki. Na prezesa zjazdu wybrano p. L«o- 
na Hempla, n a  wiceprezesów — pp. Józefa 
Leskiego z W arszaw y, W ładysław a Perro  t  
Ukrainy. Śniadanie koleżeńskie rożpoczęto 
odśpiew aniem  „Puław iank i" .

Reforma s traży  ogt^owjj.
Warszawa.— Przystąpiono do g ru n to w 

nej reformy s traży  ogmowej.

Rakonstrukcya ąabinotu Bianertha.
Wiedeń. — Konferencye w ceiu pr*e- 

kształcenia gab ine tu  B lenertha rozpoczną aię 
wr poniedziałek. Koło występuje z p ropozyc ją  
zasadniczej rek o n s tru  pyi g ab in e tu  i p a m -  
m entaryzacyi jego. S tronn ic tw a czeskie nie 
zgadzają się na częściową rekonstrukcyę .

0  półwysep bałkański.
Wiedeń.— P ertrak lacye  między A nsiryą 

a Itosyą d> tyczą półwyspu bałkańskiego. 
A usirya ze swej s trony ^czyni k roki k u  roz-
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s trzygrręc iu  kw esty i spornych w drodze po 
kojowej.

Król Edward w Finlsndyi.

Londyn.—Król E Js ra rd  odwiedzi latem  
skiiry finlandzkie.

Reforma wyborcza w Frusach

Berlin.— Projek t re form y wyborczej po 
trzydniow em  rozpatrywaniu przekazany zo
sta ł  bcmisyi. W sferach sam orządu  m iej
skiego, przedstawicieli nauki,  s . ta k i ,  prze
m ysłu  i hand lu  pro jek tow anem  je s t  u rzą
dzenie w d. 7 lutego dem onstracy i przeciw 
rządow em u 'projektowi rcjjirmy wyborczej 
W związku z zapowiedzianymi przez soc,.- 
demokrat/iw na dzień dzisiejszy m ityngam i,  
protestu jącym i przeciw projektowi re fo rm y 
w yljorcz''j, prefek t p dicyi wystosował do pu
bliczności ostrzeżenie, iż w razie dem onstra- 
cyi ulicznych uży ta  zostanie broń.

Z konferencyi słowiańskiej.

Petersburg. — N arady  konferencyi sło
wiańskiej od by wr j ą  się przy drzwiach zam 
kniętych. In fo rnucye ,  podawane przez prasę 
opierają się na  dom ysłach i nie zgadzają się 
z  rzeczywistością. Dziś ostatnie zebranie.

Nasz korespondent pet- rsbursk i z roz
m ow y z uczestnikam i konferencyi s łowiań
skiej odniósł wrażon e, że w projektowany ni 
zjeździć głównie są zainteresowani bu Darzy, 
k tórzy  zc wzgiędu na  p Htykę bałkańską, 
dążą do s ł o w i a ń s k i e j  m an ife s tac j i .  Krążą 
pogłoski, iż debaty  ześ rod fow ały  s :ę na 
k  w est / i  polskiej, w związku z nowym kie 
ru n k iem  D a c y o n a l i z m u  rosyjskiego, który 
nie pozostał bez wpływu na tak ty k ę  polaków. 
Zdaje się, że udział p j laków  w zjaździe 
w Ś-jfii je s t  bardzo wątpliwym.

Projekty o nietykalności osobistej.

Petersburg . — W edług projektu  o n ie
tykalności osobistej, opracowanego przez 
Meyendorfa, powinny być zniesioną: nadzór 
policyjny i deporlacye na mocy uchwał 
zgrom adzeń  gm innych , oraz zakaz posyłania 
dzieci p raw osław nych  p rzez , księży katolic 
kich do kościoła i w ykładan ia  przez tych 
księży nauk i katechizm u.

Na posiedzeniu kem isyi, rozpatrującej 
p ro jek t  praw a o nietykalności osobistej, Zu- 
jew  oświadczył, iż wniesiony zostanie do 
D u m y  pro jek t p raw a o stopniowem  znosze
n iu  s tanów  wyjątkowych.

Pensye nauczycielskie.

Pe tersburg .—Komisya ośw iatow a wypo
wiedziała się za przyznaniem dyrektorom  
średnich  zakłrdów  naukow ych 5 40o rb. 
pensyi rocznej. NauczycieLw ie tychże szkód, 
zdaniem koridsyi, powinn, mieć co 3 lata 
zwiększane pensye; 2 razy winno się za iększać 
nauczycielom pensye o 2oo rb., 4 razy o— 
300 rb. Najwyższa pensy a, k tó rą  o trzym y
w ać m a ją  po 18 la tach  służby, wynosić ma 
3,400 rb.

Echa wystąpienia Markowa.

Petersburg . — W „Klubie rosy jsk im " 
ofiarow ano M arkowowi w ianek laurowy z 
napisem : .B oha te row i rosy jsk iem u ks. Ł-i-
banow w  uznaniu  owocnej patryotyczcej 
działalności". Marków wygłosił następnie 
re fe ra t  o sędziach żydach. P u ryszk iew icz 
podkreślił  „boha te rsk i czyn" M arkowa.

Konfcre»uya patryotyczna.

Petersburg . — „Znaruin" zamieszcza 
szczegółowe spraw ozdanie z konferencyi pa- 
tryotyćznej u hr. Ignatjew ej.  Na konferen- 
cyę tę przybyło wielu przedstawicieli d u ch o 
wieństw a, w:yższych sfer to w tu zysk ich i m ło
dzieży. l ’o przemówieniach duchow ieństw a, 
Skworcow naw oływ ał do wałki ze szkodii- 
w em  pi.śmiennictwrein, a zwłaszcza z te a t r a 
mi, k tó re  zostały opanow ane przez pr paga- 
torów-żydów. Następnie kiszyniowski duch 
Serafini w skazvw ał na konieczm ś ć  w ystrze
gan ia  się zgubnych wpływów rew olucyj
nych.

Głodówka.
P e te rs b u rg .— „Ruś* donosi, iż w wię

zieniu l i ttw sk iom  od 12 dni trw a głodówka.

Brykin—żydem.
P e te rsb u rg — „Nuwoja W rim iu "  w ko- 

respondencyi z Kijowa donosi o haniebnym 
zamiarze anJk-,preuefa opery  kijowskiej Bry 
kina, w ystawienia „Pieśni katorgi"  „Nuwoje 
W rcm ia"  insynuuje, iż Brykin je s t  żydem.

Proces Olgi Sztejn.
Petersburg . Dziś rozpoczął się proces 

B aa in o  w a, Aronsonn i S tulca. Bazunowa 
i Aronsona b roe ią  KłZarinow i Bobriszczew, 
Szulca - Zamysłowskij. S da szczelnie zapeł
n iona przez publ czność. Zawezwano około 
kuj świadków, w których liczbie znajdują 
s i ;  i fiary Olgi S z u jo .  W sk u U k  usp raw ie
dliwionego niestawienia się Olgi Sztejn — 
strony żądają rozpatryw ania  sprawy. Sąd 
przychyla się do tego żądania. Następnie 
odczytano ak t  oskarżenia.

Petersburg. W  liczbę  św iadków  w 
s p ra w i '  <)!gi Sztejn występują: Maklakow 
i Kambczewskij. Bazunow i Aronsoc nie 
przyznają się do winy. Szulc mówi z pato
sem, iż poznajomiwszy się z ÓUą Sztejn 
współczuł jęj bardzo i nie żałował pieniędzy 
na uwolnienie, aż wreszcie udało m u się ją 
uwolnić za kaucyą  lo,0o0 rb. przy poparciu 
ze strony Pobiedonoscewa. Dzięki sp ry tnej 
t rk ty c e  obrońców, pb rwsza rozpraw a sądc- 
wa została odroczona, obrońcy  ci całowali 
Sztejn po rękach, i za. ewniali ją, iż zostanie 
uniewinnioną. Przed pow tórną rozpraw ą s ą 
dową obrońcy radz li Sztejn, aby  zachoro
wała i nie s taw iła  się na rozprawy. Perga- 
m ent zapewnił Sztein, iż zo-tanie skazaną 
i radził uciekać. Toni obrońcy radzili to 
samo. N astępnie Szulc potwierdza, niektóre 
szczegóły z ak tu  oskarżenia, i oświadcza, iż 
zataił p raw dę u sądziego śledczego za radą 
Bazunowa. Bazunow i A ronson odm awiają 
udzielenia dodatkow ych wyjaśnień.

Sąd przys tę t uje do b M ania świadów.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Petersburg .—Komisya do spraw obrony 
państwowej przyjęła projekty  prawa o u- 
dzieleniu k redytu  na s-ubsydyowanie (gólno 
rosyjskiego klubu aw ia iycm ego , pisma 
„ W ozduchopławatiel" i na urządzenie k on
k u rsu  samolotów.

P e te r s b u rg — Kom sya budżetow a przy
jęła prelim inarz m in is te rs tw a oświaty. Ko 
m isya zakończyła jeż rozpatryw anie  preli- 
m nar. a w, d a ®  w na rok 1910.

Petersburg. — Senatorowie — Dediuiiti, 
Medem, Gliszczyński przy rewizyi insty tu- 
cyi, pozoshijących pc<d zarządem m in is te r
stwa. wojny, z woli Najwyższej otrzymali 
prawo kasowania nak ładanych  p if#*  w łi  ze 
miejscowe kar adm inis tracy jnych . Senato 
rom  tym przysługują wszystkie praw a władz 
wojskowych przy prowadzeniu śledztwa i po 
ciągania do odpowiedzialności sądowej urzę 
druków tych insty tucyi oraz praw o o d m a
wiania ii.formacyi o w ynikach  rewizyi m ie j
scow ym  wyższym urzędnikom.

'Senatorowi N euhardtowi, k tó ry  dokona 
rewizyi insty tucy i wojskowych w Królestwie 
Polskiem i warszaw skiego okręgu w ojenne
go, prócz wyż"j w ym ienionych, przysługuje 
jeszcze prawo wszczęcia w senacie kwestyi 
skasow ania postanowień i rozporządzeń g en .- 
gubernatorów , gubernato rów  i innych władz 
udmistractjnyfch oraz w slrzym yw ać w pro
wadzanie w życie ty*L postanowień. S en a 
torowi N euhard tow i przysługuje  też prawo 
pociągania do odpowiedzialności sądowej, 
udzielania dym isyi urzędnikom  cyw ilnym , 
za w yjątkiem  urzędników 4 ej k lasy i w yż
szych.

Petersburg  - Zarządzający spraw am i 
adm in is tracy juem i w oddziale porLów h a n 
dlowych, książę Szaihow ski m ianow any  zo
stał naczelnikiem zarządu szós i dróg  w od
nych.

Mińsk— Agronom owie n a  naradzie po
stanowili w ystarać s :e o k red y t  na nabycie 
i rozdanie v śród ludności wiejskiej broszur, 
trak tu jących  o rolnictwie. Również za te pie-

n‘ądze mają być zakupione przystępne pod 
ręczniki, pouczające, j a k  prowadzić pogadan
ki a g r o n o m i c z n e .

Odesa. — Komitet giełdowy oponuje 
przeć w założeniu batiku dla handlu  zbożo
wego i m lynarstw a.

Baku. — F irm a  Ser-Akopowa zerwą la 
umowę ze s tra jku jącym i robotn ikam i i wzię
ła robotników podziennych. Naczelnik m ia
s ta  i bwieścil, że w razie, g iy b y  s tra jku jący  
stawili opór, zarządzi odm.śne środki, a na
wet użyje s.i wojskowych. 7/ s ła ły  ostrze
żone obie s tro n y  powaśnioro, że wiadze nie 
zezwolą na zakłócenie porządku, oraz w y
kroczenia przeciwko prawu i przepisom oho 
wiązującym.

Mohylów. — Z i r z ą l  gubejrnialny p rzeka
zał władzy śledczej sp raw ę  policyi ruga 
czeskiej, oskarżonej o pomoc przy uchy lau iu  
się żydów od wojskowości.

Helsingfors - Podług inl irmacyi o trzy
m anych  o godzinie 8 wieczorem podano o- 
gółem 789,033 głosów. Sejm  m ożna uważać 
za skom pletowany. SU rofincw ie zdobyli 42 
m andaty , młod linowie 28, szwedomani 2ti, 
soc.-demokraci 83, Bgraryusze 17, chrześci
jańscy  robotn icy  1, kobiety zdobyły 15 m a n 
datów, 9 kob ie t  n a l-ży  do par ty  i s. dem.

Petersburg . — Komisya regu lam in  iwa 
D um y przystąpiła do rozpatryw an ia  odm o
wy uchw ały  sena tu ,  dotyczącej zakazu o- 
głoszenia regu lam inu  Dumy.

Lundyn. - -  J ak  zapewniają p isma k o n 
serw atyw ne, w gabinecie z powodu ero- 
g ran iu  w ynik ły  nieporozumienia. L iberalna 
„Daily Chronicie" zaprzecza tym  pogłoskom. 
„Daily N ew s" u trzym uje , że gab ine t  zn a j
duje się w przededniu  wielkiego przesileń a.

Algier. — Od kul rew olwerow ych zginął 
na ulicy konsul Boliwii.

Jouvisy.— W oda w Sekw anie przybiera. 
Powódź zatopiła nadbrzeżne ulice.

Paryż. — Senat uchwalił 20 milionów 
franków k red y tu  na zapomogi dla powodzian.

Marsylia — Parosta tek  „Generał Ch«ncy" 
p łynący z Marsylii do Algieru, rozbił się 
dn ia  28 stycznia o godzone 9 ej wieczorem 
w pobliżu w yspy Minorki. Burza zapędziła 
go m iędzy skały, gdzie uległ rozbić.u Na 
s ta tk u  znajdowało się 87 podróżnych i 4 7 
m arynarzy. Podobno ura tow ały  s;ę tylko 
dwie osoby. S ta tek  znajduje s :ę pod wodą 
na niewielkiej głębokości. Szalejąca burza 
uniemożliwia wydobycie zwłok.

Londyn. — Krążą pogłoski, że rząd  po
stanowił rozpatrzeć budżet przed uchw ale
niem prawa o ograniczeniu izby lordów 
w zakładaniu vcto Prasa  konserwatywna 
wyraża zadowolenie, że g ab in e t  pozostał 
u s te ru  władzy. Zdaniem je j ,  unioniści 
w kwesty ach budżetow ych gotow i s ą  popie
rać gab in e t  przeciwko na yonalis t"m . Prasa 
l iberalna przewiduje porozum ienie R edm onda  
z AsąnilhY ni i wspom ina już o ewentualnej 
dymisyi gabinetu .

Teherąn.— W skutek  odm ow y F erm ana- 
Ferma, guberna to rem  S /y razu  m ianow any 
z stał sędziwy w nuk  Fetch-ali-szwcha, Zelir- 
u s -S a l t in th .

Paryż. — Agencyi F  ivasa donoszą z 
Aten, iż ogłoszony został okólnik ligi woj 
skowej do oficerów. O ió ln ik  wzywa ofice
rów, aby  całkowicie poświęcili się obow iąz
kom w ojskowym  i nie brali udziału  w w al
ce politycznej.

Paryż .—A g e n c ja  Huvasa komimikuje, 
Iz między p ań s tw am i opiekuńczemi panuje 
zupełna jednom yślność w sprawie noczynie- 
n ia  kroków w razie wysłania posłów kre 
Łebskich na  zgrom adzeń e narodowe. Przed
stawiciele 4-ch m ocarstw  opiekuńczych o- 
trzymali pod lyjlu względem  jed n ak o w e in 
s t ru k c je .

Hong-Kong.— W  K antonie nastąpiło  s ta r  
cie z b r  jne pomiędzy 3 a bataljonami wojsk 
chińskich. Gmach cyrkułu  policyjnego ułepł 
zniszczeniu. 200 żołnierzy dezerterówało.

Hong-Kong.— W  Ka-.ternie wybuchły za
burzenia w wojsku chińekiem. Kanonierka 
n iem iecka w ypłynęła z Czin Dao dla obrony 
interesów niem ieck.ch. Wczoraj zdarzyło się 
kilka s ta rć  zbrojnych.

Dublin — Przewódca naeyonalistów o- 
znajnnł, że s tronnictw o nacyonalistów je s t  
obecnie silniejsze i bar łzięj zwarte niż kie
dykolwiek bądź ł r laad y a  nie może zgodzić 
się na propozycję  rządu, aby najprzód u- 
chwalić budżet, a potem dopiero przystąpić 
do rozpatrzenia praw a „Tato* przys ługu jące
go lordom.

Z parlamentu włoskiego.
Rzym. — Izba deputow anych . Sonnino 

odczytał deklaracyę gab inetu , k tóra między 
innerni przewiduje wniesienie projektu  p ra
wa o subw enc jonow an iu  tow arzystw  żeglu
gi, utworzenie m in is ters tw a k m unikacyi i 
udzie lnego  w ydz i. łu  dla rolnictwa i leśnic

twa, oraz pokry cie s t ra t  spowodowanych trzę
sieniem ziemi w 1908 roku. W d ek la rac j i  g a 
binet wyznacza 36 milionów franków  na 
nadzwyczajne w ydatki.  Omawiając p raw o
dawstwo celne, Sonnino wskazuje na mc 
żność podwyższenia ta ry fy  celnej w tym 
t j lk o  razie, jeśli um iarkow anie, cechujące 
włoską prfhtyką celną, nie znajdzie oddźwię
ku w innych krajach. Wśród różnych pro- 
ek tów  wojskowych będzie wniesiony p ro 

jekt praw a o zaprowadzeniu dw uletniej s łu
żby dla w szystkich  rodzajów broni. Podatki 
od artykułów spożywczych w zupełności od 
dane będą do dyspozycji  gm in . Podatek 
duchodowy nałożony będzie w całym kraju. 
Obliczony w edług  zasady um iarkowanie po
stępowej, przeznaczony zostanie na potrzeby 
państwowe. Reforma s^kół e lem enta rny  h 
przewiduje samodzielną prowiucynnąl >ą or- 

anizacyę nauki e lem entarnej pod nadzorem 
państwowym ; o tw arty  będzie k red y t  na su 
m ę 240 nuiionów lir, opłacenie procentów 
bierze na  siebie pań two. W sk u tek  znacz
niejszych w jd a tk ó w  na szkołę początkow ą 
budżet w yda tków  na rok  1910 zw iększy się 
o 7 milionów, a w przeciągu 8 la t  dosięgnie 
10 milionów. A by pokryć rzeczone wydatki 
istni je  zam iar podwyższenia akcyzy na pa- 
oierosy i cukier, przeznaczony dla potrzeb 
krajowych. Wobec tego, iż wkrótce odbędzie się 
obchód 50 ej rocznicy odrodzonia Włoch. 
Sonnino proponuje utworzenie em ery tu r  dla 
bojowników za wolność. D eklńracya w yw o
łała ogólne zadowolenie.

Puiiul.-Zach. st jją na poziomic 1 m b.  20 kop. — 1 rub. 
24 Kop.

\V Kij iwie na dworcu 1 rub. 26 kop. — 1 rub. 
2 i  k o p .  a t (fciwuMai iulvdÓA i run. 00 kop. 

lW c n K a  ja ra  po I rub. 16 t . — 1 rub. *20 k. 
l i la  żyta  uspopuuicnic spokojne, fcle s-uUo. Z a 

potrzebowana jednak mule przy małym dowozie. X a  
kolei Połud, Zachód, płacą za pud po 76 — 78 kop., a 
w Kijowie 82—83 kop. za  pud.

D ia  owsa usposobienie mocne. N a  s tac jach  kol. 
Poł. Zuch. za  owies folwarczny płacono po 75 k o p .  a 
za zbierany u włościan po 70 kop.

Z jęczmieniem s.ale  i bez zmian. Ceny na sia- 
cyach kolei 1’oł. Za h. 64 -  kop W handlu  innym 
zbożem panuje  zupełna bezczynność.

N a  zbułe przyszłego plonu panują  lylko ceny 
tikeyjue, na pszenicę 00 kop. 1 rub. 5 kop., na groch 
tW ik to ry ę s  1 rub. j  k .—1 rub. 10 kop. za pud. Tr»ri- 
zakcyi nie było.

G i e ł d a .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
— o—

(T elegram  sp ec ja ln y )

Samara.  — Ceny: pszenica  1 rb. 05 — 1 rb. 28
kop. za pod ps^en .ca  rosyjska 1 rb. 00 — 1 rb. 00
kop., ży 'o  s i  — 82 kop.

Ćzyattpol. — Usposobienie ze zbożem stałe.  Ce
ny: żyto w naturze  l i r ,T 2 0  zol. 78 — To kop., owies 
w Patnrzo 76 80 zcł 55 — 56 kop.: m ąk a  żytuia  cze'w. 
2 p. 7 rb. 35 kop., g ry k a  9o 95 zol. 7 0 -  73 kop., groch 
73 — 75 kos .

Peteraburg. — Usposobienie z siemieniem  ln :a 
nem mocne, z resztą  zboża v  spokojne. O n y :  pszenica
s a u a i s k a  1 rb 28 — 1 rb. 3u kop.; żyto w naturze
lH j '117  i ol. 88 — 90 kop. Owies i  nad dolnej W ,Ig i  
68 — 70 *op owies w i tek i  67 — 68 k< p , zamoskiew- 
ski 75 — ib k o p , groch pastewny *7 k o p . k*sza g ry
czana 1 rb. 17 kop., siemię lniane 2 rb, 08 kop.

Rewel. -  lU-posid i rń ie  z żytem spokojne, z re 
sztą  zboża słabsze Ceny: pszenica  rosyjska l i )  f. 
1 rb. 2 3 — 1 rb. 24 k o p .  żyto 120 f 1 rb. Ół — 1 rb. 
04 k., owies zwyazajny 7 -175 f 75 — 76 kop.

Rjfla. — 'Ceny: p sz tu ie a  rąsyjska 130 I. I  rb. 25 
kop., żyto 120 f. 1 rb. 04 — 1 rb 05 l o p . ,  owies zwy
czajny 79 — 8ii kop., siemię lniane 1 rb. 16 — 1 rb. 
17 kop.

Beriłu — Usposobienie  z pszenicą  w pało, i c ż y 
tem —spokojne, z owsćłn stałe .  ' Ccuv za putf: pszenica 
z u a ly c lm ias to w ą  d o s t a j ą  1 rb. 68 hop., na  dalsze 
term .ny 1 rb. 69 kop.; żyto  z n a iychm las tow ą  d ist&wfe 
1 rb. 55 kop . na  dalsze terminy 1 rh. 57 kup.; owies 
z na tychm iastow ą dr s taw ą  1 rb. 23 kop.,  p a  dalszo 
te rm iny  1 rł 21 kopą jęczm ień rosyjsko-dunajrki 9^ 
kop. — 1 rb. (.0 kop.

Londyn. — L sposobienie z pszenicą  spokojne, 
z jęczm ien iem — nie zupełnie  stale ,  z owsem i siemie
niem In ianem —stale.

W  ciągu tygodnia  ubiegłego n a  m iędzynarodo
wym rynku zbożowym daje  s ię  zauważyć  teud  neya 
zuiżkowa.

N a  wewnętrznych rynkach  rosy jsk ich  usposob ie 
nie coraz się wzmacnia i ożywia. Popyt  się zw,ęk.- 'y l 
Dowóz znacznie się '  zwiększył. Ceny n niektórych 
rynkach  zd radzają  tendoncy.ę zwyżkową. W ie lk ie  oży
wienie panuje n« rynkach  Ś redniej  Wołgi.

N.. rynkach Syberyi zachodniej również ożywio
ny Land 1 w <-elath wywjzowy* b.

N a  rynkach  miejscowych w tym samym czs.-ie 
w handlu  zbozem m e  zaszły zmiany zasadni, ze. Ceny 
pszenicy ozimej w wysokim ga tu n k u  na s t a c ja c h  kolei

Ptteraburg, d 30 stycznia.

4%  P ań s tw o w a  r e n t a ....................................
4'/,<7, Listy zast.  Kijowsk 13. Z irm . , ,

5 %  pozyczk. prem. 1864 r ...............................

.  „ 1866 r ...............................
5 %  obi. prem. Szlach. Banku . . . .

Akcje P e te rsb n rsk .  M ię d z jn a r .  Kornerc.

„ ń e t e r ib .  Dyskont.-Pożyczk. , . ,

„ Kosyjsk d la  H an d lu  Zew. , . ,

„ T-wa O dlewni s ta li  „Sormowo“ .

„ Brańsk. R e lsk .  f a b ................................
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„ Bakińsk. T -w a  N a f to w ........................
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„ Pe tersb .  P ry w a t ,  i Komm. . . .

„ 1-go T -w a  Zegl. po D n iep rze  . ,

„ 2 go
.  „ H a r t m a n " ................................................

5e/» pożyczka 1.105 r................................

:>*/. .  1906 r ..........................................
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5•/» pozyczka 1908 r ............................................
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R O Z M A IT O Ś C I .

Tinirl pa/l Dul!i/kirui. W iek  X IX  zadowoli! 
się j rzebijaniera gór: nie śmiał ta rgnąć  się  ua przeao-  
py [od  du«m m irskiem. N as tęp ca  jego  nic ma takich 
sk /u |  ułów, i może już  niedługo p o i  faiam' morskiemi 
będą przelatywały p m iąg  o s o b m e  i iowa-owe, D itąd 
najwięcej było s łychać o projekcie tunelu  pod kaoalein 
La Mauche; napotkał on jed n ak że  wielkie przeszkody, 
i to nie na'-ury technicznej ale  polityczne) i strategie:  - 
nej. Anglicy  nic chcą się  zgodzić na połączenie l ą d o 
we z resztą Europy, boją się  u t rac ić  korzyści,  j ak ie  im 
zapowuia położenie wyspiarskie.  przeszłym roku 
p>.wstał nowy projeki u n e l n  pedmorskiego, tym  razem  
podbaltyckiegn, jnąją -y  wielkie  w doki u rzeczyw is tn ie 
nia, gdyż go p p a r a j ą  . lawet władze wojskowo. Cho
dzi o połączenie  Kopenhagi z M^lmuc, Danii  zo S zw e
c ją .  P lan  ten  może już  ua najbliższej sesyi p rzeds t i -  
wiouy będzie par lam entow i szwedzkiemu. W razie  j e 
go przyjęcia zDaczn e się skróci podróż z Danii  i N ie 
miec do S zw ec j i .  Z ln lo w a n ib  pierwszego tunelu  pod
morskiego, to rzecz uajtrud  liejsza, dalsze pójdą łatwiej.

A j cztrykla . Ugilumu^ML . P ism a  opowiadają  
.o,7.aoaw«£j p.zygodzie.  ja k a  tąK>łj«Uą, TH*da»«a C a ^ a  
podezss joRti p tb y tn  w Nowym  Yorku. N a  pocztę 
tamtejszą nadszedł list pieniężny pod adresem  ś p i e w a 
ka, Urzędnik  nie obciął go wydać, lecz zgodnie 
z ustawą, żądał przedtem  okazania  Jegitymacyi. Pon ie 
waż Caru^o nie miał przy sobie żadnego dowodu toż 
samości, a  zależało  mu na odebraniu  listu, gdyż tego 
samego da ia  wyjeżdza-ł, urzędnicy zaproponowali mu. 
aby zaśpiewał i w ten sposób w'ykazat tożsamość oso
by. Znakom  ty śp iewak zgoiz  ł  się  na  . )  i w y k o n a ł  
wspaniałą  aryę z <Toski>. Dopiero później przyznąli  
się urzędnicy, że pozuali odrazu śpiewaka, lecz ch ieli  
s ło rzys:ać  zo sposobności i posłyszeć jego  g ł j s ,  po n ie 
waż ńio rozporządzali  dostatecznymi środkami m ate -  
ryalnymi, aby słyszeć go \i operze

RE )AKTORZY i W Y DAW CY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

I
o s z c z ę d n o ś c i  o p a łu ,  u s u w a  w i l g o ć

pait-nl N lu l ł ip l ik a ło r  o g r z  i w - . r a
Or. W. P .  K l o b u k o w s k i  Inż.-chcm. W arszaw a ,  Al. Je rozo l im ska  71. 
Przedstawicii- is twa w niektórych miejscowościach m e /a ję le .  14032

5 0 1 , ]
Krym. Jałta.

Pensyonat Sienkiewicz,
uirzymywany jirzuz JW andę  S kn l i iew i-  

czową.

5Y miej-cow. ści, ti-n^ncj przez Ukarzy^ 
za  najzdjow Izą. P ięk n e  widoki na mo
rze i góry, 1 iduy ogrftd, pokoje śv. i żo 
odrestaurowane  i 1 idnto um eblowane, 
słoneczne, z balkonami.  Cena mi s 
za  pnkój od 18 - -  r,.i i i i , e a  żątlan c 
obiady iub całkowity  peosyonat.  Stół 
zdrowy i obfity, / h enł' ' u ii/ .ymanio 
od 60 rh. od osoby, (l imnazynin i ul 
N r  16, w i l i  Mazaiitki .  K 394

i l i i lO U c a ®
n i inc rara lne  oraz

/d a w n ie j  i7, K r a - \

l iS l l l i  " - I ”
burak, i rnarch. pas. Krsszczatyk 29.

Za 3 rb. 30
wysy lum p « z t f  za z a l e ż e 
niem bez zada tku  cały k u 
pon szewiotu -Olimp -U/i 
arsz na  kom pletny ko-
t ł y u m  m  i k i .  Opat o
wairc, i p-z-i .-jlsa na n f j  
rachmiok. Nic  zważając ua 
naflzw yczajną tunu sć, ma- 
tc rya l  ton Je |t wełniany 
(me bawełniany) i posiada

zalety  najlepszych male.ryałów, bardzo 
mocny, prnktvczny i oleganeki. Kolory:
czarny, granatowy, brązowy i oliwko
wy, Przy zamówieniu 3- :h albo więi oj 
knpnnów dodajemy do każd go podszew
kę j ilto P r e m iu m *  b e * p ł a t n i e ,  
y.amtiwienią proszę 'adresować: tódź.
Nr 67 a Fabrykant  T y g m u n t  R o -  
s e n ł a l .  16-lp

lamp i C } i i h o  1'iij iw. Mikołąjowska 
la ta rń  L  l U M i  7. Naftowo - żarowe 
la ta rn ie  od 750 do 1500 świec, kuch
nie. piece,  m aszynki spirytu-ow o i t. p.

Magazyn Czeski. 15310

D la c z e g o ?
W szyscy tuk chętnie kupują  wyręby

cukierni
„ M a r q u i s e u

W ie lk a  Włodzimierska 39
D la t e g o ,  16237

żc wyroby to są  nadzwyczaj sinacz- 
bo, zawsze świeże i wydają Mę: i s 
kierki w  a r t y s t y c z n y c h  w a 
z a c h .  a t o r t y  o d  2  r b .  i d r o 
ż e j  m  ta ach ar ty-, tyczu ej roboty 
b e z  o d d z i e l n e j  z a  t o  d o -  

p ła t y .

CM0333iiJ
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Rzadka okazy a l6-°“
za 7  rb. 2 5  kop. 

w \sy ł .  2 zim. albo jes ień ,  ko 1.4 odcin. 
s T r y k o t  A n g ie l s k i*  wcln. trwały 
i niud. miiier najuow. wzór. 2 a i s ' ,  s z e 
roką  t ł f l  a r  iz. na  cały kont. męski  i ł 
odcin, 8 aiRz. c T r y k o t  P a n a m a ’ 
na dam. kosi. trwały i f l  g. matoryal 
lo-jnoe i. wzo.r. z i pakowaniem  i prże 
n l i - a  pocz.i. (bez zaii ' / .k i  i ryzyka),  je- 
zp'i -ii; nie podoba, fabryka zw racu  p i e 
niądze. N a  żad za l a /  cenę  wysvl. 
od inki na 2 iuqrk. lub 2 dams kośi. 
/ a  zal c.z pocz. dolwza 16 k. A d re sd o  
fabryki A. K iw m a n a .  Łódź N r  *26.

JJ

a

Kijów, w pobliżu Dumy Kreozczatickl 
zaułek 5. T e l e f o n  628.

C iny od 7 5  kop.  do i  rb.  na dobę.  
M i e s i ę c z n y m  - u s t ę p s t w o .

N a każ. poc. powoź. W ynaj .  na  godz. 
/  szacuuk. Tadeusz  Mroczkowski.

Z a  2  r u b .  M a r y n a r k a .
Z a  tak ą  n ieb y w ale  n izką  cenę  wysył> m 
gotową m arynarkę  nszytą,  nadzwyczaj  
p raktyczną 1 ładną ,  mogąc5 się  nosić 
.v każdym sezonie roku. Również wy
syłam goto w o spodnie uszyte z  t  wałej 
modnej m ateryi  tylko za  2 rb. Prze 
sy łka  m ary n a rk i  albo spodni 35 kop. 
Przy  zamówienia  3-ch ,ub  więcej p rz ed 
miotów przesyłkę n a  mój rach u n ek  
W ysyłam  za za i iczon :cm, pocztą bez 
zada tku z g t .a ran c y ą .  Jeż e l i  się  nie 
podoba przyjmuję z powrotem. Z am ó
wienia  proszę adresować: fab ryk .  Z. G. 
Rosentbal. Lóciż N r  210. 16225

_  w wielkich partyaeh b r z o -  
• ! [  w j  z o w e  na Kij."Kow. Ko!

Żol. poleca  z dostawą i 
gw aran tu je  sumień, układ, w sążnie lu l  
więcej. O n y  nio wyż. niż brzeg. Węgiel 
kamienny nujroz. ga tun .  i di w t piłow. 
na wagę. Żydow.,ki larg ,  róg ul. S to p a  
nowskio ' .NTr 2 t e i s ł .  18 2 5 .  13.3.SO

San ie
HOWOZY

Milańskiego
ul. Sofijowska 15.

15353

N a j s t a r s z a  f a 

b r y k a  o g n i o 

t r w a ł y c h  k a s .

S. Zwierzchowskiego.
Eabryka: W j-W a a lk o w sk a  Nr.  77. S kIuU  
Kresżezntik  Nr. 14 Telefony: Fabryki 
Nr '5  U S p a d u  N r  1751 Cenniki na
żądanie 12172-  27 i |

7 a  Q rh  "'.vxvlain pocz-
c a  O  I U .  C l i  tą  za zalicze
niem beż zada tku  c a ły  Kup.n szewiotu 
>Olłnmp« 4 ' / 4 arszyn, na kom ple tny 
k o s t y u m  m ę s k i .  Opakowanie  'i 
p rz e s j lk a  na rauj rachunek. Bez wzglę
du na n iebyw ałą  taniość, m a te ry a  la 
wi-Jiii-nii (nie bawełniana) ufe różu i się 
n iezsm  od innych najh-pszycn m ntoryi, 
nadzwyczaj  trw. la, j iraklyczna i ład .  a. 
Koloiy. c A r n y ,  g r a natowy, hro/owy j 
oliwkowy. P rz y  z am iw ien iu  3-ch łub 
więcej kuponów dodaję  do każdego k u 

ponu |odszew k ę ,  j  ko ItiNJL

Premium, bezpłatnie.
Żądtm ia  adr  u w a ć  prosimy: 

t ó d i  N r 6 7  o. F a b r y k a n t

Zygmunt Rosenthal.

sąz. kupujcie LylKO

M r w a  ”* siennym 
Targu

ski N r  6 (W ie lk i  szyld czerwony),  na 
>' lądzie stule duży zapas d re w  w naj- 
lepszyjn g a tu n k u  po cena  h niz- 
kirli również d rew  piłowanych i k ? -  
m i e n n a g o  w ę g la ' ._______  16051

|T i# 0  7 \ / i n i o  do sprzedan ia  n a d o -  
U n d A j j U l C  god. warunk.  duży 
dom m urow any o b o k  n o w o g o  k o ć
c i o ł a  z ogrodem owocowym, wodoe.. 
kanaliz.,  wszedk. wygodami, wanny etc! 
Bez p, średników. Z ap y tać  Józe fa ,  s t ró 
ża przy nowym kościele.  16109

Sprzed, dwa majątki
z pieknomi rezyden. Pocztowa skrzyń 
ka 202. 16179

Pończoszarnia 16121

przy  szwalni r .  PuDławsk iej. 
się względom Sz. Publiczu ści, wyko] 
"Uje roboty s ta rann ie ,  p t  cenach u- 
m ia rk o e a n v  b. Trechsw m ti tb  Iska 6.

Pr9ttVP7llU K°'PoJ- P^szuk. posaUy 
M u M J u A l I j  ządcy luti e io n  'm ■», mo 
żo kawaler.-k- .  Ki.ów, Poste  re-tMiie 
0 k. kwitu N's 1643:. 16-13.3

Z n n U n i o  do w y n a jęc ia  mez. na 
p U M I J C  kontrak ty  z obiadami 

i wygodami 1-sze p ę t  o ‘Tam że z a 
p r z ę g  ‘e legancki  jcd n o k tn n y .  W ie l 
k a  P odw alna  Ni 35. 16327

P o  cen ie  zniżonej

Obuwie - wysortowane
Padół,  A leksandrow ska  36. 16295

Sktcp obuwia S .  S t a n k i e w i c z a .
W .-Podw alna  N r  1 poleca obuwie in,.-s., 
dam. i dz ie i . i i .  ty lko wlas. wyrób, z 
najlep. zagr.  skór. Kompl. gw aranc .  
Przyjm. obst. i roper.,  wyk. na  czas 
Ceny umiarkowam*. * 16381

M i n  Hi/ (wronom farbowy, zarzą- 
I f liU U y  dzaiący  samodzielnio 3 f - 
» a rkam i,  ż o n * ty , ‘ bezdzietny, mający 
dobro św iadec tw a  i m nzący  się po 
szczycił- osobis ą  r» komendacyą, i kau- 
cyą, poszukuje większego zarządu l th 
a d m in is t rac j i  od kw ie tn  a, W iad  mość: 
Kow ień-ka  pub. p. ; \ lo !e  Bohdaui z.ki. 
Mieczkowski. 1-8385

J e s t  d o  s p r z e d a n i a
w kijow sk:ei gub l,s wiorst od st. kol 
Gratów około 1,-lUO sztuk dębów ua- 
sieimików, i raz ek> ło 250 dz ;esiędin 
s ta rege  l isu  w 2-ch uczą tkacłi z drze- 
w u -u n e m  dębów, jesionów, brzostów, 
grabów i inny h l iściasUi h drz  w. 
W szelkie  informacye: Kijów, K r  sz- 
czalyk 12 m. 6. 16405

Rachmistrz, oł.oznany z po 
d * ó jn ą  rachunko

wością roln czą, z mjdzie Zdjęcie w nie- 
w ie lkur  m .ją tk u .  Zgłaszać się: L. Z dro 
jewski i K Grabowski,  Krcszcz. 25.

16408
p o t r z e b n y  ogrodnlk-pszczeTarT,
* z dobrem: rekom ondacyam i,  g ru n 
townie obeznany z prowadzeniem szkó
łek  d rzew  owocowych i parkowych o- 
raz  sa d iw n ic tw em . Z g la sz ić  się  oso
biście dn l lutego -  Hotel Franęois 
22i>, od 4 5 godziny dn:a. Od 1 lu 
tego lis townie — Proskdrów , skrzynka 
poA.towa 17. 10416

A. J e d y n y  z a k ł a d  na Królestwo i 
Z.a' h. Knij .  Kuń-y -Syrokomla — Syro- 
ko m sk ieg ' ,  H za 7, , a ł i c y k .  Kauccl. 
i rzyj. zap. n a  m m u rę ,  z sześciu i ezt"-  
ice.h ki. rz.-td. W arszaw a.  16264

„P o iła l i  Kijowsk. intorm. i a d - e r  
kaleml z d id n ik ie m  plan 
m. K jowa. Ceną 10 kop

d i nabycia we wszjstkicłi  ks ę g . r n i a r  
Suł»d g łó , 'nv  K i ; ł z i z n tv k  38 n.. 17 
tc-lif. 17 87. 1612-

HDarmoi!,
Dajemy każdemu .12 . c h u s t e k  d o  
n o s a  i 5  a r s z y n ó w  n a j l e p s z e j  
p o d s z e w k i ,  przy zamów ec u za 8 
rb. 85 kop. 2 męskich ko-dyumów 
> S z e w ic  tu  P r i m a i  po 46 , arsz. 
każdy n i  kompletny kostyum. Yjtte- 
ry a  weł liana, nadzwyC 'aj  u w a la ,  o s t ' -  
ta io j  mody, szerokości 2 ar z N a j le p 
sze 2 ki s t ro m y  z premiami i l l  rb. 25 
kop. Upakowanie  i p rzesy łka  poczt:1 na 
rApjiiiu- k fabryki, l lez ryzyka,  nii po 
doba się, zwracam wszystkie p ieniądze. 
Adresować: F a b ry k a  wyroh. welii Ch. 
Z a l c m a n a ,  w" Ł o d z i  73. 16 162

JAROSŁAWSKIE i KOSTROMSKIE
Płótna

G. S O K O Ł O W A
KRESZCZATYK Nr 5 4 .

Otrzymano w wielkim  wyborze  ro z 
m aite  p łótna,  bieliznę s to łową, poń
czochy, ska rpe tk i ,  p rześc ierad ła ,  go 
tową bieliznę me-ka tow ary  ban el. 
T ik  do materaców i wiele  ic przedin 
Ceny zawsze s t l lb  i nizs»e od wszy-t- 
kicli w Kijowie, o ozem p ie s > ę ‘się 
osobiście przekonać. 13450 18

F a i ą  oczy-zizone

Puch i Pierze
gotowe poduszki 16339

Puch edredonowy
Józ. ł f ich ter ,  Kreszczatyk. 10.

taY CŁO* FLOR A" 
O.H A R T M A N A

Ogromną
S e n sa c y ę  
w  św ie c ie

PERFUMERYI
w yw ołu je

m y d ło ,  p u d e r ,  
I p a s t a  d o  z ę 

b ó w .

Flora

n y r e d n i k  poszukuje miejsca, zna 
U  się na , hmiel rstw e i p^zezcleic- 
twie.  Żytomierz,  i r , . ' " Ł  m

icm i ) JJe/i.Łei")Ci
skrzynka  poczt. 42.

16168

Ro l n i k  r z ą d c a  samodzielny, w e k  
ś ud i, kaw aler ,  p -siadaj, pń J S n e  

św U de  -twa z więiw zyeh f- spedarstw  
pcsep . iw ych  pc.w.ujięie pe -ady  zaraz  
za p rocen t  luu su ł- i  wyi.egr dzeu e. 
Adif-s: p n z l i  Kielue, pi,sio-ie tanie  ,J. 
L. .Nś 5u0. 16167

nowa karetaDo s p r / i d a  
m a  prawie 

( l sn d b leu o )  pe tersbursk ie j  roboty, tam 
że i węiii ' /sk ie  szi ry. Kn-s/.c/a’t j k  42. 
W iadpuu sił o c de i .ul 1'ańska m. 1 
od g dz 1U do 12. 1 !ez pi ti'.-il"ików.

15 424

wyii-iliz, D. H a r t m a n a  w  W ie d n iu .
P u d e r  F lo r a  przewyższa swoią 

dohi i/c n wszys kio inne  gajuDki p u 
drów. pu d e r  >Florac n ie  esusza tw a 
rzy a o wieża ją .  Bez przymieszki o- 
f iw iu  i na twarzy nie widoczny. W y g ła 
dza zmarszczki, tak.  żo każda  twarz 
przĄlitera n 'ody wygląd.

M y d ło  F lo r a  zuan» wszędzie j e s t .  
tn.peps yat środkiem ad piegów, we- 
urow. pryPSCiŁ żółty, li plam, li- zai, 
świerzby, p u c in  w i niććzystości  skóry. 
Z inkom iiy  reznlt  -t w krótk im cz:w: iii.

K r e m  d o  z ę b ó w  > F lo ra  bez- 
p r / r - i . d i i y  średek ju-zcciwko gniciu 
zębów l u a  zawsze > Tieżc. zdrow e 
dz iąUą nadzwyrzaji ti- j  białości zęby, p-r 
użi-ciu k r e m u ‘a F i o r j i .  16-146

T y s i ę c e  p o d c i ę k o w a ń l !
/U dajc ie  we wszysikieh ayiuha< li i 

- k ł a d 'd i  i.pte :znych.
Przedstawić,: P. A. Ejczys Kijów, 
Puszkińska 10 m. 5.,’ telef.

H A F T Y
11 j lepsze  ty lko  w pracowni

)■ Fiodorowa. S S ! ,:H M :
n ■ e .-ukic", ubrań zw icrzebnieb, mebli 
i m m  jo r .  łMisewanie,  g> rrowsuie  i 
dekaty 'Owanifi sukna .  Zam  ejs mwym 
ołis t- lunki wykonują się według  żiir- 
n -h .  ‘ ‘ JC tu j

Jfałzeństwo 10444
p 1 acy ś i \d ' .nd i  lat.  b*zdżtetai,  poszu
kują  p ra iy  w n iew id .  f  l a a rk u .  m:it 
i k,ui ma. /  iiih k lucznicy, są św i-dn-  
c U a  i iek ignrf idac ia .  A d n ś j  I.wow- 
ska 40 m eszk. K oimi skiego d la  F. J .

O t o b i  In te l ,  w s-edn. wieku pić . 
miej.  do dzieci,  pus. św iad. /  4 ki. 

C/.tczelnik po-f. gub. Moderćw, d la  / „ f u .
16103
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E le g a n c k ie ! T  r  w a ł  e !

O B U W I E

Towarzystwa

totaii IMb Manili
PRAW DZIW E TYLKO Z TAKA MARKA

'*■ I C ^ i/J

a również KREflfS i APRETURĘ
Mm wszysftie pieris

SPRZEDAZ HURTOWĄ
W YKONUJE

Towarzystwo r.osyjsko-Am erjkańskich W yrobów Gumowych
pod firmą „TREUGOLNir.

i WyFÓB POŁrFUS. T-WA HM^DLU TOWAR. APTtCZ ■

Mowy c.uoow«y śropłk do pranIa  Bielizny !

j u m u

TSFFZfmZ WSZEDZl.vr m r T r m » ^ r . J r f

B E Z  t a r c i a !

„ y  ~  BEZ Wfi-KU !!i
t a r t  R E  z  s o q y

T - e ę ? . . . . / g y p Ł A  ? *

15531

;:Z  Polski Magazyn ,
G o s p o d a r s t w a  dom w j o .  Lamp i Naozyń.

Si. Powrozińskiego ■'
KtnpiZCZfttylf -ł.5

Łóżka angielskie. Umywalnie.
C e n y  f a b r y c z n e .  10351 Lodownie.  Magle. Wyży- 

maozkl i t. d.

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
spnuyulMB? pa- 
r n w c  i n - . / j s z -  
c , . . , n ; o  u b r a ń G. Zujcewa Kijów, Prorezna 2

w d .  T o w a r z y s t w a  
Ittiiya. *itś 14

Firma nagrodzona zanieT f f e r  Wielkim złotym medalem
i h o n orow ym  u r z y ie m  na w y s ta w ie  w W iedniu
o>łs'n!iitik’ śpiesrnie wyk. w przeciągu 5 £ T e le fon  1663

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabiu*, wcln-aiie, pius/n-* e. a t la sow a  i r. d. i-’,ranVi. portycry ,  Juki^ie tr-le 
w *. .szyneli*, kule. maryuarki. pguinarr kol* rowo i inne. Przyjm. d o  p ra  
nia« bieliznę, kołnierze, mankft t f .  Frasewanic według moT,idy zagranicznej.

F o r t e p ia n y  i P i a n i n a

fabryki „A. STROBL” w Kijowie
Sp rz e d aż  p.' cenach 3 7 5  d o  5 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  rubli*

Żylariska Nr 27, T e le fon  185. 1331*1

Lampy Żarowo -  Naftowe
UNIWERSALNE
do o&wfietlenia w e w n ę tr z n e g o

niaguzynów, bal, warsztatów,  lokalów i t. p
F un t  nafty wys tar cza  n a  6 godzin palenia.  
Kmist ruk-ya  prosta.
Sita świat ła jednego palnika okoio 1 5 0  świec 
W y g ląd  efektowny.
Ceny przystępne.

GENERALNA REPREZENTACYA

I  Warszawskiej Fabryki Lamp Żarowych

, Michał Bukowiński Ki|iI;ip“ '5
C e n n ik  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .  38.51-

Fot rz ebnf  «ą uzdolnieni  agenc i  na k o r z y s t n y c h  w a r u n k a c h

1
Tylko

I
r a z

prósz; spróbować
i i. r i ryrznyra

JCerbatę

a j t  palona, i)le,r#zpi(jrni 
n o"  v «  Miu.-oboju e- 

' ' T  !i*l- trycznyin
i - a i' żą, zbioru 
19 9 r , wlU no
go irarwfiukdi

M. J. Dementjewa
Kro«"cga'yk 41 

wprost l*umiuktąjowfkiiM 
a na  p e » n o  z i s u n ie c i c  Państwo

naszymi stałymi odbiorcami

dasl premiiw
przy zakupach  w y d a l  my

G o t ó w k ą
20 i 15% 1JS9

B i u r o  T e c h n i c z n e  B  Cft IU I  A  I* 99  
i b u d o w y  m ły n ó w

Kijów, Pu.4kiń*ka 43 ” Ad ryt dla t- l ig ra tn :  Kijów, F o n o l  W
K o m p l e t n a  b u d o w a ,  i przebudowa au t  -maiy^znycli, S h u i io ic a ty a z -  
uycli i pro y h MŁYNÓW K o m p l e t n e  u r z ą d z e n i e  l . - i t a  ów, 
MaSlarui,  T urb iny  l 'rancisa.  M a s z y n y  P a ro w ie ,  L o k o n i o b i l e .

M otory G a z o g e n e r a to r o w e -n a f to w e
Oświb-tlenie el kn-yczno D y n a m o - M a s z y n y  i K'ekUw-mo‘ory 
W indy. Ogrz* w anie  wodą  i parą  W szelkiego iodzaju n a sz y n y ,  a p a 
raty i części sk ładowe d l a  Młynów i Fab ryk .  Z es taw ien ie  proickiflw 
i planów. 50354

Dom H andlowy

88& g3SE £3Q Sg£ 3 8 8 8  B S S S S  4 3SS38E3SS

U S U N I Ę C I E  P R Z Y C Z Y N ,
wywołujących zatwardzenie, uży

waniem Cascai ml Lepi ince

Lo n a i y c i a  we ws zy s t k i ch  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a p t ecznyc h .
Jedna, lub dw ie  pigułki wieczorem przód snem. P raw id ło w e  dz ia łan ie .  
1 >o.-konały środek ro /w a lu ia iący ,  za  ijcany przez wszystkich lekarzy. 142(52

^BiÓWENSTHWK \
Dla d z i e c i ,  m a t e k ,  r e k o n w a l e 
s c e n t ó w ,  o s ó b  n e r w o w y c h  i 
s t a r c ó w .  F o s m o r a  z a p e w n i a  
p r a w i d ł o w y  r o z w ó j  k r w i ,  k o ś -  
c i  ■ m i ą ś n i .  N ie z b ę d n y  p o k a r m  
d la  d z i e c i  w  o k r e s i e  z -ąbko  

w a n i a  i r o ó n i ą c i a .
Liczno opinie  Pp  I .e k a r ly  i O rdynato
rów s/.pi ali dołącza  się do każdego pu
delka.  I >■’ “-lać ni (Uli,-i w ap tekach  i skł. apt 

Cecta p u d e ł k a  Rb. I. 
G łó w n y  s k ł a d :  P oł udn i owo  Ros.  Tow.  Handlu T ow a r ami  Apt eczn .  w Kijowie

14514

I

t i

złote medal,  ótrzy- 
m -ły  Szkółk i  >Eko
na wystawach w ni 

ku 1908 i 1909.

E g rd y

Wyborowe >«•■*■■• 
Sadzonki
po cenach l im ia rk l ’ anycb.

Drzewa owocowe. Latorośle 
winogron. Krzewy owocowe. 

Rośliny dekoracyjne.
I lu s tro w a n e  k a ta lo g i  g r a t is .

A d  res: Szpiki iKkiW. 
SAokijWHTi. Lesarabskiej .

JaAnna Csillag
W* li-iiiewa am -,we'e nad .wyczaj długie. 
(185 c iu r y (11. długi ści)  V.! pffl 
Uii'i,(%t'Ł* włi sy L rui v, ząwdzięcz ęiąe 
używam u w m ą tu  14 une.-ięiy wwia- 
leż outM p ' / e  umni'* pomady. P  i  • da  
ta. uzii na jako n j e j i s z y  śn  dek prze- 
ciwko v. j  ji ti aii i u wie pw,rrównoc/(«ł-  
nie wziinenia  [ orosi i ke r /en ie .  f ? innyz- 
czy n pizy n z .w an iu  pomady da je  su; 
Zauważyć szybki | orost b n d y ,  a lak ze 
(i.awet po .io;u- kow'* niedlugiein uży
wania)  na iura lny  poły-^K wło?ów na 
głowie i brodzie: iownocześuie  pomada 
ta d n o n i  w osy od przedwczesnej si

wizn-,’ nawet w w .eku  pode.' /lym

C E N A  S Ł O I K A  

3 i 3 ru b li
ANNA CSILLAG

WIEN 14389
I. Graben 14.

G łó w n y  s k ł a d  w  K i j o w ie
w Połud iewo Ro yj 'k ie tn I owar/yslwu* 
Handlu To-*a.". apto-oaieini (J u r o ła t ) .

Br. ZARĘBSCY
w  K ijo w ie ,  K r e s  c z a t y k  2 2

Głćv/na reprezentacya fabryk

E J . i F. T l i
Przy jm ują  l(i U O

całl cwife urządzenie i przebudowęnilynówwalcowych

Br. ROSENTHAL
p l .  D u m s k i ,  obok mag. Je rm o liew a

POZOSTAŁE RESZTKI
od

W yprzedaży
z  o l b r z y m i ą  z n i ż k ą  c e n :

2.0 O arsz. 
1.5(K)
1.000
3.1 00 »
1.2 O „ 
1.500
4 .,00 „

zamiast Or.GOk.
4.—
4 .—

i d

4 50 
I.
!.—
1.65 
I 00 
2.35

Tricot* męsk.
1 'm p
Diagonal wpzyst. ko'or.
Sukna  dams ,
K rąp „ A n g 'e “ d m .
P I uszj daJii'k. czaru, i brenzow.
'J ricol dams. 2 arsz. szur.

W ie lka  pa tya musk. wcin. mat.
W e łn a  .p l  se“
S a l  n do I / iw  czaru jedw.
T a l ia  czarna  podwójna 
Kaiiaus czarny

wszyit,. kol. N r  1 
F u la r  „ . czysi. j'  dw.
Kaza jedw. »sz. koi. pudiv. s/.ur.
J-'lo'-'-nl. no wszysl. kolor. 
iMiikz.liu
Mu-zlui Proclinr. / in d o l  izoroki — .15
S a ty n a  na ubrania  
S e n  ng biały na  bieliznę
P a r ly a  k i łd e r  plus owych zamiast 7 ,—
S . r w e ty  pluszowe

Na w s z y s t k ie  inn e  tow ary!
jedw abne ,  wełniane,  sukienne, dywany, f irank i  i p

_r.
2.50
2.50 
t . — 
1.25
2.50 

-—.55 
—  .00 
-  .00
1.20
1.00

— .55
- . 7 0
— .57
-  .50
- - .32 
— .12
-  21 
- . 1 8  
—  .1 l

4.50 
50

zniżka od 25 Ł  do 4 0 %
lótno

10106

KTO CHCE M1EG TA N IĄ  i DOBRĄ POLSKĄ KSIĄŻKĘ
n i e c h  z a p r e n u m e r u j e

52 łom y ro c zn ie
Cena pojedynczego tomu 40 kop. w  pre

numeracie 19J  kop.
Obi ( leka dde.l wyborowych wydaje utwory: l iisloryczue, buli t »  tyczne, po

dróże i pamięuiiki.

Premium bezpłatne.
Każdy kto v n i» s re b e * |  ó ó r o d n i o  do adniinistracyi »Hibl. I>z. Vf yli.c 

a \V',i zswio. ul. Si iw na 2, całoro<*/.uą "p ła ’W z góry za 19!<i r o t rzy m a’ zu- 
I" ł ■ ’J<- z a  d a r m o  o s i e m  k s i ą ż e k  według wlamugo w yb.ru  z katalogu, 
który na żądan ie  r ./ isy la  się li zp la tiue .

Opłać..,jący z góry p re n u m e ra tę  za 1 p ' d r ,  otrzyma.ią prawo do wyboru 
c z t e r e c h  książek; upłBca.ący p n  iiuiiien lę za l-.v.y‘ k w a i la  d w ó c h  k ią/.i*k 
z a  d a r m o .

Dotychczas wyszły:
H. T e t m a j e r .  Zair .  o m ie .  R o m a n '  2 t my 
L. J e n i k e .  /<> wspomnień z 1863 reku. 1’aiinęlniki 2 lorny.
W. K o s i a k i e w i c z .  J e j  chłopcy. Pow (*ść. 2 tomy.

W dalszym ciągu wyjdą utwory:
E. Orzesz kową ;  T 7 Jeża,  Maryi  Rodz ie wi czówny ,  T e o d o r a  Je ske  Choiń

skiego,  T. Os ady ,  Cecyl i i  Walewskie j ,  Z. Michałowskiego,  Oryi Jeiskiej .
P a m i ę t n i k i :  Ochockiego.  Ge n e r a ł a  Dembińskiego,  Pelagi i  J a r o s ł 7 Dą 

browsk i e j ,  A l ek s an d ra  Smaczn i ńs k i e go  o r az  p opu l ar no -naukowe  dzi e ł a ,  D-ra St .  
T a r cz yń s k i eg o ,  Dzieje e l ek t ryc z nośc i ,  Ciepło w zyclu i n a uce  i Hi s t or ya  po j ęć  
naszy i  h o ma t er y i .  Również z o s t a n ą  w y d a n e  z a r y s y  h i s to ry i  l i t e r a t u r y  puisKiej .  
f r a n c us k i e j ,  niemieckiej ,  angielskiej ,  w ł osk i e j  i ro sy p k i e j .

WARUNKI R PE N U ’ 1ERATY: 
w  W a r s z a w i e :  2  p r z e s y ł k ą  ' p o c z t o w ą :

ił o znie (.52 łomy)
16 łro gir,u (26 łomów) 
li war Lu 1 nio (13 tomów)

rb. 1 I!n< zuie  (52 tomy)
5.— Półrocznie  (26 łomów) 
9 .‘ O K w arta ln ie  (13 tomów)

L O .U .A T A  Z A  O P R A W Ę :
f ioczniu (52 tomy; rb. 6.—
Półroczn ie  (26 tomów) „ 3 .—
K w arta ln ie  (13 toin w) „ 1.50
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Katalogi dotychczasowych w y ia w n c tw  wysyfa sią bezpłatnie.
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u 1 A C T 0 B A C 1 L IN
^  p i d  p i i ' ta c ią  tab 'e tok  i kwaśni go m leka  przygotowany podług prze- o

jii û S" ™ o.

prof. M ie c z n ik o w a  w Paryżu t3 '/■ J*5
■TFT o.
f  • .T* f**J

Ifr2wpnw2 Krî -1 1 po.'zuk.
A l G n u U n f l  miej. v domu prywainym . 
I uszkiimk* 37 m. 17. 16160

^ NACZYNIA EMALIOWANE
Btporye lanę ,  s /k .o ,  lampy i \,ś/yst*-ie prz dinioty go- p :- 

I d a rs tw a  domowego p ■ u zkicli cenach p le^a

Lk.! N B . Z n o je m sk i > ,IJ7 i  '/
k*jAw, Sumski pl Jfr 3. •

l-szą  n a g r o d ę  za  p iękną f ig u r ę
na ni" .d ynaro^owytn k nktir i1* w Paryżu w r. 1969 i.l rzyuiała  k iiewiauka, 

, aui M. l i ,  k tó ra  od paru  lat nabywa g o r s e t y  t - l^ o  w 'a lo n  e

f i*
L u t r r a ń s k a  N r 3 bel-e tage.

POL MARS?
16149

144U0

S . P .  I s t o m i n e j
r*.

MAGAZYN FUTER

M .  J. T ©  J 3  JK
lYtikołajowska 4  \

Futra
]  Mikoiajowoka 414ruta egzystuje 

od 188 i r.

T c h ó r z e ,  w i e w i ó r k i ,  l i s y ,  k a n g u r y .
j p f T '  Śprcyalriie. dla d m futra  i rzoezy 

fu trzane  na  wierzch włosem, zagran iczne

K a r a k u ł y ,
r o z m a i t e

G o r i e t y
w  o g r o m n y m  w y b o r z e .

D la  spelun iiia ObsLilunkow b e i  zarzutu — 
sp iow adzony  spiu yalny krojczy z W ied n ia .

jed y n y ,  rac.yonalny, pożyti r.jny środek przec iw ko c le robom  żołądka ó  
p. i kiszek. g  2.17
'£ J e d y n e  p r ;eds law ic ic ls tw o  na  Kijów T - w  > LA FERMENT • ^  2.
■O 1(015 W ie ika  Włodzimieislca 39 róg P ro re /n e j .  ę  ę*

W MAGAZYNIE  
Czesko-Rosyjskiej fabryki wyrobów tryko

towych i pończoszniczych 164J

G. W. ANDRLE W. WasylkoMrska 10.
S p rz 'd a ż  roHtłek, pozodalych  i d  s zonu ube g leg" ,  po renach ba rdzo  nizkicli . 
Tow»ry zagraniczne: pończochy dam; kie, skarp- <f i, pończochy d z iz e n n o ,  ku-
s ulki i ieplo, spńdu in  , szaify.  iiuciki dziecinne. I luzki. kales -nv, kap turk i ,  spód 
n irzki a^ i-gow o i t p. za pół ceny. L)zic*i ifcno r iw i ł -  u b ra iu a .  Couy s ta łe .

lima lmiiacya eiBinycznosci.
Najnowsze Spirytusowo-Żarowe Latarnie

s i t a  ś w i a t ł a  o d  6 0  d o  2 0 0 0  ś w i e o .  
M ikołajowa ka 4.

Spccyalny Skład „ O ś w i e t l e n i e ^ .
t e l e f o n  2 5 . 6 9 . 16448

Mrtteryały Jedwabne Tanio 10288

w  m a g a z y n i e  T C U I T  D  A  F U  £ £
WSCHODNIM 6  km .Su rf-uB V n l l i

P r o r e z n a  » r .  14.
Otrzvmann w wielkim wyborze knlorową czo su-czę, ji dwalmo jiłót.jio na  b ie 
liznę. Dużo ładnych resztek  jedw abnych  je s t  do sp rzed an ia  po cenie  zniżi nej.

Obuwie® ̂ ’!'ra^  v  oraz rzeczy do podróży

A. P. HOMOLAKA
14592 Pole- a  magazyn 
K reszcza tyk  56. Tul. 1349. 

Otrzymano obuwie  halowe.

D ia k u  ula 1’o lsk a  w  K ijow ie, aliu« W sjlc^ y ico w ek . (1’roresna 9 ) róg; FaszldbG klśj


